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SKARGA I BOSSUET.
I.

Porównanie Skargi z Bossuetem narzuca się samo. Bo 
wprawdzie jeden na drugiego nie wpływał, wprawdzie róż­
nice są znaczne i w tle dziejowem i w charakterze i w dzie­
łach pisarzy, ale już to samo, że obaj byli kaznodziejami 
i to jednej religii, obaj walczyli z innowierstwem, stali blizko 
dworu, a przedewszystkiem fakt, że obaj byli najznakomit­
szymi pisarzami religijnymi w swoim narodzie, wystarczy 
do usprawiedliwienia tej paraleli. Różnice też mogą tylko 
zachęcić do podniesienia ich, bo one przy tylu cechach wspól­
nych pomogą właśnie do uwypuklenia obrazu tych cieka­
wych dwóch epok i ludzi i twórczości.

Jako ludzie mają już to wspólnego, że obaj zawdzię­
czają swoje wielkie znaczenie nie urodzeniu, ale własnym 
zdolnościom i, co u obu szczególnie sympatyczne, własnej 
pracy, byli bowiem ludźmi pracowitości olbrzymiej. „Bos 
suetus aratro“, żartowali jeszcze w szkole koledzy Bossueta, 
a gdy umarł, podnosi współczesny mu Saint-Simon tę jego 
pracowitość, którą „zawstydzał w swej tak sędziwej starości 
wiek męski i silny biskupów i doktorów, a prześcigał naj- 
uczeńszych i najpracowitszych“ 0- Skargi zaś piękne powie­
dzenie, że „z nauką się nie rodzim, musim jej... nabywać" 
i że „Pan Bóg na to dał przyrodzony rozum, aby go 
sobie człowiek pracą swoją pomnażał, a nic mu bez pracy

*) Wszystko, co tu piszę o Bossuecie, czerpię — o ile nie inaczej 
zaznaczone — z własnej pracy, wydanej przed kilku laty (M. Pacior­
kiewicz. Bossuet i Fenelon. Warszawa 1908). W całym niniejszym szkicu 
kładę większy nacisk na postać i dzieła Bossueta i obficiej je cytuję jako 
mniej u nas znane.

1*
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i starania dać nie chce, zdania takie dowodziłyby, co zresztą 
potwierdzają tak różnorodne dzieła i całe życie, że Skarga 
był podobnie jak Bossuet człowiekiem wielkiej pracy i wy­
trwałości.

Obaj też byli ludźmi zdrowymi, chorowali mało; a ta 
konstytucya ciała zdrowa i silna wpływała i na ducha; obaj 
mają myśl pogodną, zrównoważoną; obaj są raczej opty­
mistami, jak obaj są dalekimi od jakiejś chorobliwej mięk­
kości, właściwej naturom mniej zdrowym, słabowitym. 
Prawda, że wnętrze duszy Skargi znacznie mniej nam znane; 
listy jego są tak bezosobiste, tak prawie wyłącznie „lettres 
d’affaires“, że poza sprawą, w której pisze, ginie formalnie 
„ja“ piszącego; gdzieniegdzie tylko przebija się jakiś wyraz 
zadowolenia, radości, lub — pod koniec zwłaszcza — jakoby 
jęk bólu, czy zniechęcenie, zmęczenie olbrzyma zmożonego 
pracą.

Inaczej u Bossueta. Przedewszystkiem jego listów mamy 
bez porównania więcej, bo pięć sporych tomów, co i tak 
jak na Francuza mało w porównaniu z 16-tomową kores- 
pondencyą św. Franciszka Salezego, 11-tomową Fenelona, 
40-tomową Woltera... Francuz nie stworzył wprawdzie —- 
bo to zrobiły Włochy Odrodzenia — ale wydoskonalił życie 
towarzyskie i salonowe. Z natury rozmowny, czy nawet ga­
datliwy, nie chce się pozbawić przyjemności rozmawiania 
z miłą sobie osobą, nawet gdy jest zdała od niej; stąd po­
trzeba porozumienia się listowego, za czem poszło i dosko­
nalenie tej formy literackiej twórczości jako takiej, tak, iż 
są pisarze, którzy z całą świadomością uprawiali to jako 
artyzm swego rodzaju i doprowadzili istotnie do niesłychanej 
perfekcyi; Voiture i Pani de Sevigne nic innego nie pisali, 
a z pośród licznych dzieł dwóch zresztą do siebie niepodob­
nych autorów, jakimi byli św. Franciszek Salezy i Wolter 
najdoskonalsze są właśnie ich listy 9-

Otóż listy Bossueta w porównaniu z listami tamtych pi­
sarzy są najmniej osobiste w całej literaturze francuskiej; 
miał on podobnie jak Pascal zbyt wielki wstręt do tego „ja 
godnego pogardy" (moi haissable), by je uczynić przedmio-

') Sławna „Filotea“ (św. Fr.) jest właściwie zbiorem „listów du­
chownych".



tem długiego pisania; niemniej jednak był zanadto człowie­
kiem swego narodu i swojej kultury, by tej wymiany myśli 
nie uprawiać i by obok listów z interesami i nader licznych 
„listów duchownych" — którego to rodzaju właściwie u Skargi 
niema — nie pisywać listów osobistych, będących obrazem 
wnętrza duszy nie tak wiernym jak listy autora Filotei, ale 
bądź co bądź wierniejszym od listów Hozyusza i Skargi. I to 
jest przyczyną, iż portret Bossueta jest łatwiejszy do uchwy­
cenia, bo prawie wszystkie w nim światła i cienie odsłania 
nam korespondencya, a nadto czynią to znacznie obfitsze 
o nim wiadomości współczesnych od tych, które ludzie XVI. 
wieku zostawili nam o Skardze.

Inne dzieła zaś (poza listami) są dość wątpliwymi do­
kumentami do charakterystyki osoby pisarza. Dla przykładu 
przytoczę sprawę tolerancyi religijnej u obu kaznodziei. Obaj 
w dziełach podobnie zatytułowanych (Avertissements aux 
Protestants — Upominania dla Protestantów) przemawiają 
do innowierców z takiem ciepłem serdecznem, że czytający 
podobne słowa ani przypuści, by w czynie byli nietoleran- 
tami; tymczasem fakta historyczne dowodnie wykazują, że 
obaj byli przeciwnikami tolerancyi.

Nie wiem też, czy wniosek co do przyjaźni Skargi, jaki 
czyni P. Windakiewicz !) twierdząc, że ona „nie była zupeł­
nie bezinteresowna", że kaznodzieja wyszukiwał przyjaźni 
z ludźmi na wielkich stanowiskach, mogącymi wiele dla Ko­
ścioła czy zakonu uczynić, czy taki wniosek wysnuty z szczu­
płych danych jest w całej swej rozciągłości dość uzasadniony. 
Przecie Skarga mógł obok nam wiadomych mieć inne jeszcze 
stosunki przyjacielskie wśród braci zakonnych i znajomych 
świeckich, ale których nie może obok znakomitych profeso­
rów wspominać w Żywotach świętych, a nie wspomina gdzie­
indziej, n. p. w listach, poprostu dlatego, że jest Polakiem 
w. XVI., a nie Francuzem w. XVII., to znaczy nie ma zwy­
czaju ani potrzeby mówić o swojem „ja“. Nie twierdzę by­
najmniej, żeby przypuszczenie P. W. było zgoła fałszywe, 
ale nie zostało dostatecznie udowodnione.

’) Charakter Skargi. (Przegląd Powsz. 1912). Jest to, zdaje sie, 
pierwsza u nas charakterystyka Skargi nie hagiograficzna, ale naprawdę 
krytyczna.
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Podobnie ma się rzecz z zarzutem „pychy". Że świa­
dectwo wrogów nie może tu być miarodajnem, i to w cza­
sach i w dziedzinie, gdzie w całej Europie najwięcej się szka­
lowano 0, to chyba jasne; a oderwane zdania samego ka­
znodziei w tej materyi są także słabym materyałem dowo­
dowym.

Z tego, rzecz jasna, nie wynika bynajmniej, by Skargę 
z wszystkiego pyłku na charakterze należało uwolnić; owszem, 
wady zarzucane mu mogły być rzeczywistemi, mogły nawet 
być jeszcze inne, i zalety także, których historya, tak wów­
czas skąpa w szczegóły o wielkich ludziach, nam nie prze­
kazała. Ale wniosek najsmutniejszy dla nauki to ten, że cha­
rakterystyka Skargi jako człowieka musi się opierać więcej 
na przypuszczeniach, niż na konkretnych danych, że zatem 
portret wielkiego kaznodziei mimo wysiłków krytyków od 
Dzieduszyckiego do Windakiewicza pozostanie nadal niewy­
raźny, bo niewykończony, i niewielka nadzieja, by wykoń­
czonym był kiedykolwiek.

Do najciekawszych rysów w tym portrecie należy wła­
śnie owa „pycha11 lub choćby „ambicya osobista11, u ludzi 
wielkich aż nadto zrozumiała i też bardzo powszednia. Czy 
Skarga ją miał? P. Windakiewicz twierdzi, że tak, ale tu 
znowu więcej domysłu, zresztą nie pozbawionego wielkiego 
prawdopodobieństwa, niż faktycznych dowodów. Samo wstą­
pienie do zakonu, którego genezy nie znamy, nasuwa wątpli­
wości. Przypuszcza P. W., że Skargę do tego kroku skłoniła 
świadomość, że jako mieszczanin „byłby niewiele dokazał 
w Polsce11, nawet przyjąwszy stan kapłański; natomiast oparty 
o tak potężną instytucyę jezuicką, mógł więcej dokazać, a także 
„wyswobodzić się od krępujących stosunków krajowych11. 
Otóż sam fakt, że Skarga jako świecki kapłan zyskuje bo­
gate probostwo, a następnie kanonię katedralną (mając dwa­
dzieścia kilka lat!) dowodziłby chyba, że mimo swego po­
chodzenia „mógł zrobić karyerę11 równie dobrze jak przed 
nim Hozyusz i inni. Tak źle w Polsce XVI. w. znowu nie 
było, by ludzie tej miary co Skarga musieli „ugrzęznąć

>) Przetrwało to do w. XVII.; toż Bossueta jeden z przeciwników 
(ksiądz-apostata) posądził o tajemne małżeństwo; powtarza tę kalumnię 
Wolter.
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w miejscu jak Klonowicz". Co Skarga to nie Klonowicz, Ka­
zania Sejmowe to nie Flis ani Worek Judaszów! Również budzi 
wątpliwość kwestya, czy „stosunki krajowe11 więcej „krępo­
wałyby" indywidualność kapłana-patryoty od reguły jezuic­
kiej, która miała i ma dotąd sławę najkarniejszej, najbardziej 
wymagającej wyrzeczenia się swego „ja“; a co do „ambicyi" 
i „karyery" to właśnie w tym zakonie zakazane jest szczegól­
nie przyjmowanie godności kościelnych (prócz na wyraźny 
rozkaz Papieża) i Skarga pozostał Jezuitą, niczem więcej 
w hierarchii kościelnej, gdy tymczasem jako kapłan świecki 
z tak wczesnej kanonii byłby z całą pewnością poszedł na 
biskupstwo i wyżej. Skarga też o tern wiedział, bo znał swoje 
zdolności, zresztą widział, jak szybko go one posuwały na 
drodze karyery; jeżeli więc sobie sam dalszą drogę zagro­
dził, wybierając taki właśnie zakon, to widocznie działały 
tu przedewszystkiem one „pobudki moralne", o których P. W. 
tylko mimochodem wspomina.

Skargę, zdaje się, trzeba wyobrazić sobie jako indywi­
dualność wybitną, świadomą swej wyższości nad otoczeniem, 
mającą porywy ambicyi bardzo ludzkiej, porywy miłości 
własnej, może nawet bardzo silne; a tak zrozumiałe psycho­
logicznie u człowieka tej miary wśród takiego społeczeństwa, 
będącego bądź co bądź dopiero w zaraniu kultury. Ale obok 
tych cech wielkiego człowieka miał on cechy wielkiego chrze­
ścijanina, miał pokorę, a w każdym razie świadomość po­
trzeby jej, pragnienie jej, i wstąpienie do zakonu było właśnie 
aktem pokory, było aktem obronnym przeciw onej „ambicyi", 
było zmuszeniem się niejako do czynienia wszystkiego, dzia­
łania nie dla zadowolenia swojego „ja", ale „na większą 
chwałę Bożą". Był to akt ofiary ze swego „ja“ tein większy, 
im większą była niepospolitość tego umysłu i tej indywi­
dualności. Bo i to zważyć trzeba, że jeżeli oparty o zakon 
mógł nieraz więcej zdziałać, i wzgląd ten też pewnie zawa­
żył przy decyzyi, to z drugiej strony właśnie w takim za­
konie mógł był ten patryota przepaść dla Polski. Przecież 
Skargę jak tylu innych mógł był jenerał zakonu posłać do 
Indyi czy Ameryki lub zostawić go w Rzymie jako profe­
sora retoryki w Collegium jezuickiem; a kaznodzieja młody 
wiedział, że posłuszeństwo w zakonie Lojoli było bez
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względne — miało mu się ono stać raz bardzo bolesnem 9 — 
jeżeli więc przy tak serdecznem ukochaniu tej „Ojczyzny 
miłej" zdecydowany był na to nawet, że poza nią dla chwały 
Bożej mu działać wypadnie, to widocznie musiała ta chrze- 
ścijańskość w jego duszy dojść do wielkiego pogłębienia, 
musiała ona zwycięsko zapanować nad ambicyą czy pychą, 
do której z natury pewnie miał skłonność.

Czy zawsze nad nią równie panował, to rzecz inna. Być 
może, iż raz do zakonu wstąpiwszy, tein samem czuł się 
przed ambicyą zabezpieczonym, i wiedząc, że tylko na chwałę 
Bożą ma działać, czuł się bezpieczniejszym niż; przedtem, 
na prawdę zaś był podległym tej ułomności nadal, i poja­
wia się ona znowu, tylko pod inną postacią, już nie jako 
dążenie do dostojeństw, ale jako pewność siebie, jako nie- 
bardzo skromna świadomość swej bezinteresowności, wresz­
cie jako uczucie tryumfu nad nieprzyjacielem, nie tak nie­
okiełznane jak u Birkowskiego, ale bądź co bądź niecałkiem 
zgodne z ideałem pokory chrześcijańskiej, a cóż dopiero za­
konnej. U indywidualności takich jak Skarga bywa z pokorą 
tak jak z ubóstwem u natur pospolitszych, które, wstępując 
do zakonu i składając ślub ubóstwa, nie spostrzegają się 
nawet, jak chciwość jednostkową zamieniają na chciwość 
zbiorową i mianem „ubóstwa" zasłaniają rzecz, która jest 
jego przeciwieństwem.

Otóż nie da się zaprzeczyć, że charakter Skargi byłby 
jeszcze piękniejszy, gdyby nie takie cienie jak owo cheł­
pienie się, że nigdy nikogo u dworu nie protegował (prócz 
owego woźnicy), gdy tymczasem dla krewnych wyrabia 
fikcyjne szlachectwo; wolelibyśmy też, aby skoro tu i ówdzie 
mówi o sobie, też coś ujemnego2) powiedział; wcięlibyśmy

*) Usunięcie kazania o Monarchii z późniejszego wydania Kazań 
Sej mowych.

2) Wyrazy pokory u Skargi (w przedmowie do „Żywotów" i „Ka­
zań" i t. p.) znachodzą się, ale zwykle idą w parze z wyrazami pewności 
siebie, o których jeszcze będzie mowa, lub zaznaczeniem wprost swojej 
zasługi. Te przedmowy (zwykle z dedykacyą wielkim osobistościom) 
zdradzają w ogólności myśl o sobie i przypominają słowa La Bruyere’a: 
„Człowiek zawsze znajduje swój interes w mówieniu źle lub dobrze o so­
bie. Człowiek skromny nie mówi wcale o sobie". Listy Skargi są wpraw­
dzie bardzo bezosobiste, ale nie wiem, czy nie czuć pewnego więcej niż
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więcej szczerości i pokory u takiego człowieka — ale żeby 
skargowską „pychę“ porównywać aż ze „złością Michała 
Anioła" albo z pogardą „sdegno Dantego" jak to czyni P. W., 
to chyba za wiele! To natura zbyt polska i przy wszelkich 
możliwych porywach pychy w gruncie zbyt serdeczna, aby 
mogła iść w porównanie z twórcą Mojżesza lub nieubłaganym 
Gibelinem florenckim. Gwałtowne powiedzenie Smalciusa 
mogło być tylko wyrazem bezsilnego gniewu słabszego prze­
ciwnika. Bo gdyby pycha Skargi była istotnie tak wielka, 
czyżby mógł on mieć tak wielkie już nie znaczenie ale sym- 
patye u współczesnych, od króla począwszy, do najmniej­
szych?

Zdaje się też, że w jednej i tej samej duszy nie byłoby 
miejsca dla tak wyniosłej pychy obok tylu rzetelnych cnót, 
któremi ta postać promienieje po prostu. To serce czułe na 
nędze ludzkie, na ucisk poddanych, na niedolę sierót, nawet 
na opuszczenie zmarłych nędzarzy, to prawdziwie wielkie, 
„szerokie serce", ono mogło być ułomne, mieć chwile nad­
miernej świadomości wartości swojej, ale na pychę Michała 
Anioła tam miejsca być nie mogło.

Zapewne, tę świadomość swej wartości mogło podnosić, 
potęgować chwilami przeświadczenie o swem posłannictwie, 
które Skarga istotnie miał („poselstwo do was mam od Pana 
Boga"), czem był tak bardzo Polakiem i czem, jak jeszcze zo­
baczymy, mówiąc o dziełach, tak bardzo różni się od Bossueta.

Natomiast świadomość swoich zdolności miał i Bossuet; 
czy wiedział, jak daleko go one zawiodą? Było to trudniej- 
szem niż u Skargi, bo jeźli ten czuł się u nas sam wśród 
nielicznych „Padewczyków", to Bossuet, żyjący we Francy i 
wieku XVII., tak w Kościele jak w literaturze miał przed 
sobą i obok siebie tyle umysłów wybitnych, poziom kultu­
ralny tak wysoki, że pewność wybicia się ponad powszed­
niość była znacznie mniejsza od tej, którą mógł mieć

zadowolenia w relacyach składanych Jenerałowi zakonu, n. p.: „Słowa 
moje zostały za pomocą Bożą przyjęte od wszystkich z wielkimi okla­
skami i zadowoleniem, o czem pisze osobno O. Fryderyk B., który był 
przytomnym. Com powiedział, ogłoszę drukiem, jeśli to przełożeni za 
stosowne uznają“. (X. Sygański: Działalność X. P. Skargi. Kraków 1902. 
str. 105).
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nasz Skarga. Czy Bossuet miał ambicyę? Zdaje się nie ule­
gać kwestyi, że tak; po szczeblach godności kościelnych po­
stępował szybko. Nie zagrodził sobie jednak drogi wstąpie­
niem do klasztoru, pozostał 'kapłanem świeckim, później 
biskupem, wychowawcą Delfina, ostatecznie moralną głową 
Kościoła we Francyi (choć godność prymasa go ominęła), 
a nawet w pewnej chwili reprezentantem całego Kościoła, 
skoro, gdy powzięto myśl unii z protestanckiemi wyznaniami, 
za pośrednika po stronie katolickiej wybrano Bossueta (po 
protestanckiej Leibniza). Jak się kaznodzieja na tych szczy­
tach zachowywał? Otóż wyznania osobiste pozwalają nam 
wcale dokładnie poznać tę duszę. Był on na ogół zadowo­
lony ze swego stanowiska w świecie, zwłaszcza stosunek do 
dworu, który mu dawał sporo trosk nieraz, cieszył go prze­
cie naprawdę, chętnie udawał się do Wersalu; tego stano­
wiska nawet nadużył, protegując swego bratanka, i to na 
biskupstwo, choć kandydat był tej godności zgoła niegodzien 
(nie przechwalał się jednak z cnoty przeciwnej); miał wogóle 
słabość do krewnych, nad którą i nad którymi zapanować 
nie umiał; a niestety była to rodzinka niesympatyczna. Po­
siadał on dużo uczuć bardzo ludzkich; sam pełen poświę­
cenia dla drugich, nie miał jednak daru oddziaływania na 
najbliższych. Jeżeli Skarga był człowiekiem woli, umiał 
przeprowadzić, co raz zamierzył, z całą konsekwencyą, to 
u Bossueta spotykamy się z objawem wręcz przeciwnym. 
Nie znaczy to, żeby nie umiał rządzić, owszem jako biskup 
okazał bardzo wiele energii (w stosunku do opornych za­
konnic i i.), ale względem osób, które mu były szczególnie 
drogie, bywał słaby.

Stosunek do dworu podobny. Bossuet z wielkiem odda­
niem spełnia swe obowiązki wychowawcy Delfina, ale w re­
zultacie nawet nie przywiązuje do siebie tego wychowanka, 
z którym tyle lat spędził w codziennym stosunku nauczy­
ciela do ucznia, a wpływu nań nie miał żadnego. Podobnie 
król Ludwik XIV. ma dla Bossueta uznanie, darzy go swą 
łaską, zaszczytami, ale nie sercem, nie zaufaniem. Różnica,, 
jak widzimy, olbrzymia między obu kaznodziejami. Tak 
serdecznego, patryarchalnego stosunku, jaki łączył naszego- 
Skargę z rodziną królewską, nie było może w dziejach!
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Natomiast francuski kaznodzieja utrzymuje rozległe 
stosunki z zakonnikami, zakonnicami i wogóle osobami 
pobożnemi, zdała się trzymającemi od wyżyn społecznych 
czy kościelnych. Na pięć tomów korespondencyi najmniej 
zajmują miejsca listy do wielkich osobistości, choć tyle się 
z niemi stykał; przeważają zaś listy do osób nieznanych, 
a tak pełne ciepła, serca, że zdziwiliby się nimi ci, co zwykli 
patrzeć na Bossueta przez pryzmat jego mów pogrzebowych. 
Uczynność jego, dobroć zdumiewały współczesnych. W kla­
sztorze Wizytek w Meaux często miewał nauki, a gdy raz 
pewna chora zakonnica żałowała, że nie może go już sły­
szeć, on, dowiedziawszy się o tern, nie wahał się dać jej 
osobnej nauki w celi. Podobnie wobec ludu prostego był 
przystępny; wolno go było odwiedzać w pokoju, nawet 
gdy był chory. „Sprawozdanie z wizyt pasterskich r. 1693“ 
powiada, że „ponieważ nędza była większa, Bossuet prze­
biegał różne parafie swej dyecezyi i zarządzał środki sku­
teczne na wszystkie strony, by zaspokoić potrzeby biednych1'1).

A więc Bossuet jako człowiek ma niezmiernie wiele 
uczuć bardzo ludzkich w rozumieniu ujemnem, ale i doda- 
tniem także. Najserdeczniejsze stosunki łączą go z najniż­
szymi raczej; u szczytów sam daje serca wiele, nawzajem 
odbiera mało; a jeszcze mniej ma wpływu. U Skargi może 
było odwrotnie. Stosunki z niższymi może były jakie (przy­
jaźni), choć o nich nie wiemy, ale przeważały z pewnością 
stosunki z wielkimi, wpływowymi; a co do wpływu to już 
stanowczo otoczenie na Skargę wpływ miało bardzo nie­
wielki, natomiast Skarga na innych olbrzymi, sam przydo­
mek „tyrana dusz" mówi to wyraźnie.

Jest za to u francuskiego kaznodziei ogromna i ciągła 
świadomość niebezpieczeństwa grożącego duszy i jej poko­
rze na tych wyżynach społecznych. Zdań odnośnej treści 
mnóstwo w listach do najbardziej zaufanych osób, wreszcie 
w najszczerszych, bo odruchowych niejako powiedzeniach,

') Cytuję więcej szczegółów o Bossuecie jako u nas mniej znanym, 
a także ponieważ spotyka się ze zdaniem przeciwnem, n. p. Józef de 
Maiste powiedział o Bossuecie : „Cierpienia ludu nie wydarły mu nigdy 
jednego okrzyku".
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przekazanych nam przez współczesnych. Kiedy prosi raz 
zakonnice o pamięć w modlitwie, te pytają: „o co się mamy 
modlić ?“ „Abym nie miał upodobania w świecie“, odpowiada 
biskup. Innym razem pisze do przyjaciela: „Cieszę się, że 
moje listy cię zbudowały; Bóg mi to dał dla ciebie, i ty 
korzystasz z tego lepiej odemnie, biednego kanału, którym 
wody niebieskie przepływają, a który ledwie kilka kropel 
z nich zachowuje1'. Wikaryusz generalny z Meaux opowiada, 
źe kiedy wyraził zdziwienie, że Bossuet radzi się go w spra­
wie własnego sumienia, on, któremu Bóg daje tyle światła; 
„Nie łudź się, mówi biskup, On je daje człowiekowi jedynie 
dla innych, samego pozostawiając często w ciemnościach 
co do jego własnego postępowania".

W stosunku do dworu też czuł dysproporcyę między 
tem, coby robić chciał lub powinien, a tern, co robi. „Módl 
się za mnie, pisze do przyjaciela, proś Boga, by mnie uwolnił 
od największego ciężaru, jakim człowiek może być obar­
czony, albo by zabił we mnie wszystko co ludzkie, bym działał 
jedynie przez Niego... Trzeba by być jako św. Ambroży, 
prawdziwym mężem Bożym, człowiekiem tamtego świata... 
módl się, módl się, błagam cię".

Lubi korespondować z ludźmi pobożnymi, zwłaszcza 
po zakonach ukrytymi; bodaj raz do roku pragnie uciec 
do przyjaciela trapisty, by na łonie kontemplacyi odświeżyć 
duszę ; ale gdy któryś z jego kapłanów chce wstąpić do 
tychże trapistów, to, nie zakazując mu tego, jednak odra­
dza, bo, jak powiada „dobrzy kapłani jak ten nie mogą nic 
lepszego zrobić, jak służyć w milicyi duchownej i umrzeć 
na placu boju". Bossuet woli działanie, niem też wypełnia 
to niezmiernie pracowite życie, podobnie jak Skarga.

Prawda, źe rodzaj tej działalności w obu nie ten sam. 
U francuskiego kaznodziei brak całkiem jednej strony akcyi, 
która w życiu i dziełach Skargi i jego następców zajmuje 
tak wybitne miejsce, brak działalności społeczno-politycznej. 
Jest to wpływ środowiska. Od św. Franciszka Salezego da­
tuje się w katolicyzmie francuskim to koncentrowanie akcyi 
religijnej w duszy jednostki; była to reakcya całkiem na­
turalna przeciw rozpolitykowaniu i rozagitowaniu teologów
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wieku XVI. ^ Sympatyczny autor „Filotei" stwarza na całe 
wieki następne metodę „życia pobożnego", za którą pójdzie 
duchowieństwo francuskie do najnowszych czasów prawie, 
mimo upomnień Leona XIII. „by wyszli z zakrystyi". Będą 
wyjątki jak Fenelon i Massillon, obaj uwielbiani przez ludzi 
w. XVIII., będzie Lacordaire i i. ale na ogół przeważa „duch 
św. Franciszka", a jego wpływ w wieku XVII. obejmuje 
nie tylko duchownych ale i świeckich ; cały wiek XVII. 
stoi na tern stanowisku, że byle każdy katolik był praw­
dziwym katolikiem, to temsamem i Państwo będzie dobrem. 
Jest to maksyma naszego poety: „Czyń każdy w swem 
kole, co każę Duch Boży, a całość sama się złoży".

Ta zasada znakomite dawała podłoże despotyzmowi 
władzy politycznej i nawzajem przez tenże despotyzm była 
podtrzymywana, bo mu bardzo dogadzała. W pierwszej 
połowie panowania Ludwika XIV., a więc w najważniejszym 
okresie działalności Bossueta, ta zasada doszła do swego 
rozkwitu, była uznana przez wszystkich. Powodzenie Fran- 
cyi na wewnątrz i zewnątrz, blask, jakim olśniewała Europę, 
utwierdzały naród w przekonaniu, że tak, jak jest, jest naj­
lepiej. Kwestya więc Państwa, stosunku jednostki do wła­
dzy, władzy do jednostki, kwestya praw, ich słuszności, 
słowem, wszystko, co może stanowić przedmiot literatury 
politycznej, nie zajmowało ludzi tego okresu. W drugiej 
dopiero połowie rządów „króla-słońca" ta harmonia się 
psuje. Nieszczęścia i błędy władzy wywołały krytykę; ale 
jakkolwiek reprezentantem jej głównym jest kapłan i bi­
skup (Fenelon) i choć znajduje swego następcę w osobie 
Massillona, również biskupa, to jednak ci dwaj dostojnicy 
kościoła nie potrafili już katolicyzmu francuskiego sprowa­
dzić z gościńca wytyczonego przez św. Franciszka Salezego. 
Do Fenelona i Massillona przyznali się Rousseau i Ency­
klopedyści, ale nie katolicy, była w tem trochę ich wina, 
ale fakt pozostał faktem, że nad „naprawą rzeczypospoli- 
tej" radzili w wieku XVIII. nie katolicy, ale wrogowie ka­
tolicyzmu, którzy w ten sposób, burząc przeszłość polityczną,

') Obszerniej o tem: F. Strowski: St. Franęois de Sales. Paris, 
Plon. 1898, a także M. Paciorkiewicz: Św. Franciszek Salezy w litera­
turze francuskiej. Przegląd kościelny. Poznań 1906.
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burzyli zarazem religijną. Nasuwa się mimowoli uwaga, 
źe gdyby we Francyi katolicka literatura była bardziej 
społeczną, mniej tylko indywidualną czy ogólno-ludzką, 
wielkiej rewolucyi ubyłoby wiele z jej cech nam niesym­
patycznych, i że jeżeli w Polsce Konstytucya 3-ciego maja, 
o tyle niepodobna do „Konstytuanty", to zawdzięczamy to 
właśnie temu, źe w epokach poprzednich katolicyzm polski 
wydawał księży takich jak Sokołowski, Skarga, Konarski.

Bossuet więc był tu człowiekiem swego środowiska, 
zwłaszcza swojej epoki. I dlatego to, dbając osobiście o ul­
żenie nędzy ludu, gromiąc brak miłosierdzia u bogatych, 
nie zastanawia się jednak na chwilę nad zmianą stosunku 
prawnego chłopa do pana ; wyobraża sobie bowiem, że uczy­
nić pana dobrym katolikiem, znaczy uczynić go dobrym 
człowiekiem, dobrym panem dla chłopa, jest to pojęcie au­
tora „Filotei".

Ale z tem łączy się jeszcze inna racya, która jest już 
typowo bossuetowska, a wynika z jego doktryny politycz­
nej, bo ma ją kaznodzieja jasno sformułowaną, choć w ży­
ciu politycznem udziału czynnego nie brał i brać nie chciał. 
Ta doktryna też wytłómaczy nam coś z owego „dworactwa" 
Bossueta. Przyznaje on, że „niema żadnej formy rządu, ani 
żadnego urządzenia ludzkiego, któreby nie miały swych 
niedogodności" i „szanuje w każdym narodzie rząd, który 
zwyczaj uświęcił, a doświadczenie kazało uznać za najle­
pszy ;“ ale w gruncie duszy chowa przecież predylekcyę 
dla formy rządu istniejącej we Francyi Ludwika XIV., za 
którą prócz tradycyi przemawia racya głębsza wypływająca 
z poglądu Bossueta na naturę ludzką. „Albowiem patrząc 
na ludzi, jakimi są z natury i przed ustanowieniem wszel­
kiego rządu, znajduje się tam tylko anarchię, czyli we 
wszystkich ludziach wolność srogą i dziką, gdzie każdy 
może sobie rościć prawo do wszystkiego, a równocześnie 
wszystkiego zaprzeczyć... gdzie rozum nic nie może, bo 
każdy nazywa rozumem namiętność, która go unosi, gdzie 
więc niema zabezpieczonej własności... ni spokoju, ani po 
prawdzie żadnego prawa, chyba prawo mocniejszego: i to 
jeszcze niewiadomo nigdy, kto nim (mocniejszym) jest, po­
nieważ każdy z kolei nim być może". A kiedy protestant
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Jurieu rzuca twierdzenie, że to naród oddaje władzę zwierz­
chnikowi, i tem samem źródło tej władzy jest w narodzie 
jako dającym, „oczywiście nie w narodzie buntowniczym, 
ale w Zgromadzeniu, gdzie on (naród) czyni akt prawny..." 
wtedy Bossuet nie posiada się z oburzenia: „Co to jest 
Zgromadzenie, woła, i co to jest akt prawny? Akt, którego 
dokonano pod Cromwellem, by zgnieść Episkopat i Izbę 
Wyższą, a oddać Izbie Niższej najwyższą władzę narodu, 
aż do władzy sądzenia króla!... A wreszcie co to jest lud, 
według P. Jurieu, jeśli nie największa liczba ? A nuż mniej­
sza liczba może dać mu to samo prawo, nie zaś większa? 
Czy on je ma z prawa Bożego, czy z prawa natury ? A jeśli 
je ma z zarządzenia i woli ludu, toć ten sam lud, który je 
dał, może je odjąć, albo je umniejszyć, jak mu się podoba. 
Jakież granice może P. Jurieu naznaczyć tej najwyższej 
władzy ?“

Całe to niezmiernie charakterystyczne „Piąte upomnie­
nie protestantów" jest jednym gwałtownym atakiem wy­
mierzonym a priori przeciw „Kontraktowi socyalnemu". 
Bossuet tego „Kontraktu" się obawia, obawia się „masy" 
i despotyzmu tej „masy" więcej niż despotyzmu jednego 
władcy, i dlatego w jednem z kazań powiada o pochleb­
cach: „Każdy pochlebca jest zwierzęciem zdradzieckiem 
i wstrętnem: ale gdyby przyszło porównywać schlebiają­
cych królom z tymi, co pochlebstwem obudzają w sercu 
ludu ten ukryty pierwiastek nieposłuszeństwa i tę dziką 
wolność, która jest przyczyną buntu, nie wiem, który z nich 
byłby ohydniejszy".

Otóż Bossuet nie ujmuje się za „prawami ludu" z obawy, 
by przypomnieniem ich nie „obudzić w sercu ludu" owego 
„ukrytego pierwiastka nieposłuszeństwa i dzikiej wolności, 
która jest przyczyną buntu", słowem, by nie przyczynić się 
pośrednio do tego, co sprowadzić miał „Kontrakt socyalny" 
t. j. rewolucyi. Inna rzecz, że tą drogą negatywną też się 
rewolucyę przybliżało, że metoda św. Franciszka Salezego 
i Bossueta była zbyt abstrakcyjna, ekskluzywna; ostatecznie 
bowiem nie doczekano się owego uchrześcijańszczenia je­
dnostek tak doskonałego, by ono wpłynęło na ulżenie doli 
ludu, „całość" owa zamiast „się sama złożyć", zaczęła się
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rozpadać, i gdy padły owe ziarna „dzikiej wolności11, zna­
lazły glebę podatniejszą niż w którymkolwiek kraju Europy.

Wiemy, że u nas były biegunowo odipienne stosunki; 
„dzika wolność11 nazywała się „złotą wolnością11 (coprawda 
„szlachecką11), a pomysły naprawy sięgały daleko poza je­
dnostkę, a nawet poza stan uprzywilejowany, myślano 
o obronie prawnej mieszczan i ludu; bo władza spoczywała 
istotnie w narodzie (szlacheckim oczywiście), więc też ten 
naród radził, krytykował, „naprawiał11. Nasuwa się uwaga, 
czy przypadkiem u nas nie przesadzono w przeciwnym 
kierunku niż we Francyi, czy nie za mało położono nacisku 
na ową akcyę od wewnątrz metodą Bossueta; reformowano 
„Rzeczpospolitą11, nie dość zrobiono dla zreformowania je­
dnostki. Uczynić to miał dopiero wielki X. Konarski. Dzieło 
tego patryoty przychodzi na pamięć, gdy mowa o Skardze. 
Zdawałoby się przecie, że zreformować jednostkę, Polaka 
w wieku XVIII. było właściwie trudniej niż w epoce Mo­
drzewskiego, Skargi, kiedy ona jeszcze nie była tak zde­
prawowana politycznie, jak po Andrzeju Maksymilianie 
Fredrze i Herakliuszu Lubomirskim. Czemu te Collegia je­
zuickie rozsiane po kraju, mające niejako klucze do serc 
tej młodzieży szlacheckiej, do przyszłości narodu, czemu 
one nie wychowały jej w duchu „Kazań sejmowych11?

Nie zarzut to, tylko refleksya. Można ją zresztą uczy­
nić równie dobrze nad stosunkami francuskiemi. Dość, że 
u nas mimo tej przebogatej i mądrej literatury politycznej 
następuje upadek polityczny i ducha obywatelskiego 
w wieku XVII., a tam mimo „Filotei11 i tej także przeboga­
tej literatury religijnej, od kaznodziejstwa do ascetyki, na­
stępuje rozpasanie moralne pod panowaniem Pani Pompa- 
dour, a w dziesięć lat po śmierci Bossueta występuje na 
widownię dziejową Wolter...

Co do samego Skargi to wiemy, że nie zaniedbywał 
on jednej ani drugiej akcyi '), ale ta zewnętrzna była 
i szersza i praktyczniejsza od bossuetowskiej. Instytucye

') Trzeba jednak podnieść, że niema u Skargi tego rozległego 
kierownictwa duchowego po zakonach i wśród pobożnych w świecie, 
jakie wykazują całe tomy „listów duchownych" Bossueta i jego życie; 
u Bossueta jest więcej tej pracy nad jednostką samą w sobie.
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takie, jak Bank pobożny i i., wskazują, że Skarga Ijyi jak 
w życiu tak w działaniu umysłem konkretniejszym, mają­
cym więcej onego „sens cłu reel", zmysłu rzeczywistości, 
słowem, praktyczniejszym. Jest i w argumentach, jakich 
używa Skarga, przypominając obowiązki względem ludu, 
jeden, którego nie znajdujemy u Bossueta, to przypomnienie, 
że ten lud na panów i za panów pracuje („patrzcie jako 
was noszą, żywią i ubogacają'1), jest nadto współczucie dla 
ich wzgardzonego stanowiska społecznego, jest jakowyś 
wstyd za cały naród, że znosi tyle niesprawiedliwości spo­
łecznej, wszystko rzeczy, których u Bossueta niema śladu1).

Ale co najjaskrawiej uderza, to różnica stanowiska, 
jakie obaj kaznodzieje zajmują wobec ojczyzny i króla. 
Obaj byli patryotami szczerymi i wielkiej miary, obaj byli 
monarchistami, kochali swego króla, obaj nawet bali się 
„rządu popularitatis"; a jednak co za różnica w samych 
pojęciach o rzeczy! Powiedziałbym, że Skarga kochał króla 
w ojczyźnie, przeciwnie Bossuet ojczyznę w osobie króla. 
To jest sama podstawa jego „credo" patryotycznego. Naj­
wyraźniej to widzimy, gdy mówi o stosunku do króla 
w innem Państwie i to stosunku katolika do króla prote­
stanta; gdy mianowicie nawrócony przez kaznodzieję My- 
lord Perth, kanclerz Szkocyi, wtrącony do więzienia, pozo- 
staje wiernym swemu królowi, Bossuet mu tego serdecznie 
winszuje i zachęca go: „by imię króla, twego pana, było 
na twych ustach wraz z imieniem Jezusa Chrystusa i Ko­
ścioła katolickiego, jako rzeczy nierozłączne. Bóg jest w tych 
trzech imionach". Jak widzimy, niema tu wcale imienia oj­
czyzny, ale bo król dla Bossueta jest właśnie wyrazem oj­
czyzny, jest identyczny z nią, czy raczej z „Państwem", bo 
słowo „ojczyzna" nie było tam w tak codziennem użyciu 
jak u nas.

Tak rozumuje nie sam Bossuet, ale cała monarchiczna 
Francya, zwłaszcza katolicka, a sławne: ,,1’Etat c’est moi" 
Ludwika XIV., było tylko śmiałem ujęciem w słowa fakty­
cznej rzeczywistości, cała Francya (prócz wygnanych huge- 
notów) mu w tern przyklasnęła, a dopiero znacznie później

') We Francy! w. XVII. znajdujemy podobne uczucie, zdaje się, 
u jednego La Bruyere’a tylko, i to w jednym ustępie jego „Charakterów".
Spr. Szk. real. 2
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pod wpływem nowej doktryny „Kontraktu socyalnego" 
uczyniono mu z tego zarzut. By to zrozumieć, wystarczy 
rozczytaó się trochę w prywatnej korespondencyi (tak prze­
bogatej) ludzi ówczesnych, jak taka Pani de Sevigne raduje 
się ze „zwycięstw króla" (które były zwycięstwami Turen- 
ne’ów, Kondeuszów), jak taka ukryta zakonniczka, wówczas 
nieznana, dziś czczona w kościele jako święta, Marya Mał­
gorzata Alocque, mówi o tym królu „szczególnie umiłowa­
nym przez Chrystusa". Bo i to ważne, że ten król dla ka­
tolika francuskiego, to „król z Bożej łaski", w nim on widzi 
obraz autorytetu Bożego na ziemi, stąd obok uczuć patry- 
otycznych skupia się w nim i coś z uczuć religijnych także. 
To pojmowanie rzeczy niemało się też przyczyniło do sta­
nowiska katolików wobec rewolucyi. Po ścięciu Ludwika 
XVI. Francya bez króla, ojczyzna bez króla: to się nie 
mieściło w ich głowach; przeciw takiej Francyi uważali za 
całkiem usprawiedliwione i samym walczyć i jeszcze wro­
gów wzywać na pomoc. I dziś niewiele się zmieniło w du­
szy katolika francuskiego, jego ideałem pozostał „król z Bo­
żej łaski", i wiadomo, że z republiką katolicy francuscy są 
w zasadniczej niezgodzie, bynajmniej nie tylko dla nieka- 
tolickości tej republiki (to oczywiście potęguje ferment) ale 
przedewszystkiem sam „Kontrakt socyalny" jest dla nich 
monstrualnością, jak nią był dla Bossueta, który go się 
obawiał i go zwalczał.

Ale też dlatego ta osoba króla otoczona była aureolą, 
jak w pełni średniowiecza, kiedy to (w Chanson de Roland) 
umierający na polu bitwy arcybiskup żałuje przedewszyst­
kiem, że „już króla zgasłe nie ujrzą oczy". Hasło „pour le 
roi" równało się w duszy rycerza francuskiego aż do wieku 
XVIII. naszemu: „Za Wiarę i Ojczyznę", Nie dziwmy się 
więc Bossuetowi, źe jak jego przodkowie w średniowieczu 
i współcześni, w tym królu jest zakochany, że o nim mówi 
w tonie entuzyastycznym, że ten pietyzm, ta miłość praw­
dziwego patryoty, jak każda miłość, go i zaślepia nieraz 
i każę mu widzieć w tym królu i domu królewskim więcej 
świetności, przymiotów, niż było w istocie. Utwierdzał wiel­
kiego biskupa w tem uczuciu sam Kościół, kiedy jeden 
z papieży (Bossuet nie omieszka to przytaczać kilkakrotnie)
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powiedział o koronie francuskiej, że „jest ona o tyle ponad 
innemi koronami świata, o ile .godność królewska przewyż­
sza majętności prywatne'1. Przy każdej hiperboli pochwal­
nej Bossueta trzeba się zastanowić, czy tam nie więcej było 
dumy patryoty niż onego „dworskiego pochlebstwa1'.

Nie znaczy to oczywiście, by kaznodzieja nie poczuwał 
się do wypowiadania królowi prawd moralnych i przypo­
minania mu jego obowiązków ; tylko nieznający kazań Bos­
sueta, mianych w obecności króla mogą głosić zdanie prze­
ciwne. I nie tylko to, ale i bezpośrednio, osobiście do króla 
się zwracał i z pełną czcią, ale i stanowczością mu zło wy­
tykał i do poprawy wzywał. Dochowały się dwa jego listy 
do króla, pisane w czasie wielkanocnym z przypomnieniem 
wielkanocnej spowiedzi, gdzie dworski kaznodzieja podkreśla 
jednak, że spowiedź bez poprawy, a nadewszystko bez zer­
wania z okazyą do grzechu nic nie warta. Król wiedział, 
że tą „okazyą11 to kochanka, i poddał się, kochankę oddalił, 
i spowiedź odprawił. Rzecz jasna, że zakres wpływu Bos­
sueta na króla był znacznie szczuplejszy od wpływu Skargi. 
Bossuet, wierny tradycyi św. Franciszka Salezego, chce 
widzieć króla pobożnym, cnotliwym katolikiem, rozumiejąc, 
że taki, po Bożemu żyjący, król będzie i po Bożemu pa­
nował, i poza ogólnem, a częstem przypominaniem, że „jest 
Bóg na niebie, który mści się za grzechy ludów, ale nade­
wszystko za grzechy króla11, nie miesza się Bossuet do spraw 
królewskich. Zresztą, Ludwik XIV. by na to nigdy nie był 
pozwolił i sam podobnie pojmował swój stosunek do Bos­
sueta czy spowiednika (którym kaznodzieja nie był) t. j. 
poddawał kierownikowi duchownemu tylko swoją osobistą 
moralność.

Do objawów patryotyzmu Bossueta należy też jego 
sławny gallikanizm. Było tu i przywiązanie do króla i teo- 
kratyczna trochę „polityka11, przyznająca królowi niejako 
część zwierzchności kościelnej, ale i była słabość człowieka, 
który więcej wpływu przyjmował niż sam wywierał i który 
jako biskup, już wówczas moralna głowa kościoła w kraju, 
nie miał dość energii, by zwłaszcza zaprotestować przeciw 
napaściom na Rzym i Papieża na pamiętnym synodzie 
r. 1682. Rzecz jasna, że sam gallikanizm nie był dziełem

2*
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wyłącznie Bossueta ale całej dotychczasowej historyi Fran­
cyi, gdzie stosunek do Rzymu był zawsze bardziej samo­
istny, niezależny niż we wszystkich krajach katolickich, 
a były momenty dziejowe, gdzie nie Francya od Rzymu, 
ale Rzym od Francyi był zależny („niewola awiniońska"). 
Rok 1682 był tylko wypadkową całego szeregu historycznych 
przesłanek.

Ten indywidualizm narodowy nie przeszkodził zresztą 
Francyi wieku XVII. być szczerze i głęboko katolicką, a także 
nietolerantną, jak nietolerantną była cała zachodnia Eu­
ropa. Reprezentant protestantyzmu, Jurieu, i katolicyzmu 
Bossuet, są tu w zupełnej zgodzie, że mianowicie „nie wy­
głoszono zasady zgubniejszej i bardziej zdolnej do zburze­
nia religii w jej podstawach11 (jak zasada tolerancyi), tak 
mówi Jurieu, i że „Książęta chrześcijańscy są w prawie 
użycia siły miecza przeciw swoim poddanym, wrogom Ko­
ścioła i świętej nauki", to słowa Bossueta, który wyraźnie 
twierdzi, że „władza ma prawo do sumienia". Ta zasada, 
nieco zachwiana we Francyi w. XVI., odżyła z całą siłą 
w wieku XVII. i zamanifestowała się odwołaniem Edyktu 
nantejskiego, które było spełnieniem postulatu całej katoli­
ckiej Francyi, która tego zniesienia domagała się oddawna 
coraz natarczywiej, a wreszcie przyklasnęła mu jednogło­
śnie; nie tylko duchowni, ale ludzie świeccy jak Boileau, 
Racine, Lafontaine, La Bruyere, wszyscy pochwalali ten 
akt, jak i gwałtowne środki nawracania. (Wyjątek stanowi 
sympatyczny Vauban i Boisguilbert).

Bossuet uważa ten czyn za najpiękniejszą kartę w dzie­
jach wielbionego przez siebie króla i czynnie dopomaga 
rządowi w dokonaniu dzieła, przedewszystkiem kontrower- 
syą, słowem i piórem, pracą misyonarską x), ale także i na 
sposób policyjny, mniej nam dziś sympatyczny, kiedy kan- 
celaryi królewskiej donosi imiona dzieci hugenotów, które 
by należało zabrać z domu rodzicielskiego do zakładu kon- 
wertytek (Nouvelles Catholiąues), gdzie nawracania doko­
nywano zrazu łagodnością, a gdy to się nie dało, w sposób 
gwałtowny. Prawda, że w tej samej kancelaryi królewskiej

*) Bossuet podobnie jak Skarga nawrócił wielu wybitnych hu­
genotów.



21

znajdują się i dokumenty przeciwne, jak wypraszanie się 
od „dragonad11, a także prośby i to skuteczne, o uwolnienie 
uwięzionych hugenotów i t. p., ale to były pewnie owe 
„słabości11 dobrego serca, niekonsekwencye, które dziś tak 
sympatycznie uderzają nas u Bossueta i Skargi i czynią ich 
lepszymi od ich teoryi.

Czy ta nietolerancya wieku XVII. była tak „żywio­
łowa11, wprost bezmyślna, jak P. Wacław Sobieski1) mieni 
nietolerancyę polską i europejską wieku XVI., to trudno 
rozstrzygać. Warto jednak przypomnieć, że „żywiołowe11 
ruchy zazwyczaj prędzej przemijają (P. W. S. widzi ten 
objaw już za Władysława IV.); tymczasem nietolerancya 
tłumów we Francyi szaleje poprostu niemal przez całe śre­
dniowiecze; władzom świeckim lub duchownym z trudnością 
przychodzi nie dopuścić do masowych egzekucyi (zwykle 
palenia) „heretyków11 przez lud i nawet osławiona Inkwi- 
zycya została ustanowiona w pierwszym rzędzie dla ujęcia 
w jakieś ramy prawne tej kwestyi, bo, jak łatwo się do­
myślić, lud ciemny nie bawił się w sumienne dochodzenie 
„winy11, ale za lada posądzeniem rzucał się na nieszczęśli­
wych i palił ich żywcem 3). Działo się to zresztą i w innych 
krajach Europy zachodniej, przetrwało czasy Odrodzenia 
i Reformacyi; Inkwizycyę kościelną zastąpiły różnego ro­
dzaju inkwizycye państwowe, równie srogie w krajach ka­
tolickich jak protestanckich, a wreszcie zelżały, ustały one 
(do pewnego stopnia przynajmniej) dopiero w w. XVIII; 
sama „żywiołowość11 tu nie wystarczy na wytłómaczenie 
tylowiekowego stanu rzeczy.

Zdaje się, że więcej racyi mają Francuzi kiedy rozwią­
zują to zagadnienie formułką: „tolerancya to indyferentyzm11. 
Ta formułka, sama w sobie bardzo względnej wartości lo­
gicznej i moralnej, była i jest jeszcze poniekąd do dzisiaj 
„logiką11 i „moralnością11 sporej części ludzkości.

Ludzkość chrześcijańska w wiekach średnich i kilku na­
stępnych jeszcze w swojej olbrzymiej większości nie rozu­
miała indyferentyzmu religijnego, a więc i tolerancyi religij-

‘) Nienawiść wyznaniowa tłumów za rządów Zygmunta Iii-go. 
Warszawa 1902.

2) Yacandard: l’Inquisition. Paris 1904.
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nej. Dla Bossueta, Pascala nie było nic niedorzeczniejszego 
nad ten indyferentyzm. Sprawa religijna była najważniej­
szą ze wszystkich; dopiero gdy nią być przestała, gdy 
stała się obojętną narodom i rządom, wtędy pojawia się 
hasło tolerancyi, podobnie jak się stało (tylko chronologią 
odwrotną) ze sprawą językową, o którą, póki była obojętna, 
nie dbano wcale, i mieszkańcy Toleda mówili przez pięć 
wieków po arabsku, będąc Hiszpanami i katolikami; mie­
szkańcy Gallii zarzucili swój język celtycki, by go zastąpić 
ludową łaciną z celtycka wymawianą, mieszczanie niemieccy 
naszych miast polskich zamieniali z własnej woli język 
niemiecki na polski, był indyferentyzm językowy zupełny, 
a więc i zupełna tolerancya językowa. A natomiast gdy od 
wieku XIX. taż sprawa językowa stała się nieobojętną, gdy 
indyferentyzm językowy znikł, i na jego miejscu pojawił 
się kult języka ojczystego, znikła i tolerancya językowa, 
rządy jej nie znają względem poddanych, ani narody jedne 
względem drugich.

A zważmy, że tu mamy do czynienia z pojęciami ró- 
wnowartościowemi, o ile nie w stosunku odwrotnym będą- 
cemi niż w religiach. Dobijający się o prawa dla języka 
celtyckiego, czy litewskiego nie wyobraża sobie przecież, 
by ten język był więcej wartościowy od francuskiego czy 
polskiego, przeciwnie, katolik czy protestant jest w prze­
konaniu, że jego religia jest najlepsza i jedynie dobra, je­
dynie prawdziwa, i że każdy człowiek myślący winien tę, 
a nie inną religię przyjąć; Litwin, choćby najzagorzalszy, 
nie ma pretensyi do ludzkości, by się stała litewską.

„Heretyk" zaś w najgłębszem przekonaniu człowieka 
średniowiecza, czy wieku XVI. i XVII., to nie tylko wróg 
„prawdziwej" wiary, ale to szkodnik społeczny, gorszy od 
złodzieja i mordercy, bo swą propagandą pozbawia łudzi 
czegoś stokroć cenniejszego od majątku, od życia, bo „łaski 
Bożej", zbawienia wiecznego. I dlatego, dopóki żyła w ser­
cach ludzkich ta moc tego przekonania o prawdziwości tej 
jedynej religii, dopóty trwała nietolerancya jednostek i mas, 
a za nimi rządów. Miano „sportu" nadane rzeczy przez 
P. W. Sobieskiego niebardzo tu na miejscu; bo że nadu­
życiem rzecz spaczono, — a jakich to ideałów złość, przewro-
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tność, niekulturalność ludzka nie spaczyła ? — to nie racya 
by to umiłowanie Prawdy, zapał w bronieniu jej, zapał 
apostolski sam w sobie nie byl czemś wielkiem i jednym 
z doniosłych czynników postępu ludzkości, tak jak dzisiaj 
nacyonalizm sam w sobie jest bardzo dodatnim czynnikiem 
podniesienia wartości ludzkiej, jakkolwiek obniżają go, 
paczą co chwila objawy barbarzyńskiego szowinizmu. Ale 
jak nie racya z tego powodu sam patryotyzm nazywać 
szowinizmem, tak niesprawiedliwością jest samo przywią­
zanie do Wiary, lub samą religię zwać „fanatyzmem" lub 
zgoła „sportem". Jedną z wielkich różnic między zwierzę­
ciem a człowiekiem, to właśnie ta zdolność człowieka do 
uprawiania takich „sportów", w mowie ich zwolenników 
zwanych „ideałami", i mówiąc językiem owego męża stanu, 
„będzie zimniej w Europie", gdy ich zabraknie.

Nie znaczy to, rzecz jasna, by pochwalać nieprzebieranie 
w środkach bronienia i szerzenia tych ideałów, zwłaszcza 
gdy te środki stoją w sprzeczności z samymi ideałami, któ­
rych się broni. Ciekawem pozostanie to zjawisko, że i kato­
licy i protestanci, szukający do swych sporów teologicznych 
argumentów w Piśmie św. i pisarzach pierwszych wieków, 
nie znaleźli tam, czy znaleźć nie chcieli doktryny wręcz prze­
ciwnej ; bo wszakże Kościół pierwszych wieków, po wyjściu 
z katakumb, był przeciwny nietolerancyi (z św. Chryzosto­
mem), a w Ewangelii przypowieść o kąkolu, do tej kwestyi 
wtedy ogólnie odnoszona, mieści w sobie wcale jasną do­
ktrynę tolerancyi. A pod względem praktycznym to wartość 
nietolerancyi okazała się bardzo względna — przynajmniej 
dla katolicyzmu, którego bronią Skarga i Bossuet. I jest 
to prawie zabawne zjawisko, zdarzające się w świecie — 
pewnie dla upokorzenia umysłu ludzkiego — że racyę tu 
miał nie trzeźwy Skarga ni głęboki Bossuet, ale nasz domo­
rosły Raubritter i warchol Dyabeł Stadnicki, kiedy na „pa­
miętnym sejmie" r. 1606 przypomniał, że „w Anglii, Szkocyi, 
Danii, gdzie katolicyzm zniesiony, jest wielu katolików, co 
dziś po niewczasie tęsknią za konfederacyą, ale cóż, już nie 
mogą jej mieć" O. A tymczasem gdyby ta „konfederacya" 
t. j. tolerancya religijna panowała istotnie w epoce Refor-

') Cyt. W. Sobieski: Pamiętny sejm (1606). Warszawa t. 3, str. 184.
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macyi, to narody romańskie byłyby i tak pozostały katolic- 
kiemi, bo germańskiego pochodzenia protestantyzm nie byłby 
ich nigdy na dobre porwał; natomiast w krajach germań­
skich te znaczne, może i olbrzymie nieraz masy narodu, 
które katolickiemi pozostać chciały, przez nietolerancyę zo­
stały gwałtem od Kościoła oderwane, i katolicyzm nie miał 
sposobu odzyskania straconego terenu nawet wtedy, gdy 
protestantyzm stracił swą siłę żywotną t. j. właściwą Wiarę 
i tylko nietolerancyą rządów się trzymał. Dopiero powrót 
tolerancyi umożliwia dziś katolicyzmowi to odzyskanie te­
renu (w Anglii odzyskał 14 milionów w ostatnich kilku dzie­
siątkach lat), gdy tymczasem na tej samej tolerancyi w kra­
jach katolickich protestantyzm nie zyskuje prawie nic.

Ale też właśnie dla tego tem bardziej żal, że obaj ka­
znodzieje, jak dziś widzimy, nawet z utylitarnego punktu 
widzenia, niepotrzebnie zstępowali z wyżyn kultury, którą 
zresztą tak świetnie u siebie reprezentowali; obaj byli 
ludźmi swego czasu i ten duch czasu za nich odpowiada, 
choć pewnie, że miłoby było widzieć ludzi tak wielkich prze­
rastających swoje otoczenie i swoją epokę.

Nietolerancya Skargi, objektywnie wzięta, jest mniejsza 
od bossuetowskiej, nie było u nas „domów konwertytek" 
i t. p. Skarga nie mógł uprawiać nietolerancyi francuskiej; 
ale subjektywnie Bossuet był mniej nietolerantny, bo ani 
na cal nie poszedł w tym kierunku dalej niż jego król i spo­
łeczeństwo, owszem zrobił dość wiele dla złagodzenia środ­
ków uznanych i praktykowanych. Przeciwnie Skarga. Oto 
bowiem, gdy w r. 1606 naród, bo Sejm dochodzi wreszcie 
do porozumienia i znajduje formułę, na którą się godzą 
nietylko protestanci ale i katolicy, nawet dostojnicy Kościoła, 
wtedy Skarga tę zgodę burzy; a więc w kierunku nietole­
rancyi idzie dalej znacznie niż jego społeczeństwo. Z tego 
powodu spotkał kaznodzieję i jego zakon ciężki zarzut1).

') W. Sobieski o. c. i I. Chrzanowski: Kazania Sejmowe P. Skargi
i t. d. Wyd. II., str. 88. P. I. Chrz. jednak przyznaje i tłumaczy, że 
„Skarga był nietolerantein dlatego, że być nim musiał‘‘ (str. 76). Nie 
sądzę, żeby nauce katolickiej przysłużyli się ci, co wbrew oczywistym 
dowodom w pismach kaznodziei (cytuje je Chrzanowski) podnoszą 
wprost jego tolerancyę. Inna rzecz, źe w Skardze jest pod tym wzglę­
dem pełno niekonsekwencyi, i nic łatwiejszego jak cytować w tym przed-
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Ale czy może najcięższy zarzut nie należy się królowi? Nie 
Skarga bowiem clo króla, ale król clo Skargi się onej pa­
miętnej „nocy“ udaje. Skarga oczywiście staje na stanowisku 
idei, jakie ma jego zakon i jakie mu wpojono jeszcze w Rzy­
mie, a które to idee są identyczne (co do tolerancyi) z ideami 
panującemi zarówno w Anglii jak Hiszpanii, u świeckich 
jak duchownych, protestantów czy katolików. Ale co to za 
król, który zamiast iść za zdaniem Sejmu t. j. narodu, za 
zdaniem dostojników Kościoła, które mogło mu przecie su­
mienie uspokoić, radzi się dopiero zakonnika?! Władysław IV. 
tegoby nie zrobił i nie zrobił istotnie; czy nie może dla tego, 
że, nie sprowadzony z innych krajów i pojęć, urodzony i wy­
chowany w Polsce i po polsku, lepiej z narodem swym się 
rozumiał i bardziej po polsku czuł i myślał? Bo nie da się 
chyba zaprzeczyć, że Polak jest z natury skłonniejszym do 
tolerancyi od innych narodów, stworzyliśmy przecie unie 
polityczne i religijne, które zaszczyt prawdziwy przynoszą 
naszym dziejom, a jedna z nich związana jest właśnie z imie­
niem Skargi, i na ogół biorąc było u nas stokroć więcej 
tolerancyi niż w zachodniej Europie, jak to słusznie pod­
nosi nawet o wieku XVI. P. W. Sobieski.

Oczywiście Skarga działał (r. 1606) w tem przekonaniu, 
że ratuje Kościół i Ojczyznę, w ozem się mylił, i że szkoda 
katolicyzmu jest zarazem szkodą Polski, w czem znowu nie- 
całkiem się pomylił. P. Sobieski przypomina sprawę dyssy- 
dentów z końcem XVIII. wieku; Skarga jej nie przewidział, 
to prawda, ale i to pewne, że i bez tej sprawy dyssydentów 
stałoby się to, co się stało, była to kropla w morzu wielu 

miocie argumenta „za“ i „przeciw1' z jego dzieł, jak i z jego życia 
(wskazuje na to I. Chrz.). Ale bo na tej niekonsekwencyi spoczywała 
u nas cała kwestya wyznaniowa. Europa zachodnia była tu konsekwent­
niej sza, u nas zaś „łaskawość katolicka" nie śmiała egzekwować konfe- 
deracyi korczyńskiej (przeciw heretykom), dawała im faktycznie prawo 
swobodnego wyznawania ich religii (Skarga jedno i drugie pochwala 
n. p. w Upominaniu do katolików o zachowaniu się z heretyki); a gdy 
w korzystaniu z tego prawa przeszkadzał im motłoch, wtedy w obronie 
tego prawa Państwo stawać nie śmiało (i Skarga był przeciwny); były 
więc oba prawa: tolerancyi i nietolerancyi, oba bez egzekutywy czy gwa- 
rancyi prawnej, rzecz chyba tylko w naszych przesmutnych stosunkach 
możliwa I
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innych i ważniejszych przyczyn. Natomiast na Mazurach, 
gdzie rozbiory zastały ludność polską ale protestancką, dziś 
polskość tego ludu zeszła do2°/o! Spytajmy się więc, jakby 
się przedstawiała polskość całego zaboru pruskiego, gdyby 
tam panował protestantyzm? Może to właśnie przewidywał 
Skarga i tego się obawiał...1).

Cobądź, Skarga swą osobistą działalnością w Kościele 
i narodzie sięgał dalej niż Bossuet. We Francyi w. XVII. 
bez Bossueta nie zmieniłoby się wiele, Polska w. XVI. bez 
Skargi możeby inaczej się potoczyła; wstrzymanie króla 
z drogi do Szwecyi, ciągły osobisty wpływ na dwór i na 
tyle wybitnych jednostek w życiu politycznem, wpływ na 
cały Kościół w kraju, kolosalne dzieło Unii lubelskiej, czynny 
udział w życiu politycznem: słowem, Skarga swoją osobą 
zaważył na losach narodu. Bo nie był on bynajmniej zdania 
Bossueta i św. Franciszka Salezego, że działanie jednostkowe 
na dusze to już wszystko; to działacz społeczny, którego 
każdy objaw życia publicznego żywo zajmuje i uważa on 
za swój obowiązek działać wszędzie, gdzie wpływem swym 
dotrzeć może. Robi to i jako jezuita i jako obywatel szla­
checkiej Rzeczypospolitej, gdzie ma głos inny niż poddany 
Ludwika XIV., ale czyni to także i przedewszystkiem, jako 
człowiek czynu o naturze impulsywnej, energicznej, woli 
silnej, chcącej i umiejącej oddziaływać na innych, słowem, 
jako indywidualność niepospolita — i tą Skarga jako czło­
wiek przerasta znacznie Bossueta.

II.

Chcąc porównać obu kaznodziejów jako pisarzy, należy 
przedewszystkiem uprzytomnić sobie różnicę tła kultural­
nego. Zadanie Bossueta było o całe niebo łatwiejsze. Miał 
on do użytku język kszałcony od wieków, zrazu w poezyi, 
ale i w prozie przecie; toż historycy współcześni naszym

') Sam rozum wskazuje chyba, że owego „zerwania sejmu" r. 1606 
(jeśli tak istotnie rzecz nazwać można) nie należy zestawiać z owemi 
zrywaniami sejmów przez prostych warchołów, czyniących to dla pry­
waty lub z przekupstwa.
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Gallom, Kadłubkom, Długoszom piszą po francusku (Join- 
ville, Froissart, Commines), a od Odrodzenia z jasnym pro­
gramem (Du Bellay’a) pracuje się nad wyrobieniem, udo­
skonaleniem języka, który w prozie wydaje sto lat przed 
Bossuetem Montaigne’a i św. Franciszka Salezego, a tuż 
przed nim i w jego młodości dzieła jansenistów ■)> z których 
niezrównane swą siłą „Lettres Provinciales“ Pascala uderzają 
Bossueta, choć ten ich treść potępia. Dodajmy, że ta kultura 
języka znajduje szczerych opiekunów w osobie królów, 
zwłaszcza od Franciszka I., założyciela College de France, 
który pierwszy zdaje sobie sprawę z potęgi literatury i kul­
tury w ogólności. Wchodzi w jego intencye znakomicie 
siostra jego Małgorzata, królowa Nawary. Na jej to życze­
nie tłómaczy niejaki Le Maęon Dekamerona, choć królowa 
znała język włoski równie dobrze jak francuski; ale bo kró­
lowa, jak tłumacz mówi w przedmowie, chciała pokazać Wło­
chom, że byliby w błędzie, myśląc, że ich Boccaccio nie może 
być przedstawiony w języku francuskim, gdyż język ten stał 
się od wstąpienia na tron Franciszka I. tak bogatym, tak 
obfitym, że „nie napisano w żadnym języku nic takiego, 
coby nie mogło być dobrze wypowiedzianem w tymże języku 
francuskim". Jest to — jak trafnie zauważa Brunetiere — 
jakby „przeczucie przyszłej, już niedalekiej wartości prozy 
francuskiej — i nie tylko przeczucie ale i usilne i świadome 
staranie się o spełnienie go. Ludwik XIV. poczuwa się do 
tego samego obowiązku, do tej samej misyi kulturalnej, bę­
dąc zresztą tylko jednem z ogniw w tym łańcuchu wysił­
ków i czynów, od których nie usuwał się żaden z jego po­
przedników (Ludwikowi XIII. oczywiście pomagał dzielnie 
i w tej także dziedzinie Richelieu, założyciel Akademii fran­
cuskiej, która miała za zadanie „ustalić i udoskonalić język 
francuski"). Prawda, że mogli to robić, byli dziedzicznymi 
królami, od dziecka chowani po francusku.

I oto jeden z gorzkich owoców naszej elekcyi; czyż 
nasi królowie, jeden po drugim przybywający do Polski bez 
znajomości języka polskiego, czyż oni, nawet przy najlepszej 
chęci mogli z dworu swego zrobić ognisko kultury tego ję-

’) Janseniści też pierwsi w swych szkołach zaprowadzają język fran­
cuski jako wykładowy; za nimi pójdą i inne zakłady.
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zyka, jak było we Francyi? A to używanie języka łaciń­
skiego w życiu dworskiem, będącem zawsze i wszędzie 
w owych czasach przykładem dla innych, czy ono wprost 
nie było jedną z przeszkód w rozwoju języka ojczystego?

A więc Skarga miał zadanie stokroć trudniejsze niż Bos­
suet. Język literacki zaczął się dopiero co tworzyć; od Reja 
trudno się było wiele nauczyć (zwłaszcza smaku!). Górnic­
kiego i Orzechowskiego zasługa istotnie wielka, ale niema 
chyba dwóch zdań, że główna część dzieła i zasługi spada 
na Skargę. On doprowadza nasz język do doskonałości, ja­
kiej dotąd nie posiadał. A dodajmy, co jest wcale nie małym 
tytułem do wielkości pisarza i wdzięczności dla niego na­
rodu, że Skarga świadom był swego obowiązku względem 
ojczystego języka i przez szczery patryotyzm nad jego udo­
skonaleniem pracował. Oto „gdy go raz pytano — opowiada 
Starowolski w llecatontas — dla czego prawie zawsze po 
polsku tylko pisze, kiedy, łacińskiego używając języka, 
mógłby sobie zjednać europejską sławę, odpowiedział, że 
czyni to z przywiązania do ojczystego języka, aby go ile 
możności wykształcić, gdyż łaciński dawno już jest dojrza­
łym: będąc Polakiem, zostawia troskę o łaciński język innym".

Skarga też ma świadomość swego talentu i zasługi w tym 
kierunku. „Myślę, jako się sprawię Chrystusowi... który mię 
na tę swoją robotę posłał, i talenty swemi, wedle małej si- 
łeczki mojej nadał, opatrzył..." Kaznodzieja wie, że to nie 
„mała siłeczka", tak jak wie, że zrobił co mógł, i że nie jego 
wina, iż go nie słuchano: „Lecz Panie przyjmij wymówkę 
posłańca twego, jakoś sam powiedział: Jeźli stróż na wieży 
wołać będzie: oto idzie nieprzyjaciel: a ludzie się nie prze­
strzegą: sami sobie winni zostaną, a stróż wolny bez kara­
nia będzie. Uczyńże mię wolnym Panie, bomci wołał na nie 
i przestrzegał ich... Otom i na tych kartach pisanie zosta­
wił, znaki robotki małej mojej". Wiem, że są zdania wręcz 
przeciwne, i chciałbym, by one były prawdziwe, ale nie 
mogę wstrzymać się od wypowiedzenia tego, co myślę, oto 
że cała ta przedmowa do „Kazań na niedzielę i święta" robi 
na mnie wrażenie ukrytego pod płaszczykiem zupełnie 
zresztą szczerej pokory horacyuszowego „Exegi- monumen- 
tum...“, którem to „monumentum" mają być i te kazania tu
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ogłoszone i wszystkie miane przez Skargę z Sejmowemi na 
czele: „Odprawowałem Panie Zbawicielu poselstwo twoje... 
upominałem... wołałem na nie... groziłem im... ukazowa- 
łem...“‘.

Wiemy, że ten ton w Kazaniach Skargi jest pospolity, 
wiemy i to, że miał on swoje źródło w przeświadczeniu 
szczerem i głębokiem o szczególnym posłannictwie wobec 
narodu. Bo wprawdzie mówi, że „osobliwego objawienia11 
o zgubie narodu nie ma, ale zaraz potem wyraźnie głosi: „po­
selstwo do was mam od Pana Boga i mam to poruczenie..."

Otóż tego u Bossueta nie znajdujemy; przemawia on 
nieraz w pierwszej osobie, ale to „ja“ kaznodziei to nie „ja“ 
pomazańca Bożego, to poprostu „ja“ człowieka równego tym 
słuchającym. Oto przykład jeden z wielu: „Często się dziwi­
łem — tak zaczyna kazanie o „honorze11 — jak ludzie, któ­
rzy tak dobrze trzymają o słuszności swych sądów, czynią 
się tak zależnymi od zdania innych, że dają mu się często 
unieść przeciw swym własnym myślom11. By się jednak nie 
wydawało, że to zdanie Bossueta o innych ludziach z wy­
jątkiem siebie, zaraz dodaje: „Jesteśmy tak zazdrości o prze­
wagę w dobrem sądzeniu, że nie chcemy jej odstąpić nikomu, 
a mimo to tyle znaczenia przywiązujemy do opinii i tak 
baczymy na to, co myślą inni, że czasem się zdaje, jakbyśmy 
się wstydzili iść za własnym sądem, do którego mamy prze­
cież tyle zaufania111). Kiedy zaś w mowie pogrzebowej nad

l) Dodam jeszcze jeden tej samej kategoryi, a dający wyobra­
żenie o liryzmie Bossueta, tak mało u nas znanym. Oto jak w kaza­
niu „o dobroci i surowości Boga“ mówi o Chrystusie: „Nie zapomniał
On swych długich trudów, ani wszystkich doświadczeń swej uciążliwej 
wędrówki (na ziemi)... Co do mnie, przyznam wam się, Chrześcijanie, 
w tem jest jedyna moja nadzieja; tu cała moja radość i jedyna ostoja 
mego spokoju; inaczej w jakąż rozpacz pogrążyłaby mnie nieskończona 
liczba mych grzechów; kiedy spojrzę na wązką ścieżkę, po której Bóg 
mi rozkazał kroczyć, kiedy zważę, jak to trudno utrzymać na drodze tak 
ślizkiej wolę tak płochą i tak porywczą jak moja, gdy rzucę oczy na 
niezbadaną głębię serca ludzkiego, zdolnego ukryć w swych krętych za­
ułkach tyle zepsutych skłonności, gdy widzę, jak to miłość własna sta­
nowi zwykle główny czynnik mego postępowania, drżę z obawy..." Ale 
niebawem zwraca się do Chrystusa: „Nie, dopóki Ciebie będę widział po 
prawicy Twego Ojca z naturą podobną do mojej, nie uwierzę nigdy, aby
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grobem Kondeusza wprowadza w samym końcu swoje „ja“ 
już bardzo osobiste, czyni to zgoła w inny niż u Skargi 
sposób, a bardzo dla Bossueta charakterystyczny. „Przyjmij, 
mówi sędziwy już biskup do zmarłego przyjaciela, ten ostatni 
wysiłek głosu, który był ci znajomym. Ty położysz koniec 
tym wszystkim mowom. Zamiast opłakiwać śmierć innych, 
wielki książę, chcę odtąd uczyć się od ciebie uczynić moją 
śmierć świątobliwą; szczęśliwy, jeżeli, ostrzeżony tymi si­
wymi włosy o rachunku, jaki mam zdać z włodarstwa mo­
jego, zachowam dla owieczek, które mam karmić słowem 
Żywota, resztki głosu, który upada, i zapału, który dogasa11.

Bossuetowskie „ja“ w kazaniach jest to „ja“ człowieka 
tylko, Skargowskie „ja“ też takiem bywa, ale jakże często 
bywa czemś zgoła innem, pewnem siebie „ja“ proroka na­
tchnionego, którego u francuskiego kaznodziei nie znaj­
dujemy nigdzie. Oczywiście i to symptom „rasy". Francuzi 
jeźli w średniowieczu porówno z innymi chrześcijańskimi 
narodami mieli pewnę dozę mistycyzmu w duszy, to od Od­
rodzenia stają się bardzo pozytywnymi. Ta „jasność" myśli 
będąca ideałem Descartes’a („Wolimy myśl jasną od myśli 
głębokiej", mówi o Francuzach Lanson), ona broni ten na­
ród od mistycyzmu. Może i to główna racya tego namięt­
nego ataku Bossueta na Fenelona z powodu kwietyzmu te­
goż; bajecznie zrównoważony biskup tym jednym razem 
przebrał miarę w gwałtowności słowa. Dość, że ta tak prze­
bogata literatura religijna tego kraju dorzuciła do literatury 
mistycznej bardzo mało, dając się wyprzedzić sąsiedniej 
Hiszpanii i Włochom, oraz narodom germańskim, o których 
to ostatnich może odwrotnie moźnaby powiedzieć, że nie­
kiedy zdają się woleć „myśl głęboką od myśli jasnej".

U nas przedewszystkiem „myśl" nie jest wogóle „spe- 
cyałnością" narodu; my od obu „myśli": głębokiej i jasnej

rodzaj ludzki miał Ci być niemiłym... Chciałeś być nazwany przez Pro­
roka Izajasza: mężem boleści i który wie, co to jest ułomność. Ty wiesz, 
w istocie z doświadczenia wiesz, co to jest ułomność mego ciała, i jak 
ona cięży duchowi, i że Ty sam w swojej męce potrzebowałeś całej swej 
słabości, by podtrzymywać jego słabość, duch jest ochoczy, mówiłeś, 
ale ciało mdłe, i to mi daje pewność, że ulitujesz się nad memi słabościami. 
Wzmocnij mą duszę, o Panie..."
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wolimy uczucie i niem się najchętniej powodujemy, a to 
przecie samo podłoże mistycyzmu. Skarga zaś przy całej 
swojej trzeźwości umysłu, zmyśle rzeczywistości, praktycz- 
ności był w gruncie duszy przedewszystkiem człowiekiem 
uczucia. Ale w naturze polskiej jest nie tylko to; jest tam 
i wyraźna skłonność do mistycyzmu, większa niż gdziein­
dziej skłonność do brania bardzo na seryo tajemniczego 
stosunku człowieka do Absolutu. Klasyczne pod tym wzglę­
dem jest to, co opowiada Długosz o owym Sędziwoju z Cze- 
chla, który w r. 1454 idzie do króla (i to dumnego Kazi­
mierza Jagiellończyka) i kazawszy królowi powstać i stać, 
dopóki poselstwa Bożego nie wysłucha, mówi mu w imieniu 
Boga prawdy tak cierpkie, że, myśląc po dzisiejszemu, mo- 
żnaby się dziwić, że nie skończyło się to jak tragedya Bo­
lesława Śmiałego. „...Uczyniłem cię w świecie sławnym, 
mówi Pan (słowa Sędziwoja) i nad wszystkich królów pol­
skich wyniosłem: a ty ciężkimi występkami pobudziłeś mię 
do gniewu, naigrawasz się z mego karania i po dziś dzień 
nie chcesz się do mnie nawrócić, poprawić". „Wymienił po­
tem (opowiada Długosz) szczegółowo wszystkie, sprosności 
pełne, króla występki, przestrzegając go" i t. d. I).

I dziwić się po tem, że Sokołowski porównywa się do 
Kasandry, że Powodowski słowami i tonem Proroków izra­
elskich, a nawet samego Chrystusa do Polski przemawia: 
„Polsko! Polsko! która zabijasz proroki i kamienujesz te, 
którzy do ciebie są posłani..." Skarga był tu, jak jasno 
wykazał w swym znakomitym wstępie do Kazań sejmowych 
I. Chrzanowski, wypadkową w literaturze, ale i dodajmy: 
w psychice narodu naszego; gdy król Kazimierz mógł był 
słuchać „stojąc" uwag Sędziwoja, mógł też król Zygmunt 
III. i senat i sejm słuchać kazań Skargi, mógł tenże Zyg­
munt III, w sprawach Państwa radzić się i iść za radą ka­
znodziei, mógł i później w bezkrólewiu politycznem król 
serc polskich, Adam Mickiewicz, słuchać Towiańskiego. 
Mimo całej olbrzymiej różnicy między zwłaszcza ostatnimi 
dwoma faktami są to przecież objawy analogiczne2). A już

') Długosz V., 180, cytuje I. Chrzanowski o. c. str. 14.
2) Nie bez związku z tą cechą psychologii narodu naszego będzie 

też wyjątkowy szacunek, jakim się u nas zawsze cieszyło duchowieństwo,
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ocl wiary w posłannictwo nadzwyczajne „wybranej" jedno­
stki wobec innych pospolitszych, do wiary w podobne po­
słannictwo narodu całego, a więc „wybranego", wobec in­
nych narodów, ma się rozumieć, pospolitszych, to znaczy do 
mesyanizmu droga zaprawdę niedaleka, i tę przebyliśmy 
w bardzo krótkim czasie.

Polska psychika więc nadawała się do tego, by Skarga 
mógł uwierzyć w swe specyalne posłannictwo względem 
narodu. Prawda, że do tego pomogły i nasze stosunki, 
które jak później Gustawa przerodzą w Konrada, tak już 
bardzo wcześnie z kaznodziejów kościelnych robią proro­
ków narodu, a pisarzom, którzy gdzieindziej by byli mora­
listami w rodzaju La Bruyere’a, Pascala, każą pisać „o na­
prawie Rzeczypospolitej", „Drogę do prawdziwej wolności" 
i t. p., a nawet poetę Jana Kochanowskiego, wracającego 
z zagranicy „humanistą" w każdym calu, zmuszają do przy­
jęcia roli Konrada, której zawdzięczamy Satyra i Wróżki, 

(jako pośredniczące w tym stosunku do Absolutu); uderza to do dziś 
jeszcze przybywających do nas księży, nawet z krajów najbardziej ka­
tolickich n. p. Hiszpanii, gdzie tego objawu w tym stopniu niema. Zło­
żyły się na to coprawda także dzieje. W miarę jak władza państwowa 
się koncentrowała, wzmacniała, czyniła się ona coraz bardziej niezależną 
od innych „władz11, a więc i duchownej, „dystansowała11 ją, że się tak 
wyrażę, pozostawiając jej tylko rejon spraw ściśle religijnych, indywi­
dualnych. Dlatego to wśród największego rozkwitu literatury katolickiej 
w Hiszpanii za Karola V. i Filipa II. żaden z pisarzy czy kaznodziei 
nie zdobywa się na półsłówko krytyki spraw publicznych czy zgoła 
polityki królów, choć do tej krytyki przedmiotu z pewnością by nie 
zabrakło. O tem trzeba też pamiętać przy zestawianiu Bossueta ze Skargą 
pod względem „odwagi cywilnej11. U nas „władzy silnej11 nie było, a więc
i nie mogła „dystansować11 duchowieństwa; owszem to duchowieństwo, 
skonsolidowane w silnej organizaeyi Kościoła (zwłaszcza po Tridenti- 
num), było właściwie jedyną „silną władzą11 w Polsce. Dzieje więc u nas 
pomogły jeszcze do podtrzymania i rozwinięcia tych w naturze już 
tkwiących skłonności mistycznych. Przypominam też obok Skargi i Ko­
narskiego trzeciego zakonnika-patryotę X. Kordeckiego: gdy się wszystko 
prawie że rozkładało w narodzie, skonsolidowanie sił żywotnych narodu 
dokonało się pod hasłem i przez hasło religii katolickiej.. Wielbicieli 
protestantyzmu u nas śmiem zapytać, czy protestantyzm jako religia 
mógłby był taką rolę odegrać, czy upadek katolicyzmu nie byłby od­
jęciem Polsce elementu siły i łączności, wówczas wprost nie do zastą­
pienia ?
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a nawet Odprawę Posłów. Zresztą i Kochanowski tu nie 
pierwszy, przygotowują go poeci po łacinie piszący od sa­
mego Krzyckiego poczynając i jego Religionis et Reipubli- 
cae quaerimonia (1522). Czy Skarga potrzebował przemiany 
na Konrada, nie wiemy, ale to pewne, że autor Kazań Sej­
mowych czuł to samo, co tamten powiedział: „ja i ojczyzna 
to jedno“.

Zapewne, że ten wpływ nieszczęśliwych dziejów na li­
teraturę jest dodatkowy, drugorzędny; pierwszym jest wro­
dzona skłonność psychiczna, która sprawiła, że Polska 
Skargi po upadku stała się Polską Mickiewicza, Krasiń­
skiego, nie jak Grecya Sofoklesa, która po upadku stała się 
Grecyą kupców i oszustów, mimo, że Grecya, szczęśliwsza 
stokroć od nas, dostała się pod panowanie narodu, który 
nie tylko nie przeszkadzał rozwojowi kultury greckiej, lecz 
owszem mu dopomagał, dobrowolnie się przecie poddał jej 
wpływowi; też greccy pedagogowie wychowywali młodzież 
rzymską. Ale bo niema narodu, któryby tak jak Polska 
był na wskroś do głębi duśzy patryotyczny. To uczucie 
„świętej miłości kochanej Ojczyzny11 (zwrot wyszedł z serca 
najmniej jeszcze czułego) ono często bywało paczone, przy­
bierało na zewnątrz wyraz niegodny siebie, to losy wszel­
kich ideałów ludzkich; ale ono było i jest na dnie duszy 
polskiej tak wyraźne, świadome siebie, żywe, jak w żadnym 
narodzie na świecie. Żaden też naród nie wydał takiej li­
teratury patryotycznej, żaden tego słowa Ojczyzna nie 
opromienił takim blaskiem. Czyż potrzeba rozwodzić się 
nad tern, że Skardze tu należy się miejsce zaszczytne, 
wprost najdostojniejsze aż do Mickiewicza, że on pierwszy 
tę ojczyznę „świętą11 nazywa i że w Kazaniach sejmowych 
wyśpiewał jej hymn najwspanialszy w literaturze świata?

I tu też leży zasadnicza i najdonioślejsza różnica mię­
dzy Skargą a Bossuetem. I Bossuet był człowiekiem swego 
narodu, We Francyi od Odrodzenia wszystko złożyło się 
na ukształtowanie psychiki Bossuetów i Pascalów. Wspom­
niana wyżej metoda „życia pobożnego11 św. Franciszka Sa- 
lezego, skupiająca się we wnętrzu duszy jednostki, musiała 
sprowadzić i pogłębienie, studyum tej duszy, studyum 
„Człowieka11 z temi wszystkiemi cechami, które go czynią
Spr. szk. real. 3
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nie Francuzem lub senatorem ale Człowiekiem. Schodzi się 
tu wpływ autora „Filotei“ z wpływem Odrodzenia, jak się 
on objawił w narodach północnych w przeciwstawieniu do 
WłochJ). Włochów Renesansu zajmowało w starożytności 
rzymskiej to, co w niej było rzymskiego, patryotyzm Pe- 
trarki odnajdywał tam jego mniemanych antenatów. Erazm 
z Rotterdamu natomiast i Francuz Budę „odkryli tam 
„Człowieka" i to jest program północnego „humanizmu", 
celem jego badań to „człowiek zbliżony do człowieka w nie­
skończoności czasu i rozmaitości epok, ocenionej z punktu 
widzenia podstawowej tożsamości natury ludzkiej"3). Takim 
jest humanizm Montaigne’a, który w swoich Essais opisuje 
siebie, nie by przedstawić swoje oryginalności czy przy­
mioty, czyniące go Francuzem, ale by w sobie i na sobie 
badać, poznać i dać poznać „człowieka", z tem wszystkiem, 
co w nim jest ludzkiem „humanum". Do tych dwóch wpły­
wów, religii i humanizmu, przybywa trzeci negatywny, jest 
nim wzmocnienie władzy królewskiej, powstanie monarchii 
despotycznej. Kiedy spostrzeżono, że ona jedna zdoła uspo­
koić burze wewnętrzne i skutecznie stać na straży ładu 
społecznego, wtedy i nie widziano racyi dyskutowania nad 
stosunkiem jednostki do władzy i t. p. literatura polityczna 
straciła grunt pod nogami, a za to tem swobodniej oddano 
się studyum nad „człowiekiem". Właśnie w pierwszej poło­
wie panowania Ludwika XIV. to studyum dochodzi do roz­
kwitu pod piórem dwóch najgłębszych umysłów tego czasu 
i najlepszych znawców „Człowieka1, Bossueta i Pascala.

Bossuet jest pisarzem ogólno-ludzkim; z pokładów 
duszy ludzkiej zajmują go szczególnie, o ile nie wyłącznie 
te najgłębsze, na które się składają cechy wspólne wszyst­
kim ludziom ; swoją teologię, etykę, politykę, swój cały 
chrystyanizm lubi on opierać, osadzać niejako na tym grun­
cie psychologii ogólno-ludzkiej, której głęboka znajomość, 
świetne ujęcie, odczucie i przedstawienie są zasadniczymi 
przymiotami tego umysłu i tego pisarza, całkiem jak u po­
krewnego mu Pascala. Z wszystkich pisarzy tego okresu

9 Obszerniej o tem: M. Paciorkiewicz. Kościół i Odrodzenie. (Mie­
sięcznik kościelny. Poznań, sierpień do grudnia 1911).

2) Brunetiere, Hist. de la litt. fr. class. I., str. 30.
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ci dwaj najmniej mają cech wyłącznie właściwych swojej 
epoce, najmniej dają materyału historykowi dziejów oby­
czajowych. Bossuet rozmyślnie nie kreśli ulubionych wów­
czas „portretów11, którymi niebawem się wsławi godny jego 
następca na kazaniach paryskich, Bourdaloue. Sam się 
z tego niejako tłumaczy w jednem z kazań obawą, by słu­
chacze zamiast budować nie bawili się słowem Bożem, bo 
„człowiek, ciekawy widowisk, czyni je sobie, tak jest próżny, 
z przedstawienia swych błędów i wad i mniema, że wszyst­
kiemu zadość uczynił, gdy pozwoli przynajmniej ganić to, 
czego nie naprawia11. Bossueta psychologia więc jest ogólno­
ludzką, niezależną od czasu i miejsca, i w tem rozumieniu 
znajdujemy w jego kazaniach całą galeryę typów nieśmier­
telnych (nie portretów),1) godnych Moliera, a jeden z kry­
tyków twierdzi, że z kazań tych można bez trudności wy­
dobyć prawie kompletny kurs psychologii doświadczalnej. 
I to stanowi ogólno-ludzką, nieśmiertelną wartość jego dzieł, 
do których rozumienia, odczucia, ocenienia nie potrzeba być 
Francuzem, nawet katolikiem, nie potrzeba nawet znać 
Francyi w. XVII., wystarczy być człowiekiem.

Z tego już wynika, że głównym czynnikiem w twór­
czości Bossueta jest rozum, główną siłą myśl; nie myśl 
sucha, martwa, ale (jak u Krasińskiego) ożywiona uczuciem 
szczerem i głębokiem prawdziwego poety, którym jest we 
wszystkich swoich dziełach Bossuet.

Skargę, jak bez mała wszystkich naszych pisarzy, zaj­
mują, zatrzymują ich uwagę przedewszystkiem i szcze­
gólnie te pokłady duszy, które czynią Polaka Polakiem; 
to cecha zasadnicza naszego piśmiennictwa, a już o typ 
bardziej charakterystyczny od Skargi zaprawdę trudno. 
Jest on pełen augustyanizmu, to prawda, ale to augustya- 
nizm bardzo polski. Słowa: „jeśli zginie doczesna (ojczy­
zna), przy wiecznej się zostoim11, poprzedzone zresztą sło­
wami : „nie zginie nam ojczyzna nasza11, to przedewszyst­
kiem nie augustyańska prawie obojętność na ojczyznę i na­
rodowość. Skarga by nie chciał roztopienia się Polski w onej

b Powiedziano stąd, (co potwierdza i życie kaznodziei), że znał on 
„Człowieka", a nie znał ludzi. Wszystko to odnosi się oczywiście do 
kazań Bossueta, nie zaś do Mów pogrzebowych.

3*
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Civitas Dei; on ją tam pragnie widzieć, tak jest, ale by 
była sobą ze swoją indywidualnością narodową, sam się 
do tego przyczynia, celowo doskonaląc język, z tymi wszyst­
kimi obywatelami, w których, nawet gdy są innowiercami, 
widzi „krew miłą". I dlatego nie poprzestaje na wpajaniu 
słuchaczom cnót chrześcijańskich jak Bossuet, ale wpaja im 
także miłość ojczyzny i obowiązki względem niej 0 i co 
wysoce charaterystyczne dla tego teologa, kształcącego się 
na św. Augustynie, tam gdzie mówi o ojczyźnie jest silniej­
szym, doskonalszym jako mówca i pisarz, aniżeli gdy mówi 
o Kościele lub o człowieku w ogólności. Patryotyzm jest 
jakby miarą, probierzem wartości artystycznej kazań Skargi. 
„Kazania Przygodne" stoją tem właśnie wyżej od „niedziel­
nych", a „Sejmowe" tem właśnie przewyższają wszystkie 
inne, a w tych „niedzielnych" najsilniejszym, najbardziej 
natchnionym jest kaznodzieja, gdy mówi o Ojczyźnie.

Bossuet, jak widzieliśmy, kochał także ojczyznę, choć 
kochał ją w inny sposób, w królu swoim, choć nazywa ją 
najczęściej, jak jemu współcześni, zimnem mianem Państwa; 
nie mogło być inaczej w tych czasach i warunkach, i pa­
tryotyzm Bossueta był mimo tej formy odmiennej szczery 
i gorący. Ale wytłomaczenie i rozumienie faktu nie obala 
faktu samego, a tym jest, że pojęcie ojczyzny u Bossueta, 
jak wogóle u Francuzów w. XVII. było o całe niebo mniej 
podniosłe, mniej wielkie, mniej w treść bogate niż u Skargi 
i że Skarga dał to, czego u Bossueta nie znajdujemy, t. j. 
wyraz miłości ojczyzny, najpiękniejszy, najsilniejszy w lite­
raturze świata. A podnosi wielkość tego dzieła i tej zasługi 
naszego kaznodziei jeszcze i to, że to arcydzieło literatury 
patryotycznej powstaje prawie w zaraniu naszego piśmien­
nictwa, kiedy samo narzędzie twórczości, język, jak wspom-

■) Ciekawa jest argumentacya Skargi (nie do pomyślenia u Bos­
sueta) gdzie mówi o krzywdach ludu: „A ona krew, abo pot żywych 
poddanych i kmiotków ... jakie wszystkiemu królestwu karanie gotuje?" 
Bossueta przejmuje'litością los nędzarzy, a także oburzeniem obojęt­
ność bogaczy i grzech ich w stosunku do Boga, ale mu na myśl nie 
przyjdzie, „jakie to królestwu karanie gotuje". To zresztą na myśl 
przychodzi tylko naszym mistykom patryotycznym, nie znajdziemy ta­
kiej refleksyi ani u św. Franciszka Salezego ani u św. Teresy ani Lu­
dwika z Granady.
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niałem, niewydoskonalony, zaczynał dopiero stawać się ję­
zykiem literackim. Skarga musiał sam to narzędzie do tak 
wielkiego dzieła przysposobić, udoskonalić i dopiero dzieło 
stworzyć; stąd podwójne znaczenie autora „Kazań Sejmo- 
wych“ w dziejach języka i literatury pięknej.

Ale z drugiej strony ta wyższość dzieł patryotycznych 
i ustępów patryotycznych nad innymi wskazuje zarazem, 
jak czynnikiem twórczym u Skargi było przedewszystkiem 
uczucie, nie jak u Bossueta rozum. Skarga swoje myśli po­
lityczne rozwija mądrze i jasno, ale nie to stanowi jego siłę 
(tu zresztą dorównywa mu, a i przewyższa w niejednem 
głębszy od niego Modrzewski), siła Skargi leży w tern pra­
wdziwie poetyckiem podniesieniu uczucia na wyżyny na­
tchnienia tak niezwykłe, że dla godpego porównania słusz­
nie uciekano się do samych Proroków izraelskich, których 
z wszystkich poetów świata z pewnością Skarga najbardziej 
przypomina. Ma się rozumieć, spotęgowało się jeszcze to 
uczucie oną, wspomnianą wyżej świadomością missyi re- 
ligijno-narodowej i wydało wreszcie owe „proroctwa11, które 
w oczach narodu tak do mistycyzmu skłonnego, jak nasz, 
wyolbrzymiły kaznodzieję do rozmiarów prawie nadludzkich.

Ale czy ten nasz mistycyzm nie każę nam więcej wi­
dzieć, niż jest w rzeczywistości? Bo czyż to prawda, źe 
„proroctwa11 Skargi „co do słowa się sprawdziły?11 Że je­
steśmy „bez pana krwi swojej i bez wybierania jego... bez 
królestwa swego, wygnańcy11 i t. d. to prawda; ale czyżto 
prawda, żeśmy „język swój i naród pogubili11 i „w obcy się 
naród obrócili11 i że jesteśmy „bez ojczyzny?11. Ten język 
my przecie dzisiaj troskliwiej pielęgnujemy, niż w XVI w. 
(i zasługa Skargi tu niemała); naród się czuje narodem 
bardziej i pełniej niż dawniej, bo uświadomienie narodowe 
pogłębia się i rozszerza na wszystkie warstwy; ojczyzna 
w niewoli, ale ona jest; ideał jej czystszy, droższy w ser­
cach polskich niż ongi, a w obcy się naród już zgoła nie 
obróciliśmy, nie jesteśmy Niemcami ani Moskalami i mówiąc 
językiem Russa, „daliśmy się pożreć, ale nie daliśmy się 
się strawić11 (i da Bóg nie damy!). Otóż Skarga przewi­
dywał upadek, jak tylu innych ludzi trzeźwo patrzących 
onego czasu, ale chcąc przerazić słuchaczy widokiem gro-
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żącej przyszłości, dał jej obraz stworzony wyobraźnią na 
podstawie analogii wziętej z dziejów („naród swój pogubicie 
i t. d. jako się inszym przydało1'); ta analogia, dzięki Bogu, 
chybiła; Polska nie upadla ani jak Grecya, ani jak państwa 
Hunów, czy Wizygotów. A że tak jest, w tein też zasługa 
Skargi niemała.

Skarga jest człowiekiem uczucia, uczucie to jest jego 
siłą i słabością zarazem, ono to jest główną przyczyną tych 
nierówności, które obniżają bardzo wartość estetyczną „Ka­
zań na niedziele i święta" a szkodzą bądź co bądź „Kazaniom 
Przygodnym" a nawet „Sejmowym". Znowu cecha bardzo 
polska, bez której Słowacki byłby większym niż jest, a nawet 
Konrad Wallenrod poematem jeszcze doskonalszym, niż jest 
w istocie. Nierówności te uderzają u Skargi nawet jego bez­
względnych wielbicieli, widzi je sam P. St. Tarnowski, ale 
tłomaczy tem, że Skarga „o literackiej stronie swoich kazań 
zgoła nie myślał" i widzi w tem „wyższość Skargi nad 
Bossuetem"1).

Czy to prawda, że Skarga „o literackiej stronie swoich 
Kazań zgoła nie myślał?" Otóż najpierw świadectwo współ­
czesne mówi co innego, mianowicie, że Skarga „zwykł się 
był z pilnością wielką na kazania gotować, starając się o to, 
żeby i wdzięczną, a płynącą wymową uszy sobie słuchaczów 
jednać... A co do pilności, nie tylko każde z osobna kazanie 
słowo od słowa pilnie pisał, ale czasem do drugiego i do 
trzeciego razu, ażby było do smaku i pojęcia słuchaczów 
poprawiając przepisywał"2). Zresztą z jaką taką uwagą czy­
tając Kazania sejmowe zwłaszcza, widzi się na każdym 
kroku, że Skarga i znał środki artystyczne, podnoszące wra­
żenie i używał ich, wykazali to krytycy. Nie było to „rzemieśl­
nicze piłowanie", o jakiem z niesmakiem mówi P. Tarnowski, 
ale to ta artystyczna staranność, wrodzona prawdziwemu 
artyście, który chce dzieło swe widzieć nietylko duchem ale 
i formą doskonałem. Mickiewicz mimo znanego powiedzenia: 
„słów nie dobieram..." na prawdę, możemy być pewni, robił

‘) Historya literatury polskiej. Wyd. II. t. I. str. 393.
2) Cytuje Wł. Zawisza w artykule: Skarga jako esteta. (Kronika 

Powszechna 1912 Nr. 371 i 38.
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to samo, a zachowany manuskrypt Pana Tadeusza (czy 
pierwszy?) w którym nie brak bynajmniej kreśleń i poprą- 
wian, dowodzi tego dostatecznie. Dodajmy też nawiasem, 
że tak jak dzięki temu „piłowaniu", „Ifigenia“ Goethego (trzy­
krotnie z gruntu przerabiana) jest arcydziełem, tak byłyby 
niemi pewnie dramata Słowackiego i niejedno z dzieł naszej 
literatury, gdyby były więcej „piłowane", mniej improwizo­
wane. Wogóle może by się lepiej działo u nas, gdyby było 
mniej tych „improwizacyi" w literaturze i... w życiu.

Ale Skarga i musiał więcej „piłować" swój język, niż 
jego następcy, bo, jak wspomniałem, język ten nie był 
jeszcze dostatecznie wykształcony. P. Tarnowski przyznaje, 
że są w stylu Skargi „takie grzechy przeciw regułom i teo- 
ryom, których ustrzegłby się nietylko pisarz zajęty zewnętrzną 
formą tego co pisze, ale każdy chłopiec w szkolnem zadaniu". 
Czy to może nie anachronizm swego rodzaju? Zapewne, że 
takich błędów nie popełniłby „chłopiec w zadaniu" ale chło­
piec wieku XX. chodzący do szkoły polskiej, gdzie wszyst­
kich przedmiotów uczy się w języku polskim, i ma prócz 
tego kilka godzin nauki języka polskiego, gdzie uczy się 
owych „reguł i teoryi". Ale kto uczył tych reguł Skargę? 
W szkole uczono go wszystkiego, prócz języka ojczystego; 
językiem wykładowym był język łaciński, to samo na teo­
logii, to samo w Rzymie. Kto chciał pisać po polsku w tej 
epoce, ten się musiał natrudzić; wiemy, że od mówienia 
jakim językiem do pisania nim, droga daleka i mozolna dla 
tego, kto osobno się pisać tym językiem nie uczył, a cóż 
dopiero, gdy i wzorów tak mało. Wspomniałem już, że za­
sługa Skargi tern większa, ale i jakie musiał napotykać trud­
ności w wypowiadaniu myśli, uczuć, w ujmowaniu pojęć, 
których w tym języku jeszcze może nie wypowiadano, tak 
silnie, dobitnie nie ujmowano. Nasz makaronizm, później tak 
fatalny dla języka, a już u Skargi acz bardzo rzadko się 
nachodzący, to zrazu nic innego, tylko niewyrobienie języka 
literackiego; pisarzowi brak na razie słowa polskiego na 
oddanie pojęcia i bierze znane mu lepiej, bo w książkach 
częściej spotykane słowo łacińskie. A więc owe „roztargnie­
nia w stylu, niesystematyczności w układzie i budowie zda­
nia" i t. d., słowem, niedoskonałości Kazań Skargi, zwłaszcza



40

niedzielnych, nie stąd pochodzą, że Skarga o piękno języka 
nie dbał, one się tam znalazły mimo i wbrew zamiarów pi­
sarza, który, być może, nie miał już czasu i głowy dość 
swobodnej do „przepisywania do trzeciego razu“ Kazań nie­
dzielnych i tak starannego ich opracowania, jak to czynił 
z Przygodnemi a zwłaszcza Sejmowemi kazaniami. A już 
co najmniej wydaje się przyczyną tych niedoskonałości to 
owo „zupełne wyłączne przejęcie się przedmiotem, treścią", 
którem Skarga wydaje się P. St. Tarnowskiemu wyższym 
od Bossueta. „Przejęcia się przedmiotem" było z całą pe­
wnością więcej w „Kazaniach sejmowych", gdzie mówca 
unosi się do najwyższych szczytów natchnienia, a przecież 
tam właśnie najmniej onych „roztargnieni Zresztą gdzie 
mowa o dziełach literackich, tam tylko wtedy może „większe 
przejęcie się przedmiotem" być tytułem do wyższości utworu 
jednego nad drugim, jeśli z niem idzie w parze większa 
wartość artystyczna; inaczej wychodzimy całkiem z dziedziny 
literatury. Przypomina się św. Wincenty a Paulo, który był 
takim nieprzyjacielem ozdobnej wymowy, że przed jednym 
ze swych księży padł na kolana, prosząc by tak nie mówił, 
ale też nikt Kazań św. Wincentego nie porównywa z bossue- 
towskiemi, choć „wyłącznego przejęcia się przedmiotem" 
było u tego świętego z pewnością więcej, niż u Bossueta. 
Jest więc w tem powszechnem u nas porównywaniu Skargi 
z Bossuetem pewna prawie zabawna niekonsekwencya, bo 
porównując Kazania Sejmowe z Niedzielnemi, widzi się niż­
szość tych ostatnich w ich niedoskonałości formy i niższym 
polocie natchnienia, a porównując następnie też same Ka­
zania niedzielne z Kazaniami Bossueta, dopatruje się ich 
wyższości nad francuskiemi właśnie w tych wadach, które, 
dopiero co obniżały ich wartość wobec Sejmowych, i w re­
zultacie najsłabsze kazania Skargi okazują się lepszemi od 
najlepszych Bossueta!

A nie zadaliśmy sobie trudu, by się dowiedzieć, że Bos­
suet swych Kazań (prócz dwóch) wogóle do druku nie przy­
gotował, drukiem nie ogłosił, że to, co po śmierci jego wy­
dano pod mianem „Kazań", to są tylko szkice kazań istotnie 
wygłoszonych, ale które to szkice bynajmniej nie są identyczne 
z owemi Kazaniami, z ich fąktycznem brzmieniem. Bossuet
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„rzuca na papier kilka myśli, kilka wyrażeń, bez wyboru Ł); 
wybór uczyni na kazalnicy, według okoliczności, chcę przez 
to powiedzieć, według tych pytań niemych, które umie usły­
szeć poprzez powietrze ucho prawdziwych moweów“. Z tego 
już wynika, że w tych kazaniach jest mniej dążenia do 
doskonałości, niż u Skargi, ostatecznego bowiem wykoń­
czenia, które daje swym Kazaniom Skarga, przygotowując 
je tak starannie do druku2), tego u Bossueta niema; ono 
dokonało się „na kazalnicy", gdzie kaznodzieja w przygo­
towanym materyale „czyni wybór". Jest to rzecz charakte­
rystyczna, że Bossuet, który tyle dzieł i z taką starannością 
do druku przygotował i wydał, niektóre w kilku wydaniach, 
za każdym razem poprawianych, lub uzupełnianych, nie 
chciał ogłaszać swych Kazań3). Być może, iż kaznodzieja

') P. St. Mondelski w swym artykule p. t. Skarga i Bossuet (Prze­
gląd Powszechny, styczeń 1912) cytuje powyższe słowa jednego z kry­
tyków (Rebelliau), opuszcza jednak dalszy ciąg i stosuje to do Mów 
Pogrzebowych, ogłoszonych drukiem przez Bossueta; oczywiście Bossuet 
„bez wyboru1' nie dawał rzeczy do druku; powyższe zdanie odnosi się 
tylko do kazań.

2) Wogóle Kazania (zwłaszcza niedzielne) Skargi robią nieraz wra­
żenie powstałych „przy stoliku"; nie są to często (bynajmniej nie zawsze) 
kazania wygłoszone, czy mające być wygłoszonemi przez mówcę, ale 
jakby wzory dla kaznodziejów, niby podręcznik, mający ułatwić mniej 
zdolnym kapłanom ich zadanie; stąd te komplety zbioru kazań na cały 
rok, o 7 sakramentach i t. p.; Stąd w Kazaniach Przygodnych to „Ka­
zanie o śmierci, które się i na pogrzeb przyda" i t. p. Sądzę, że i to 
także jest jedną z przyczyn onych „nierówności", zniżania lotu. Co in­
nego u Bossueta, tam każde „Kazanie" jest szkicem lub dokładnem 
opracowaniem, dokonanem w celu faktycznego wygłoszenia pod bez­
pośrednim wpływem danej uroczystości, czy idei, którą chce mówca 
rozwinąć. Tę bezpośredność natchnienia czuje się też w Kazaniach Bos­
sueta, jak w tylu Kazaniach Przygodnych i Sejmowych Skargi, to sta­
nowi też wyższość tych ostatnich nad niedzielnemi. Dodajmy wreszcie 
że te niedzielne są znacznie mniej oryginalne (wpływy (Stapletona) wy­
kazuje P. Tad. Grabowski w swem dziele: Piotr Skarga na tle kato­
lickiej literatury religijnej, Kraków 1913). W Kazaniach Bossueta bardzo 
drobiazgowa krytyka nie wykazała prawie żadnego, a przynajmniej arcy- 
mało wpływu poza Pismem św. i Ojcami Kościoła, w których się Bos­
suet od młodości do późnego wieku wczytywał. Czerpał on nie z dru­
giej ręki, ale u źródła, stąd to zdobył sobie przydomek „ostatniego 
z Ojców Kościoła" (bynajmniej nie dla dzieł teologicznych jedynie).

3) Mowy pogrzebowe doczekały się wydania jedynie na życzenie
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zdawał sobie sprawę z olbrzymiej różnicy, jaka zachodzi 
między mową w wygłoszeniu w danem środowisku, atmo­
sferze duchowej, a tąże mową na martwym papierze; być 
może, iż jako artysta, jakim był, nie chciał obniżyć warto­
ści swych mów, której był świadom, ogłoszeniem ich diu­
kiem. Z tem wszystkiem jednak, kazania Bossueta i w tych 
szkicach, niekiedy bardzo obszernych i dokładnych, mimo 
nierówności, mniejszych jednak, niż u Skargi, są arcydziełami 
wymowy kościelnej. Naszych krytyków najwięcej tu razi 
mniemane dążenie mówcy do „retorycznej doskonałości . 
Otóż tej retorycznej doskonałości jest tam istotnie więcej, 
nie żeby było u autora więcej starania o nią niż u Skargi, 
sądzę, że było przeciwnie ; ale, że tej retorycznej doskona­
łości jest więcej w języku francuskim wieku Ludwika XIV. 
niż w polskim wieku Zygmunta III., i wogóle więcej w du­
chu narodu francuskiego, niżeli polskiego. Ona jest natu­
ralniejszą we Francyi, niż nam się czasem wydaje. Że w Bos- 
suecie Francuzi wyczuwają coś wręcz przeciwnego, wystar­
czy na dowód przytoczyć zdanie Brunetiere’a o kazaniach 
Bossueta : „Nikt nie powiedział w języku francuskim rzeczy 
większych, a nikt jednak, mówiąc je, nie wydawał się mniej 
czuć, może nawet sam nie czuł mniej, że je powiedział ').

Powiedziano u nas, że „ten, który mówi do wykształ­
conych, wykwintnych znawców (sc. Bossuet) mimowoli hoł­
duje pewnym zwyczajom i wyobrażeniom czasu, stosuje się 
do pewnego smaku, odbija w swej mowie te wszystkie 
rzeczy czasowe i przemijające, a przez to w innym czasie 
po zmianie tych zwyczajów i upodobań będzie miał coś 
w sobie zużytego, przestarzałego, zwietrzałego; a ten, który 
mówi do człowieka, do duszy ludzkiej, (sc. Skarga), sine 
acceptione osób, stopni, czasów, literackich smaków i upo­
dobań, nie zwietrzeje i t. d.“2) Czy przypadkiem rzecz nie 
dworu, a jedna z nich (na pogrzebie Anny Austryackiej), ponieważ tego 
nie zażądano, nie ukazała się w druku i zaginęła, choć ogłoszono kilka­
naście innych mów na pochwałę tejże zmarłej. Dwa „Kazania" ogłosił 
mówca też na życzenie.

i) Cytuję najchętniej Brunetiere’a, bo nawet zdaniem jego przeci­
wników, jest on najlepszym znawcą literatury w. XVII., a zwłaszcza 
Bossueta.

2) St. Tarnowski o. c. 1., 394.
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ma się odwrotnie? Czy w kazaniach Skargi, Niedzielnych 
zwłaszcza, niema stokroć więcej tych „rzeczy czasowych, 
przemijających", niż w kazaniach Bossueta? Ależ te ciągle 
„zwroty do praktycznego życia", te prawie obrazki obycza­
jowe specyficznie polskie (i to z XVI. wieku), te dygressye 
przeciw „herezyom" tak dziś nieaktualne i dodajmy, te ar- 
gumenta przeciw protestantom, w dziełach kontrowersyj­
nych Skargi zwykle tak rzeczowe, poważne, tutaj w kaza­
niach niedzielnych nieraz prawie zabawnie naiwne, o ile 
nie niesmaczne, a wreszcie te, powiedzmy wprost, trywial­
ności, trącące Rejem: czyż to wszystko nie jest też „stoso­
waniem się do pewnego smaku" i „odbijaniem w swojej 
mowie rzeczy czasowych", i czy Kazania Przygodne i Sej­
mowe nie tein właśnie bezporównania wyżej stoją od nie­
dzielnych, że tego wszystkiego mają mniej i że mówca 
„mówiąc do wykwintniejszych znawców", bo warstw oświe- 
ceńszych narodu, zastosował się do ich smaku, który jest 
bliższy naszemu smakowi od smaku słuchaczy kazań nie­
dzielnych ? Nieprawdą też jest, jakoby Bossuet nigdy nie- 
mówił z podobną jak Skarga prostotą. Owszem mówił tak 
w swych kazaniach do zakonnic w Meaux, do dyecezyan 
na prowincyi, stosując się także do ich „smaku", tylko, że 
i ten „smak" „prowincyonalny" musiał być lepszy od na­
szego, skoro w tej naprawdę rzewnej, godnej Skargi, pro­
stocie niema śladu trywialności. Oczywiście Francuzi te ka­
zania („trzeciego typu") stawiają znacznie niżej od kazań 
młodzieńczych i mianych w Paryżu, my zresztą tak samo 
klasyfikujemy kazania Skargi; głównem criterium dzieła 
krasomówczego musi być siła natchnienia i podniosłość 
tonu.

Otóż Skarga stanowi ciekawą antytezę Bossueta. Bos­
suet jest najsilniejszy w słowie, gdy mówi o „Człowieku", 
zupełnie jak Pascal, jak Molier, (którego najlepsze komedye 
to ogólno-ludzkie: Mizantrop i t. d.; obyczajowe słabsze 
znacznie), Skarga najsilniejszy, gdy mówi o Polaku i do 
Polaka, czyż potrzeba podnosić, że taka jest bez mała cala 
literatura nasza, i że arcydziełem Fredry jest Zemsta, a Mic­
kiewicza Pan Tadeusz? Kazania Przygodne i Sejmowe są 
właśnie dla tego tak świetne, szczytem wymowy u nas, że
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kaznodzieja, jako Polak, ma szczególną spostrzegawczość, 
wrażliwość na cechy, objawy, charakter duszy polskiej, 
a więc tu jest w swoim żywiole, jak botanik wśród roślin, 
o których ma pisać.

Bossuet zaś jest tem jeszcze mniej „obyczajowy11, mniej 
„francuski", więcej ogólno-ludzki, że ma przed sobą słucha­
cza żyjącego bardziej kwestyami ogólno-ludzkiemi, słucha­
cza, który jest bardziej i wyłączniej „Człowiekiem11 od na­
szego Polaka w. XVI. Dyskusyi przeciw protestantom w ka­
zaniach on prawie wcale nie wszczyna, bo protestantów 
wśród słuchaczy niema, a katolikom protestantyzm po od­
wołaniu Edyktu nantejskiego już nie grozi. Natomiast 
pod wpływem Descartes’a budzi się w umysłach wątpliwość 
co do samych podstaw Wiary, zaczyna się to, co się wnet 
nazwie racyonalizmem, i co objawia się z początku pokpi­
waniem z religii, następnie atakami na nie już katolicyzm, 
ale religię samą, jakakolwiekby ona była. Stąd u Bossueta 
znajdujemy argumenta z właściwą mu jasnością i siłą rzu­
cane, które do dziś zachowują całą swą świeżość, tak jak 
świeżą jest dziś kwestya sama. A że to argumenta osadzone 
na podłożu psychologicznem, ogólno-ludzkiem, nie ściśle te- 
ologicznem, więc i „nie zwietrzeją" tak prędko. Dowodem 
znakomity krytyk i umysł nowoczesny Ferdynand Brune- 
tiere, który z pozytywisty stał się wierzącym katolikiem 
i sam przyznaje, ile się „w szkole Bossueta nauczył, a odczy­
tami o kaznodziei i argumentami z jego kazań broni Wiary 
i Katolicyzmu wobec oświeconych umysłów francuskich 
końca wieku XIX. On to właśnie podnosi, że w Kazaniach 
Bossueta wyrażone są jasno i dobitnie zasadnicze myśli, 
na których opierać się musi nowoczesna apologetyka. Wiemy, 
że nasz Skarga miał innych słuchaczy i innych przeciwników, 
którzy nawet od Polaka dzisiejszego różnią się dość znacz­
nie, a cóż dopiero od człowieka nowoczesnego w ogólności.

Na ogół wzięte Kazania Skargi są bardzo polskie i bar­
dzo katolickie; to co w nich polskiego przemówi zawsze 
do polskiego serca, miejscami tak potężnie, jak chyba jeden 
Mickiewicz tylko potrafi; to co katolickie, przemówi do wie­
rzącego katolika miejscami tak rzewnie, serdecznie, jak tylko 
wielcy pisarze katolickiego Kościoła to potrafią. Bossueta
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Kazania natomiast, zwłaszcza t. zw. „filozoficzne1': O śmierci, 
O ambicyi, O nienawiści ludzi do prawdy i t. d., one nie- 
tylko przemówią do serca i umysłu wierzącego, może nim 
nawet wstrząsną do głębi, ale przemówią i do niewierzą­
cego, do każdego myślącego człowieka. Znajdzie tam nie­
wierzący mniej niż wierzący, rzecz prosta, ale znajdzie i on 
pokarm dla umysłu, uczucia i wyobraźni, którego w tej 
mierze przynajmniej, człowiek niewierzący u Skargi znaleźć 
nie może.

Natomiast prawda, że uczucie patryotyczne Francuza 
w Kazaniach Bossueta nie znajdzie i setnej części tego po­
karmu, które nam dają nie już Sejmowe lub Przygodne, 
ale same Kazania na niedziele i święta. Ten pokarm znaj­
duje Francuz w innej mierze i nadewszystko w innym zgoła 
rodzaju, w Mowach pogrzebowych Bossueta; i to główna 
racya powodzenia, zachwytu, jakim to dzieło się cieszy we 
Francyi. Jest to zarazem rzecz najmniej ceniona u nas, bo 
tak inna od Kazań pogrzebowych Skargi, a my koniecznie 
chcemy te dwa dzieła z sobą porównywać, choć w istocie 
bossuetowskie Mowy pogrzebowe zbliżają się więcej mutatis 
mutandis do Kazań Sejmowych lub Przygodnych, bo są 
z wszystkich Kazań Bossueta najbardziej „społeczne" po­
niekąd „obyczajowe", a w każdym razie najbardziej „pa­
tryotyczne".

Mówiliśmy już wyżej, że patryotyzm francuski a więc 
i Bossueta skupiał się w królu. Król, w oczach Bossueta, to 
wcielenie ojczyzny, reprezentant Boga na ziemi; oto jak 
mówi w obecności Ludwika XIV. w kazaniu „o obowiązkach 
królów": „Jesteście bogami, mówi Dawid, i jesteście wszyscy 
dziećmi Najwyższego. Ale, o bogowie z ciała i krwi! o bo­
gowie z ziemi i prochu! wy umrzecie jako ludzie. Ale to nic; 
jesteście bogami, chociaż umieracie, i wasza godność nie 
umiera, ten duch królewskości przechodzi cały na waszych 
następców i budzi wszędzie tę samą bojaźń, ten sam sza­
cunek, tę samą cześć. Człowiek umiera, to prawda, ale król 
mówimy, nie umiera nigdy. Obraz Boga jest nieśmiertelny". 
Ta „cześć" dla króla przeszła i w wielkiej części na cały 
dom królewski; charakterystyczny jest pod tym względem 
wypadek, jaki się zdarzył samemu Bossuetowi. Oto gdy
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w swej mowie nad grobem Kondeusza w dłuższej, a dziś 
klasycznej paraleli porównywał zmarłego z podobnym mu 
zdolnościami, ale niższym urodzeniem Turenne’m, wzbudził 
tem niesmak i oburzenie ; porównanie zwykłego śmiertelnika 
clo księcia domu królewskiego, wydało się współczesnym 
(zwykłym śmiertelnym) czemś w rodzaju bluźnierstwa. Ale 
to wszystko tłomaczy mam chyba dostatecznie owe „schle- 
biania“ zmarłym królowym i książętom, owe hiperbole, ja- 
kiemi wyraża się o domu królewskim. Nie jest to oczywiście 
w duchu szlachcica polskiego, wybierającego sobie „viritim“ 
swego króla, ani dzisiejszego obywatela konstytucyjnej mo­
narchii, ale jak niebyło przeciwne duchowi epoki Bossueta, 
dowodzi bardzo dla nas ciekawy zarzut, jaki czyni mu zna­
jąca go z codziennego obcowania na dworze Pani de Main- 
tenon, która mówi w jednym z listów, że Bossuet „ma wiele 
bystrości umysłu, ale jest pożałowania godną rzeczą, iż nie 
posiada ducha dworskiego". Nie można tedy stosunku Skargi 
do króla i dworu porównywać z „dworskością" Bossueta 
pod względem subjektywnym, etycznym; na to nie pozwala 
owa kolosalna różnica w stosunkach. Skarga, rzecz jasna, 
nie „chwalił" jak Bossuet, ale nie jest zgodnem z prawdą 
twierdzenie, że nigdy nic nie powiedział, ni zrobił, czemby 
względy królewskie dla siebie czy zakonu mógł pozyskać. 
Przecież Kazania swe dedykuje królowi, „żywoty" królowej, 
(Bossuet żadnego z dzieł swych królowi, ani „wielkim" nie 
dedykował), a w tej dedykacyi jest wiele pochwal; prawda 
że inaczej one brzmią, niż we Francyi, towarzystwo wersal­
skie by się pokładało ze śmiechu, gdyby kaznodzieja (jak 
Skarga to czyni) chwalił króla: „iżem nigdy Waszej Kró­
lewskiej Mości drzymiącego na kazaniu, ani z kim gadają­
cego nie widział", takie „fioretti , nie jedyne u Skargi, są 
tylko dowodem, jak inny był „smak u nas aniżeli w Pa­
ryżu w. XVII; ale zawsze to pochwały, a są tam i inne, 
poważne, pod adresem króla i królowej za ich „pobożność 
i roztropność", za „pobożne i mądre panowanie jest i przy­
pomnienie, że w królewiczu „zeszła się krew nietylko wiel­
kich Królów ale i wielkich Cesarzów i Monarchów", jest 
i zakończenie „pokornie uniżenie się Waszej królewskiej 
Mości łasce zalecam". W Kazaniach pogrzebowych Skarga
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też chwali, a nawet czasem wbrew prawdzie, którą codzienny 
gość na Wawelu znać musiał; chwali przecie pożycie mał­
żeńskie żony Batorego i żony Zygmunta III., kiedy było 
przeciwnie1). A słusznych pochwał jest wiele; źe zaś nie są 
tak entuzyastyczne, jak u Bossueta, to tłomaczy wspomniana 
różnica poglądów politycznych, każdy z nich co innego widzi 
w tym królu i domu królewskim. A jest jeszcze jedna ró­
żnica między skutkami schlebiania królowi u nas a we Fran- 
cyi; tam zadowala ono i króla i naród, a u nas chyba tylko 
króla, a w każdym razie nie wszystkich w narodzie; owszem, 
może to pochlebstwo, ten ton entuzyastyczny wielu podrażnić 
i unikanie pochlebstw, łagodzenie ich tonu może być także 
pochlebstwem swego rodzaju, pod adresem szlachty, która, 
razem wzięta, może więcej od króla, a której względów czy 
sympatyi nie można sobie postponować, gdy się chce mieć 
wpływ na dusze i działać. Nie chcę bynajmniej o takie świa­
dome pochlebstwo pod adresem „masy“ posądzać Skargi, 
dal on dość dowodów odwagi cywilnej w życiu i kazaniach, 
(zwłaszcza Sejmowych), usunięcie zaś Kazania o Monarchii 
w wydaniu późniejszem było wprawdzie aktem tej kategoryi 
ale spełnionym na rozkaz przełożonych i z pewnością z bó­
lem serca. Chcę tylko podnieść, źe Skarga schlebiać królowi 
jak Bossuet, w naszych stosunkach nie mógł, tak jak Bossuet 
nie mógł w swoich stosunkach mówić na dworze królewskim, 
jak mówili u nas Sędziwoje z Czechla... Co kraj, to obyczaj. 
Ale i tutaj wytłómaczenie faktu nie obala go jeszcze. Po­
chwały Bossueta na ów czas zrozumiałe, dziś istotnie nas 
rażą swoją nadmieni ością, i jeżeli kazania, zwłaszcza „filo- 
zoficzne“ z postępem czasu i kultury zyskują tylko, to ta 
strona panegiryczna Mów pogrzebowych traci i tracić bę­
dzie coraz bardziej, a odbijać od niej będzie coraz sympa-

') Warto zauważyć, że Bossuet delikatnym zwrotem potrąca o spory 
domowe Karola I. z królową Henryką (na pogrzebie tejże), nie pomija 
wcale smutnego pożycia małżeńskiego księżnej Orleańskiej, o Frondzie 
mówi trzykrotnie, zawsze jako o zdradzie króla i ojczyzny, co mogło 
się podobać królowi, ale mniej rodzinie Kondeusza; Bossuet więc jest 
w tych mowach pogrzebowych więcej prawdomówny, niż się u nas 
przypuszcza.
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tyczniej umiarkowany serdeczny ton pochwal nadgrobnych 
naszego Skargi1)

Gdy mówią o śmierci i „nauce grobu11, obaj w tych 
mowach mają dużo siły; u Bossueta to nic nowego, bo 
w kazaniach to jego ulubiony temat, tu on jest najpotęż­
niejszy, niedościgniony2); Skarga w kazaniach poza tonem 
patryotycznym bywa rzewny, czasem cięty, potężnym 
nie bywa prawie nigdy, gdy mówi o kwestyach ściśle reli­
gijnych czy ogólno-ludzkich (te ostatnie wypadają najsła­
biej); to też przyjemnie uderza, że w „Kazaniach pogrze­
bowych" Skarga nabiera ogromnej siły, podniosłości na­
tchnienia, mówiąc o przedmiocie, który go w innych kaza­
niach tak świetnie nie natchnął. Ma to zapewne związek 
z naturą uczuciową, liryczną kaznodziei. Bossuet, więcej in- 
tellektualista, już jako kleryk wśród rekollekcyi rzuca na 
papier kilka refleksyi o śmierci tak potężnych, że bodaj czy 
sam siebie już później przejdzie ; sama myśl wystarcza mu 
do silnego odczucia rzeczy. Skarga przeciwnie odczuwa tak 
silnie dopiero, gdy przyjdzie wrażenie silne^ z zewnątrz. 
Takiem jest w calem tego słowa znaczeniu śmierć królo- 
wej : kontrast między wysokiem dostojeństwem za życia 
a tem nagłem zrównaniem z najnędzniejszym z poddanych, 
ten tragizm wstrząsa duszą kaznodziei, jak wstrząsał nią 
widok chylącej się ku upadkowi ojczyzny, i nastraja go do 
rzeczy godnych kazań sejmowych, a większych tem, ze do­
tyczą spraw nie jednego kraju i epoki, ale ludzkości, tego 
„Człowieka", który Skargę zwykle znacznie mniej głęboko 
wzruszał, od Polaka. Ale, dodajmy zaraz, te „bossuetowskie^ 
błyski są zbyt krótkotrwałe, by mogły Skargę tu równać

Ton entuzyastyczny pochwał Bossueta przypominają za to wspa­
niałe skargowskie „Kazania tryumfalne"; pochwały pod adresem rycer­
stwa, oczywiście nam sympatyczniejsze od tamtych, bywają niekiedy 
hiperboliczne jak bossuetowskie: „Góry się umykały, rowy się zasypo- 
wały, wody ustępowały, lękając się ochoty i męstwa waszego . (Dzięk­
czynienie za zwycięstwo Multańskie). Gzem dla Bossueta Kondeusz, tem 
dla Skargi całe rycerstwo; poprostu różnica pojęć. .

Oto drobny przykład z kazania o Śmierci : „Ten ciągły pobor 
rodzaju ludzkiego, mam na myśli dzieci, które się rodzą, w miarę Pk 
rosną i postępują, zdają się popychać nas ramionami, mówiąc: Usuńcie 
się ! Na nas teraz kolej !”
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z Bossuetem. Kazania pogrzebowe mają ten sam błąd co 
Przygodne, a zwłaszcza Niedzielne, t. j. ogromne nierówno­
ści. Weźmy najpiękniejsze z nich na pogrzebie Anny z Ra­
kus, jak tam te rzetelnie piękne, podniosłe ustępy giną 
w szarzyźnie rzeczy polotem o tyle niższych. Zaraz u wstępu 
rozwodzi się mówca nad „planktami“ i ich definicyą, ustęp 
długi bez głębszej poezyi czy uczucia; a potem, ledwie co 
pięknego, czy nawet potężnego powie, zaraz wpada w roz­
wlekłe opowiadania o znaczeniu „królewskich niewiast11 
w dziejach, wymieniając jedną po drugiej i opowiadając 
ich czyny; pochwała zmarłej zaś to nie portret osoby, na­
szkicowany ręką mistrza, jak u Bossueta, to poprostu wy­
liczanie jej cnót, miejscami ładne, nawet rzewne, ale naogół 
prawie blade. Dopiero gdy mowa o „pociechach i lekar­
stwach na ten smutek" rzecz znowu się ożywia, ustęp po 
ustępie każdy czemś uderza i więzi uwagę; wprawdzie 
komplement: „Nie żałujmy jej jako głupiej, o której mówi 
pismo i t. d.“ brzmi nam trochę dziwnie, ale za to opis 
śmierci królowej istotnie przepiękny i P. Mondelski1) słu­
sznie zestawia go z analogicznym opisem u Bossueta, może 
nawet ma słuszność, przenosząc pierwszy, ale w czem, mo- 
jem, (oby mylnem) zdaniem, myli się, jak się mylili jego 
poprzednicy w tej paraleli, to w tem, że „Skarga Bossue- 
towi w kazaniach pogrzebowych w niczem nie ustępuje". 
Otóż czytającemu te kazania bez uprzedzeń musi, sądzę, 
wydać się oczywistem, że jeżeli jeden, drugi ustęp z mowy 
Skargi może stanąć obok lub nawet wyżej Bossueta, to ani 
jedna z mów naszego kaznodziei jako całość nie może się 
równać z tamtemi. Każda z nich jest rozsadzona, że się tak 
wyrażę, ustępami bezbarwnymi, bez życia, poezyi, n. p. mó­
wiąc o Annie Jagiellonce, claje literalnie całą genealogię 
Jagiellonów, wymieniając, ile kto miał synów i córek, za 
kogo te córki wydane i t. cl.; wogóle te nierówności, cechu­
jące zresztą wszystkie dzieła Skargi, a tu większe znacznie 
niż w kazaniach Sejmowych, one czynią te mowy znacznie 
mniej doskonałemi jako dzieła pióra od mów Bossueta 2).

9 Skarga i Bossuet j. w. str. 102.
2) Zdaje mi się, że z naszych krytyków jeden P. Windakiewicz

jasno oświadcza, że „także w pogrzebowych kazaniach (Skarga) do Bos-
Spr. szk. real. 4
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Bossuet bowiem ma więcej zmysłu artystycznego, a także 
zmysłu historycznego, którego Skarga jakby nie miał wcale, 
skoro mowa nad grobem ostatniej Jagiellonki tak pod tym 
względem słabo wypadła. Bossuet zaś jest w tych mowach 
nie tylko kaznodzieją, patryotą na swój sposób (francuski), 
ale także historykiem; to też taki drgający życiem opis 
bitwy pod Rocroy (Conde) rzut oka na stan Francyi w chwili 
wstąpienia na tron Ludwika XIV. (Le Tellier), obraz rewo- 
lucyi Kromwellowskiej, gdzie mówca orlim wzrokiem swego 
niezwykłego umysłu obejmuje całość dziejów i śmiałym 
zwrotem umieszcza obraz jednego panowania w naleźnem 
mu miejscu na karcie dziejów idei religijnych i politycz­
nych, Bossuet bowiem umie się patrzeć na dzieje, jak pó­
źniej u nas Krasiński, sub specie aeternitatis, pod pryzma­
tem nieskończoności: takie rzeczy podnoszą ten rodzaj wy­
mowy na poziom dotąd nieznany; jak powieść historyczna 
jest nowym rodzajem powieści, tak Mowa pogrzebowa Bos­
sueta (jest ich kilka, nie wszystkie) staje się nowym rodza­
jem literackim, przynoszącym jego twórcy jeden więcej ty­
tuł do wielkości.

Nie dość na tem ; mowy te są nadto z wszystkich bos- 
suetowskich najbardziej społeczne (znowu nie wszystkie). 
Kaznodzieja tu, jak Skarga w Kazaniach Sejmowych, ma 
przed sobą audytoryum pewnej kategoryi, z którem się 
rzadziej spotykał, korzystał więc ze sposobności. Owi „li- 
bertyni“ (wolnomyśliciele w. XVII.), którzy na inne kazania 
mniej chętnie by przyszli, tu się stawili jak jeden mąż 
u zwłok księżnej Anny z Gonzagów, której dwór przed 
nawróceniem był właśnie ogniskiem libertynizmu. Kazno­
dzieja więc tutaj się z nimi rozprawia. Podobnie na po­
grzebie sławnego wówczas przeciwnika jansenizmu, Corneta, 
mając słuchaczy przedewszystkiem duchownych, do których 
też rzadko miał sposobność przemawiać, korzysta z tej spo­
sobności, by powiedzieć ostre słowa prawdy i tym „dokto­
rom", co to „podkładają poduszki pod łokcie swych grze­
szników" (kazuistom) i tym „nie mniej krańcowym", co „nie
sueta porównanym być nie może. Brakowało mu tego szerokiego wy­
kształcenia ...i wysokiego poziomu cywilizacyjnego" (art. p. t. Kazno­
dziejstwo Skargi. Przegląd powsz. sierpień 1912).



51

mogą znieść żadnej słabości i wloką zawsze za sobą pie­
kło"... nieprzyjaciel naszego zbawienia posługuje się za­
równo jednymi jak drugimi, używając łatwości pierwszych, 
by uczynić grzech miłym, a surowości drugich, by cnotę 
zrobić wstrętną". I tak te mowy stają się potężną „piece 
a these“ i zarazem dokumentem obyczajowym, jakim inne 
kazania Bossueta nie bywają prawie wcale, lub w znacznie 
mniejszej mierze. Prawda, że z tego też powodu są mowy 
te najmniej ogólno-ludzkie z dzieł Bossueta; dorozumienia 
ich kompletnego, odczucia czaru, jaki mają do dziś dla 
Francuza, trzeba cudzoziemcowi (jak do odczucia naszych 
kazań Sejmowych) zaznajomić się gruntowniej nieco ze 
środowiskiem i epoką, w jakich powstały, trzeba się też 
wczuć w duszę francuską, minio podobieństw przecież inną 
od naszej, gdzie naszemu uczuciu serdecznemu, gorącemu 
odpowiada tam pełen ognia entuzyazm, którego wyrazem 
w mowie jest „patos", szczerszy, naturalniejszy, niż nam się 
to wydaje.

Na zakończenie słówko jeszcze o dziełach obu pisarzy, 
nie wchodzących w zakres kaznodziejstwa. Tu coprawda 
i wielbiciele Skargi uznają jego niższość wobec Bossueta; 
znowu oczywiście różnica środowiska i kultury, zwłaszcza 
tej ostatniej, bo jeśli w dziele kaznodziejskiem decyduje 
talent, to w naukowem trzeba jeszcze nauki, a tę daje kul­
tura. Stąd mimo rzeczywistych zalet, jakie w dziełach nau­
kowych Skargi słusznie podnoszą krytycy, i jakiemi nasz 
wielki kaznodzieja wyrasta znacznie ponad poziom swego 
środowiska '), niemniej niedorówna on, bo dorównać nie 
może, Bossuetowi. Sławna „Historya Odmian Kościołów 
protestanckich" jest genialnem połączeniem teologii z histo- 
ry^ jest to może pierwsza monografia historyczna w Eu­
ropie tej siły i miary, o którą toczyły się przez 40 lat spory 
po krajach protestanckich, i która doczekała się tryumfu 
rzadkiego w dziejach idei i literatury, że mianowicie strona 
przeciwna w kilku bardzo ważnych, dotąd bronionych pun­
ktach pod obuchem argumentacyi Bossueta ustąpiła, przy­
znając mu słuszność. Studyum nad historyą tej książki i jej

’) T. Grabowski o. c.
4*
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wpływu1) wykazało nadto, że ona protestantyzm wprost 
pchnęła na inne tory, odmienne od tych, które jego zało­
życiele mu wytyczyli, i w ten sposób Bossuet swojem dzie­
łem przyczynił się w wielkiej mierze do tego, że odtąd 
„protestanci nabrali pełniejszej świadomości istoty reforma- 
cyi, przyjmując zmienność, ewolucyę dogmatów, (której 
przeczyli twórcy sekt), jako uzasadnioną i potrzebną 2)“. 
Prócz sumienności badań źródłowych, którą zapowiada hi- 
storyografię wieku XIX., posiada autor niezwykłą epiczną 
siłę w opowiadaniu faktów i plastykę w kreśleniu portre­
tów historycznych (portret Melanchtona i i.); a całe to dzieło 
tak obszerne, tak skomplikowane w samym pomyśle, jest 
niemniej „równie jasne jak kartka Woltera, jaśniejsze od 
Esprit des Lois Monteskiusza" 3).

Wprost epokową jest „Rozprawa o historyi powszech­
nej", przygotowująca, czy nawet zdaniem wielu stwarzająca 
historyozofię nowoczesną. Idzie tu Bossuet za św. Augu­
stynem, ale myśl jego pogłębia i rozszerza, bo jeżeli część 
sporą dzieła poświęca historyi religii, i tu więcej jest filo­
zofem religii, to w trzeciej części wymierzonej przeciw „li­
bertynom", twierdzącym, że „rzeczy toczą się przypadkiem", 
odrywa się Bossuet od problemu religijnego i zajmuje się 
przyczynowością, panującą w dziejach z punktu rozumu 
i tu w całem tego słowa znaczeniu jest historyozofem. We­
dług niego „prawdziwa wiedza historyi polega na wskaza­
niu w każdym czasie tych ukrytych dyspozycyi, które przy­
gotowały wielkie zmiany... Kto chce zrozumieć rzeczy 
ludzkie, musi badać skłonności i obyczaje, słowem, charak­
ter tak ludów panujących w ogólności jak książąt w szcze­
gólności". Bossuet podobno pierwszy w Europie ucieka się 
w badaniu narodów nie tylko do źródeł historycznych ale 
także do filozofów, myślicieli danych narodów i wieków, 
a „chcąc ująć charakter i duszę minionych cywilizacyi, stu- 
dyuje je w żyjącej myśli ludzi, którzy najlepiej reprezen­
towali swój czas i swoją rasę; a gdy tych ludzi brak, jak

’) Rebelliau: Bossuet, historien du protestantisme. Paris 1894.
2) Lanson : Bossuet. Paris. 1901.
3) Faguet: Etudes litteraires, XVIII. siecle, str. 416.
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w Egipcie, to je stuclyuje na pomnikach"1). Św. Augustyna 
przewyższa Bossuet między innemi lepszem rozumieniem 
świata starożytnego, oczywiście łatwiejszem po Odrodzeniu 
niż w wieku IV., a z drugiej strony zdumiewa bezstronność, 
z jaką ten biskup-monarchista odczuwa świetność demo- 
kracyi ateńskiej i dodatnie jej strony wykazuje, choć jego 
zasady polityczne, jak widzieliśmy, były biegunowo prze­
ciwne.

Z pośród licznych innych dzieł Bossueta 2) trzeba jeszcze 
wspomnieć dzieła ascetyczne i mistyczne; kaznodzieja zapewne 
w przekonaniu, że kazania są do słuchania, nie zaś do czy­
tania, nie ogłasza ich, ale za to materyę swych kazań 
wprowadza do innych dzieł, ujęte w całkiem inną formę, 
nadającą się właśnie do czytania. Nie jest to rzecz jasna, 
mistyka nasza, polska, ale zajmująca się wyłącznie stosun­
kiem duszy do Boga, daleka też od kwietystycznej mistyki 
Fenelona, a odmienna także od św. Teresy i św. Franciszka 
Salezego; Bossuet różni się od wszystkich przewagą pier­
wiastka intellektualnego i dzięki temu właśnie, że dusza 
jego w najwyższych regionach uniesień ani na chwilę nie 
zatraca przewagi myśli nad uczuciem, dzieła te należą do 
najjaśniejszych dziel mistycznych w literaturze świata, i do 
najpiękniejszych zarazem, bo powstają wtedy, kiedy język 
pisarza doszedł już do swojej najwyższej perfekcyi. Ale 
jeźli te dzieła są jaśniejsze od .,traktatu o Miłości Bożej" 
św. Franciszka Sal. i od dzieł św. Teresy nawet, to jednak 
nie jest to lektura dla wszystkich, dla szerokiej publiczno­
ści, choćby tak oświeconej jak towarzystwo wersalskie, 
pisane też są przeważnie dla zakonnic; nie będą one miały 
nigdy popularności „Filotei", ani „Żywotów świętych" Skargi.

Nie da się zaprzeczyć, że Skarga i tu okazał więcej 
zmysłu praktycznego. „Czytanie duchowne" jest przezna­
czone głównie dla kobiet, mężczyźni rzadko do takich ksią-

') F. Strowski: Bossuet et les extrait de ses oeuvres diverses. 
1901. str. 143.

2) Produktywnością Bossuet przewyższa Skargę, który miał mniej 
czasu do pisania i studyów, działając tak wiele na zewnątrz ; przypu­
szczam także, iż pisanie w języku ojczystym szło mu znacznie powol- 
niej dla przyczyn wyżej omówionych.
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żek zaglądają; a więc obaj kaznodzieje mieli, pisząc te dzieła, 
na myśli podanie pokarmu duchowego kobiecie, a przez nią 
rodzinie. A raczej tę ostatnią miał na myśli tylko Skarga; 
Bossuet bowiem, co mu się słusznie w samej Francyi zarzuca, 
za mało zajmował się w całej swej działalności kapłańskiej 
kobietą w świecie, jej pracą, przyszłą matką rodziny, na­
wet wogóle rodziną. Jego zajmowała tylko kobieta wyłącznie 
Bogu oddana, przyszła lub już rzeczywista zakonnica. Skarga, 
jak myśli o ojczyźnie, tak i o rodzinie, a więc o „Matce 
Polce" i jej to do ręki daje Żywoty świętych. Sam pomysł 
uczenia zasad chrześcijańskich przykładami bardzo pra­
ktyczny zwłaszcza u nas, gdzie poziom kulturalny nie na­
dawał się do „Medytacyi" Bossueta lub choćby „Filotei". 
Wykonanie jednak nasunęło trudności; sam autor je widział, 
kiedy we wstępie poucza, jak się ma z tych Żywotów korzy­
stać; wypowiada tam teoryę pobożności prawie identyczną 
z teoryą św. Franciszka Salezego, a od Odrodzenia w całym 
Kościele przyjętą; przestrzega, że w tych żywotach jak 
„w świecie wszystkiemu się dziwować, a nie wszystkiego 
naśladować możem"1). Ale po tej nauce następują żywoty 
jeden cudowniejszy, „najzwyczajniejszy" od drugiego; stąd 
pisarz dodaje gdzieniegdzie owe „obroki duchowne11, które 
mają łagodzić tę niekonsekwencyę w koncepcyi dzieła, ale 
jej, rzecz jasna, nie usuwają w zupełności. Skarga to czuł 
i może dlatego też (obok racyi patryotycznej) pracuje nad 
dodaniem możliwie wielkiej liczby żywotów świętych pol­
skich, którzyby przecież prócz Wiary coś jeszcze mieli wspól­
nego z czytelnikami dzieła, i ta część też jest najlepsza, nie 
mówiąc, że jedynie oryginalna. Nie ratuje ona wszakże dzieła, 
które jest najsłabszem z dzieł kaznodziei. To, źe ono przez 
tyle wieków było tak popularnem, świadczy — jak to często 
bywa w literaturze — raczej ujemnie o wymaganiach czy­
telników, aniżeli o wartości dzieła. Mówi się o talencie epic­
kim Skargi, ale czy przypadkiem za talent epicki nie bierze 
się prostej potoczystości w opowiadaniu? Gdyby rzecz była 
naprawdę piękna, tobyśmy ją do dziś czytati, a tak nie jest, 
Żywoty świętych — jak Lessing powiedział o Klopstocku —

') Św. Franciszek Sal. mówi o owych „nadzwyczajnych'1 świętych: 
„trzeba ich podziwiać, lecz nie naśladować". (Filotea V.).
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chwali się wprawdzie, ale się ich nie czyta, powodzenie mają 
już prawie tylko u ludu; nie czyta ich katolik intelligentny 
ani też esteta — nie mają one ani pogłębienia psychologicz­
nego Bossueta (w jego „panegirykach“ świętych), ani pełnej 
poezyi naiwności „Fiorettich"; P. St. Tarnowski i tem się 
zachwyca i zestawia Żywoty z „Naśladowaniem" i Ewange­
liami. Ależ właśnie „Naśladowanie" tein jest dziełem wielkiej 
miary, że autor nie „sucho" ale indywidualnie myśl wielką 
odczuwa i przedstawia; to samo Ewangeliści: czyż można 
pomylić św. Łukasza z św. Janem? Indywidualne odczucie 
i przedstawienie rzeczy toż to istota i podstawowy warunek 
piękna w sztuce i literaturze, a jak P. T. sam przyznaje, 
tego w Żywotach niema, a przynajmniej jest bardzo mało, 
bez porównania mniej niż w innych dziełach Skargi — a więc 
i książka ta, pomijając kilka żywotów polskich, parę ustę­
pów z życiem i uczuciem napisanych (a więc indywidualnie 
odczutych), jako całość jest czcigodnym zabytkiem myśli 
i literatury religijnej w Polsce, ale dostojnego miejsca w li­
teraturze pięknej zajmować nie może.

Skarga i Bossuet to dwa wspaniałe drzewa wyrosłe na 
glebie kultury Kościoła i swego narodu. Obaj chcą uczynić, 
religię nietylko czynnikiem moralnym ale i kulturalnym; 
przyczyniają się też do podniesienia tej kultury w swoim 
narodzie, jak obaj religię katolicką reprezentują świetnie 
wobec cywilizacyi. Bo to i dokument historyczny także: Pro­
testantyzm nie sprzyja rozwojowi kulturalnemu Niemiec; 
kraj ten tuż po Reformacyi upada, bynajmniej nie dla sa­
mej 30-letniej wojny tylko, upadek trwa bez mała pięć razy 
dłużej; a gdy kultura na powrót się podnosi, to nie przez 
protestantyzm, ale mimo niego; przecież Lessing, Goethe 
nie byli protestantami w rozumieniu Lutra, jak Diderot, 
Wolter nie byli mimo metryki, katolikami! Przeciwnie kul­
tura polska wieku XVI. i francuska w. XVII. idzie w parze 
i w zgodzie z katolicyzmem: dowodem i wyrazem tego 
najświetniejszym są właśnie obaj kaznodzieje; katolicyzm 
nie tylko nie przeszkodził, ale pomógł obu narodom w po­
chodzie cywilizacyjnym.
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A jednak mimo wspólnej podstawy religii, powołania 
jaka odmienność typów, umysłowości, talentów! Skarga, 
człowiek woli energicznej, żelaznej, ale świadomy tego, jak 
świadom swych zdolności, znaczenia, a nadewszystko swego 
posłannictwa w narodzie. Bossuet raczej słaby, ułomny, nie 
umiejący wpływać, ale i świadom tej ułomności, bezsilności 
swojej ; a już poczuwać się do jakiegoś specyalnego „po- 
słannictwa“, ani mu na myśl nie przyjdzie; on zna tylko 
„obowiązek11, który u biskupa, kaznodziei jest tak samo 
obowiązkiem, jak w innych zawodach, pewnie że podnio- 
ślejszej natury, bo wiedzie ludzi do Boga, ale to mają 
i wszyscy biskupi, wszyscy kaznodzieje, Bossuet nie czuje 
się czemś innem w narodzie, jest zwykłym „pionkiem , tylko 
na widoczniej szem stanowisku. Oczywiście warunki środo­
wiska ułatwiły rolę jednemu, a utrudniły drugiemu.

Nie da się zaprzeczyć, że to poczucie szczególnej misyi 
potęguje energię Skargi, zwłaszcza w działaniu na zewnątrz. 
On by chciał dźwignąć cały Kościół i naród, usunąć wszyst­
kie choroby Rzeczypospolitej : patrząc na jego wszech­
stronną, prawie gorączkową działalność religijną, społeczną, 
patryotyczną, ma się wrażenie olbrzyma chcącego podtrzy­
mać swymi barkami cały walący się gmach, godny proto­
plasta tych, co później będą mierzyli „siły na zamiary, nie 
zamiar podług sił“. Skarga ma w sobie dużo z Młodości.

Bossuet zdaje się niejako uosabiać wiek męski, pracuje 
z żelazną wytrwałością, działa (piórem więcej niż czynem 
i w nieco innym zakresie), do ostatniego tchu, broni Ko­
ścioła, broni samych podstaw wiary przed budzącym się 
racyonalizmem, ale zachowuje w tem wszystkiem pewien 
spokój, równowagę myśliciela, który, znając „Człowieka1, 
nie łatwo się zadziwi i nie łatwo uniesie.

Jako pisarze, stanowią obaj też kontrast znamienny. 
Obaj są poetami, mają wyobraźnię prawdziwie poetycką, 
ożywiającą myśl i uczucie, obaj mają pociąg do pisania 
i czują potrzebę nadania temu, co piszą, formy artystycznej. 
Ale podczas gdy u Skargi, natury młodzieńcej raczej, prze­
waża uczucie, w dziełach Bossueta panuje przedewszyst- 
kiem myśl. Są to i cechy obu narodów i literatur. Brune-
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tiere gdzieś dzieli literatury na takie, które uczą myśleć, 
zmuszają do myślenia, i drugie, które tego przymiotu nie 
mają. Nie da się chyba zaprzeczyć, że francuska należy do 
tych pierwszych i Bossuet ją reprezentuje pod tym wzglę­
dem świetnie, uczy on myśleć i zmusza do myślenia. Nasza 
literatura tym przymiotem się w tym stopniu pochwalić nie 
może, wśród wielkich pisarzy jeden Krasiński właściwie 
„ratuje sytuacyę11. Skarga mu nie dorówna, jak nie dorówna 
Bossuetowi. Nie dorówna też, na ogól biorąc, francuskiemu 
kaznodziei, jako człowiek kultury i jako mistrz słowa, mimo 
że w pewnych momentach do niego się zbliża, nawet z nim 
współzawodniczy; ale i to prawda, że w tem środowisku 
i warunkach tym narzędziem, które dostał do rąk i tak cu­
dów dokazał, wszakże na parę wieków stworzył wzór nie­
dościgniony polskiej prozy.

Literatura nasza jednak ma inny przymiot, którego fran­
cuska ni żadna inna w tym stopniu nie posiada; uczy czuć 
pięknie i szlachetnie, uczy kochać ideały etyczne, uczy być 
dobrym, uczy kochać ojczyznę, służyć jej życiem pięknem, 
godnem tego ideału. Że Skarga tego uczy u nas najlepiej, 
najwznioślej, któż z nas o tem wątpi?

Nie znaczy to, rzecz jasna, by Bossuet nie uczył tego 
wcale, albo by Skarga nie uczył wcale myśleć, ale to co 
u Bossueta przeważa, czem on uderza przedewszystkiem 
(jak u nas autor Nieboskiej Komedyi), to myśl głęboka 
a jasna, myśl chrześcijańska oparta na wielkiej znajomości 
„Człowieka", u Skargi zaś nad wszystkiem góruje uczucie 
gorące, serdeczne — chrześcijańskie zawsze, ale najsilniejsze 
wtedy, gdy jest nadto polskiem — tak jak myśl Bossueta, 
chrześcijańska zawsze, najsilniejszą jest wtedy, gdy jest 
nadto ogólno-ludzką, gdy zapuszcza się w najgłębsze po­
kłady duszy ludzkiej. Bossuet znał „Człowieka", Skarga znał 
ludzi, znał tych, z którymi żył, wśród których działał, po­
znał wreszcie duszę polską i ją odczuł i wypowiedział, jak 
nikt u nas lepiej tego nie uczynił. Kazania są arcydziełami 
jednego i drugiego. Bossuet w swoich potężną poezyą, przy­
pominającą Dantego, wyśpiewał „Człowieka", Skarga poezyą 
bardzo polską, serdeczną i wzniosłą zarazem, wyśpiewał
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„Polaka1'. Bossuet jako pisarz będzie zawsze budził w tych 
co go bliżej poznają, zwłaszcza jeśli lubią myśleć, głębok 
podziw, Skargę Europa niełatwo i nieprędko zrozumie i oceni 
ale za to Polska go ukochała, jak żaden chyba naród żad- 
nego ze swoich pisarzy.

M. Paciorkiewicz.



Część urzędowa.

i.

Skład grona nauczycielskiego z końcem roku 
szkolnego 1912/13.

a) Dla nauki obowiązkowej.

L. p. Nazwisko, imię 
charakter służbowy Przedmioty nauki

Liczba 
godzin 
tygod.

1

Troclianowski Karol
c. k. radca Rządu i dyrektor 
w VI. randze, członek Komi- 
syi fizyograficznej c. k. Aka­
demii Umiejętn. w Krakowie, 
członek Rady miejsk., Rady 
szkolnej okręg., delegat tut. 
Kuratoryi szkoły kupieckiej.

Chemia w kl. VI. 2

2
Arendt Adolf

c. k. prof. w VII. randze, 
zawiadowca zbiorów rysun­

ków odręcznych.

Rysunki odręczne 
w kl.' II, HI, IV, V, VI, 

VII.
18

3 Ciołkosz Kasper 
c. k. prof. w VIII. randze

Na urlopie od 1. września 
1912 do 31. sierpnia 1913. —

4
Drozd Hieronim

c. k. prof., gosp. kl. VII., za­
wiadowca zbiorów geoinetryi 

wykreślnej.

Matematyka w kl. VII., 
Geometrya i rysunki 

geom.wkl. IV,V,VI,VII. 
Rysunki w kl. I.

19
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L. p. Nazwisko, imię, 
charakter służbowy Przedmioty nauki

Liczba 
godzin 
tygod.

5
Frączek Ludwik 

o. k. naucz., gosp. kl. VI., 
zawiadowca zbiorów fizyki.

Matematyka w kl. IV, VI. 
Fizyka w kl. VI, VII. 16

__ _______ —— ------- ——- -- =

6 Ks. Frączkiewicz Adam 
c. k. prof. w VIII. randze.

Na urlopie1 od 1. września 
1912 do 31. sierpnia 1913 —

7
Godowski Maurycy 

c. k. prof. w VIII. randze, 
gosp.kl. II., zawiadowca zbio­

rów historyi naturalnej.

Geografia w kl. II. Hi- 
storya naturaln. w kl. lab, 
II, V, VI, VII. Kaligrafia 

w kl. lab.
18

8 Grycz Karol 
c. k. prof.

Na urlopie od 1. września 
1912. Pełni obowiązki na­
uczyciela w prywatnem 

gimnazyum realnem 
w Orłowej.

_

9
Młynek Ludwik 

c. k. prof. w VIII. randze, 
gosp. kl. V., zawiadowca nie­
mieckiej biblioteki uczniów.

Jeżyk niemiecki 
w kl. Ib, II, V, VII. 19

10
Paciorkiewicz Maurycy 

c. k. prof. w VIII. randze, 
zawiadowca francuskiej bi­

blioteki uczniów.

Język francuski w kl. V, 
VI, VII. Język polski 

w kl. VII.
13

11 Peteleuz Ignacy 
c. k. naucz.

Przydzielony do Akademii 
handlowej w Krakowie —

12

Szczudło Józef
c. k. prof. W VIII. randze, 
gosp. kl. Ib, zawiadowca bi­
blioteki profesorów i biblio­
teki pomocy koleżeńskiej.

Język polski w kl. Ib, III, 
VI. Historya w kl. I, III. 13

13 Dr. Tarliński Zygmunt 
c. k. prof.

Przydzielony do Akademii 
handlowej w Krakowie —
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L. p. Nazwisko, imię, 
charakter służbowy Przedmioty nauki

Liczba 
godzin 
tygod.

14
Tenczyn Emil

c. k. prof. w VIII. randze, 
gosp. ki. IV., zawiadowca 

zbiorów chemii.

Język francuski w kl. IV. 
Fizyka w kl. III, IV, 
Chemia w kl. IV, V. Ćwi­
czenia z chemii wkl. V, VI.

17

15 Ajdukiewicz Wiktor 
egzam. zast. naucz.

Matematyka w kl. lab, II, 
III, V. Rysunki geoinetr. 

w kl. II, III.
20 s

o

16 Buzek Wiktor 
zast. naucz., gosp. kl. III.

W I. półr. Jęz. niemiecki 
w klasie III. Rysunki 

w kl. la.
W II. półr. Jęz. niemiecki 

w kl. III, IV.

•1—<

9’2 N

N

17 Indyk Andrzej 
zast. naucz.

Język polski w kl. la, 
II, IV, V. Historya w kl. 

I, II.
18 ?

O 
£

18 Ks. Męciński Józef 
zast. naucz.

W 1. półr. religia w kl. 
lab—VII.

W II. półr. religia w kl. 
Iab-VII. Język francuski 

w kl. III.

16 i 
2egz.
20 i 

2 egz.

19
Miękisz Tadeusz 

egzam. zast. naucz., zawia­
dowca polskiej biblioteki ucz­

niów i zbiorów geografii

Geografia w kl. lab, III, 
IV, V, VI. Historya w kl. 

IV, V, VI, VII.

'O
Pm

21 3
o
£

20 Sędzierski Leonard 
zast. naucz., gosp. kl. la.

W I. półr. Jęz. niemiecki 
w kl. la, IV, VI. Język 

francuski w kl. III.
W II. półr. Jęz. niemiecki 

w kl. la, VI.

19

9
Z pow. 
zniżki

21
Biega Władysław 

asystent do nauki rysunków 
odręcznych.

Rysunki w kl. Ib. 
Jako asystent 4^19 i5rv 

w obu 
półr.
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b) Nauczyciele pomocniczy.

L. p. Nazwisko, imię, 
charakter służbowy Przedmioty nauki

Liczba 
godzin 
tygod,

1
Dubelski Stanisław 

Naucz. Szk. posp. 4-kl. im. 
Brodzińskiego. Przydzielony 

do tut. Zakładu.

Gimnastyka 
w kl. lab—VII. 16

2
Epstein Samuel

Naucz, szkoły ludowej im. 
bar. Hirscha.

Religia mojżeszowa 
w kl. I—VII. 7

c) Nauczyciele do nauki nadobowiązkowej.

1 Gutowski Franciszek 
c. k. prof. II. gimnazyum.

Język ruski względnie 
obowiązkowy w kl. IV, V, 

VI.
6

2 Paciorkiewicz Maurycy 
c. k. prof. Szkoły realnej

Język angielski w dwóch 
oddziałach 4

3 Tenczyn Emil 
c. k. prof. Szkoły realnej

Ćwiczenia praktyczne 
z chemii w kl. V, VI. 4

4 Stryszowski Jan 
c. k. prof. II. gimnazyum.

Stenografia w dwóch od­
działach 4

5
Wilczyński Kazimierz 

Urzędnik c. k. Dyrekcyi 
skarbu

Śpiew w dwóch oddzia­
łach. 4

d) Służba zakładowa.

1 Dąbrowa Józef 
Sługa stały.

Juszczyk Jan
2 i Święch Wojciech 

Tymczasowi.
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II.
Zmiany w gronie nauczy cielskiem w roku szkolnym 

1912/1913.

A) Zmiany osobiste:
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość Najwyższem posta­

nowieniem z dnia 19. października 1912 raczył najmiłości­
wie] nadać dyrektorowi, Karolowi Trochanowskiemu, tytuł 
c. k. Radcy Rządu. Reskr. Prez. c. k. Rady Szk. Kraj, z 30. 
listopada 1912, L. 506.

Jego Ekscelencya Pan Minister Wyznań i Oświaty roz­
porządzeniem z d. 28. lipca 1912, L. 30.023, posunął profe­
sorów Maurycego Paciorkiewicza i Maurycego Godowskiego 
do VIII. klasy rangi. Prezydyum c. k. Rady Szk. Kraj, 
z d. 14. września 1912, L. 390.

C. k. Rada Szk. Kraj, rozporządzeniem z d. 30. listo­
pada 1912, L. 20.572 przyznała prof. Józefowi Szczudle 
trzeci dodatek pięcioletni do płacy od 1. grudnia 1912.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 13. września 1912, 
L. la.597 przyznała prof. Maurycemu Godowskiemu drugi 
dodatek pięcioletni do płacy od 1. lipca 1912.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 15. lipca 1912, L. 10.640 
przeniosła prof. Karola Skwarczyńskiego w stały stan spo­
czynku od 1. września 1912.

C. k. Rada Szk. Kraj, w myśl reskryptu c. k. Minister­
stwa W. i O. z d. 17. marca 1912, L. 6014, przyznała egza­
minowanemu zast. naucz. Tadeuszowi Miękiszowi dodatek 
starszeństwa w rocznej kwocie 400 koron od 1. lutego 1913.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 18. marca 1913, L. 4475 
policzyła prof. Hieronimowi Drozdowi czas spędzony w służ­
bie w charakterze egzaminowanego zastępcy do lat stałej 
służby.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 12. lipca 1912, L. 11.403, 
policzyła nauczycielowi Karolowi Gryczowi czas spędzony 
w charakterze egzaminowanego zastępcy do lat stałej służby.

B) Mianowania i przeniesienia:
C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 10. września 1912, 

L. 10.024 nadała prof. Hieronimowi Drozdowi przydzielo-
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nemu do tut. zakładu stałą posadę z dniem 1. października 
1912 w tut. zakładzie.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 1. lipca 1912, L. 10.308, 
nadała zastępcy naucz. Józefowi Niemcowi posadę nauczy­
cielską w c. k. gimnazyum w Mielcu od 1. września 1912.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 28. lipca 1912, L. 12.651, 
zamianowała asystenta Bolesława Czapkiewicza zastępcą 
nauczyciela w tut. c. k. I. gimnazyum.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 6. września 1912, 
L. 15.195 przeniosła Tadeusza Miękisza, zastępcę nauczy­
ciela w c. k. I. gimnazyum w Nowym Sączu, do tutejszego 
zakładu.

O. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 31. sierpnia 1912, 
L. 14.098 zamianowała ks. Józefa Męcińskiego zastępcą na­
uczyciela religii rzymsko-katolickiej w tutejszym zakładzie.

Przysięgę służbową złożył dnia 1. września 1912.
O. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 9. lipca 1912, L. 11.772 

przeniosła zastępcę nauczyciela Ignacego Kwiecińskiego do 
c. k. II. gimnazyum w Nowym Sączu.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 4. września 1912.
L. 8.294, zamianowała egzaminowanego kandydata stanu 
nauczycielskiego, Wiktora Ajdukiewicza, zastępcą naucz, 
w tut. zakładzie.

Przysięgę służbową złożył 17. września 1912.
C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 9. września 1912, 

L. 10.698, zamianowała kandydata stanu nauczycielskiego, 
Andrzeja Indyka, zastępcą naucz, w tut. zakładzie.

Przysięgę służbową złożył dnia 16. września 1912.
C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 25. lipca 1912, L. 4.033, 

poruczyła absolwentowi Akademii sztuk pięknych w Kra­
kowie, Władysławowi Biedze, obowiązki asystenta przy 
nauce rysunku w tut- zakładzie.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 12. października 1912, 
L. 18.451, przeniosła zastępcę naucz, w c. k. I. gimnazyum 
w Tarnowie, Wiktora Buzka, do tut. zakładu.

C) Urlopy, zniżki godzin:
C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 7. września 1912, 

L.13 .214, udzieliła prof. ks. Adamowi Frączkiewiczowi, urlopu
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płatnego dla poratowania zdrowia na przeciąg pierwszego 
półrocza r. szk. 1912/13.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 13. września 1912, 
L. 15.040, udzieliła prof. Kasprowi Ciołkoszowi urlopu płat­
nego dla poratowania zdrowia na przeciąg pierwszego pół­
rocza.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 28. stycznia 1913, 
L. 1.181, przedłużyła prof. ks. Adamowi Frączkiewiczowi 
i prof. Kasprowi Ciołkoszowi udzielony urlop płatny dla 
poratowania zdrowia i na przeciąg drugiego półrocza roku 
szk. 1912/13.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 25. lipca 1912, L. 1.488, 
udzieliła nauczycielowi, Ignacemu Petelenzowi, bezpłatnego 
urlopu, aż do odwołania w celu objęcia nauki w Akademii 
handlowej w Krakowie.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 7. września 1912, 
L. 1.957, udzieliła prof. drowi Zygmuntowi Tarlińskiemu, 
urlopu bezpłatnego na przeciąg roku szk. 1912/13, aby mu 
umoźebnić udzielanie nauki w Akademii handlowej w Kra­
kowie.

C. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z dnia 22. grudnia 1912, 
L. 21.961, udzieliła zastępcom naucz. Leonardowi Sędzier- 
skiemu, Wiktorowi Buzkowi, zniżki godzin do połowy na 
letnie półrocze r. szk. 1912/13 celem przygotowania się do 
egzaminu nauczycielskiego, zostawiając im dotychczasową 
remuneracyę.

III.
Wykaz lektury obowiązkowej i prywatnej 

w roku szkolnym 1912/1913.
A) Z języka polskiego:

KLASA V.
Mikołaj Rej: Żywot człowieka poczciwego. Łukasz Gór­

nicki: Dworzanin. A. Frycz Modrzewski: O poprawie Rzplitej. 
Jan Kochanowski: Odprawa posłów greckich; Treny. Piotr 
Skarga: Kazania sejmowe (II., III., VIII.). Szymon Szymo- 
nowicz: Sielanki. J. Chr. Pasek: Pamiętniki. Henryk Sien­
kiewicz: Trylogia.
Spr. Szk. real. 5
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Z literatury greckiej i rzymskiej:
Homer: Iliada i Odysseja. Sofokles: Antygona. Teokryt: 

Sielanki. Wergili: Sielanki; Eneida.

KLASA VI.

Ignacy Krasicki: Monachomachia, Bajki, Satyry. Fran­
ciszek Zabłocki: Fircyk w zalotach. Kniaźnin: Cyganie. 
Niemcewicz: Powrót posła. Alojzy Feliński: Barbara Radzi­
wiłłówna. Mickiewicz: Ballady, Sonety, Konrad Wallenrod, 
Dziady. Malczewski: Marya. Fredro: Śluby panieńskie. Ko­
rzeniowski: Spekulant.

Z lektury prywatnej:

Kitowicz: Pamiętniki. Krasicki: Pan Podstoli, Przypadki 
M. Doświadczyńskiego. Sienkiewicz: Krzyżacy. Korzeniow­
ski: Mnich. Rzewuski: Listopad. Goszczyński: Zamek Ka­
niowski. Zaleski: Przenajświętsza Rodzina. Rydel: Zaczaro­
wane Kolo. Słowacki: Anhelli.

KLASA VII.

Fredro: Śluby panieńskie, Pan Jowialski. Krasiński: Nie- 
boska Komedya, Przedświt. Słowacki: Balladyna, W Szwaj- 
caryi. Syrokomla: Stare Wrota, Margier. Lenartowicz: Za­
chwycenie, Błogosławiona.

Z lektury prywatnej:

Fredro: Pan Geldhab, Damy i Huzary. Krasiński: Iry- 
dyon, Psalmy. Słowacki: Lilia Weneda, Anhelli, Horsztyń- 
ski. Sienkiewicz: Rodzina Połanieckich, Wiry, Wyspiański: 
Protesilaus i Laodamia, Wesele, Wyzwolenie, Sędziowie.

B) Z języka niemieckiego:
KLASA V.

Schillers Gedichte. Wydanie Graesera.
Z lektury prywatnej:

Grimm: Marchen und Fabeln, wydanie Zagajewskiego. 
Schiller: Jungfrau von Orleans, Die Rauber, wyd. Graesera. 
Lessing: Nathan der Weise, wyd. Graesera. Goethe: Her­
mann und Dorothea, wyd. Graesera.
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KLASA VI.
Goethe: Herman und Dorothea. Schiller: Wilhelm Tell.

Z lektury prywatnej:

Grillparzer: Ahnfrau. Goethe: Iphygenie auf Tauris.

KLASA VII.

Grillparzer: Der Traum, ein Leben, wydanie Graesera. 
Goethe: Hermann und Dorothea, wyd. ^Graesera. Shakes- 
peare: Kónig Lear, wyd. Graesera. Ósterreichische Dichter 
des 19. Jhdts., wyd. Graesera.

Z lektury prywatnej:

Grillparzer: Die Ahnfrau, Das goldene Ylies, Libussa, 
Sapho. Schiller: Braut von Messina, Don Karlos, Fiesko, 
Jungfrau von Orleans, Die Rauber, Wallenstein I., II. u. III., 
Wilhelm Tell. Lessing: Nathan der Weise. Goethe: Faust. 
Shakespeare: Hamlet.

IV.

Tematy wypracowali piśmiennych dla klas wyższych 
w roku szkolnym 1912/13.

A) Język polski:

KLASA V.

1. Z mojego życia (szk.) (szkic autobiograficzny). 2. Ja­
kie refleksye i uczucia budzi w nas nadchodząca jesień ? 
(dom.). 3. Poglądy Reja a Modrzewskiego na wychowanie 
młodzieży (szk.). 4. Dzieje boleści ojcowskiej w „Trenach" 
Kochanowskiego (dom.). 5. Która z postaci w „Ogniem i Mie­
czem" podoba mi się najbardziej ? (Dowolny wybór i uza­
sadnienie) (szk.). 6. Jak pojmował Skarga miłość Ojczyzny? 
(Na podstawie lektury szkolnej) (szk.). 7. Lenistwo trucizną 
ducha i ciała (dom.). 8. Tok myśli jednej z przeczytanych 
sielanek Szymonowicza (szk.). 9. Wycieczka wiosenna w oko­
lice Tarnowa (dom.). 10. Charakterystyka Jana Chryzostoma 
Paska i jego znaczenie w literaturze polskiej (szk.).

5*
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KLASA VI.
1. W ilu kierunkach objawiła się reformatorska dzia­

łalność St. Konarskiego (szk.). 2. Znaczenie lasów pod wzglę­
dem klimatycznym i przemysłowym (dom.). 3. Czy i o ile 
uzasadnione jest często powtarzane przysłowie: dawniej 
lepiej bywało (szk.). 4. Tegoroczne święto P. Skargi i jego 
znaczenie dla narodu polskiego (dom.). 5. Jakie poglądy na 
życie wypowiada K. Brodziński w wierszu p. t. „Dziadek ? 
(szk.). 6. Wykazać różnicę znaczenia pojęć: Oszczędny 
a skąpy, szczodry a rozrzutny (dom.). 7. Krótka osnowa 
i myśl przewodnia Antygony Sofoklesa (szk.). 8. Wykazać, 
źe strata czasu i zdrowia jest najdotkliwszą stratą (dom.). 
9. Zasługi W. Bogusławskiego około podniesienia sceny na­
rodowej (szk.). 10. Znaczenie śniegu w przyrodzie (szk.).

11

KLASA VII.
1. Pierwiastek romantyczny w poezyi Słowackiego (szk.). 

2. Szkoła a życie (dom.). 3. Tragizm bohatera Nieboskiej 
Komedyi (szk.). 4. Odczucie natury u romantyków (dom.). 
5. Napoleon w Polsce (szk.). 6. Optymizm i pessymizm (dom.). 
7. Znaczenie powieści (szk.). 8. Indywidualność Michała 
Anioła (szk.). (Na podstawie „Wieczorów florenckich" Klaczki).

B) J ę z y k n i e m i e c k i:
KLASA V.

1. Schiller in Lorch (dom.). 2. Der Handschuh (Inhalt) 
(szk.). 3. Mass und Gewicht (dom.). 4. Graf Rudolf von Habs­
burg (szk.). 5. Andreas Hofer (Lebensgeschichte) (dom.). 6. 
Eine Ubersetzung aus dem Polnischen (szk.). 7. Die Krani- 
che des Ibykus (Inhalt) (szk.). 8. Uber das griechische The- 
ater (dom.). 9. Hektors Abschied (Inhalt) (szk.). 10. Theodor 
Kórner (Lebensbeschreibung) (dom.). 11. Eine Ubersetzung 
aus dem Polnischen (szk.). 12. Die Kunstler (Inhalt) (dom.).

KLASA VI.
1. Das Epos und sein Versmass. (Nach den einleitenden 

Bemerkungen zu Goethes Hermann und Dorothea (szk.). 
2. Karl V. und die Reformation (dom.). 3. Mein Friedhof- 
gang am Allerseelentage (dom.). 4. Die Besitzung des Wir- 
tes zum goldenen Lówen. (Nach Goethes „Hermann und
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Dorothea“) (szk.). 5- Die franzósische Revolution ais Hinter- 
grund in Goethes „Hermann und Dorothea“) (szk.). 6. Iphy- 
geniens Eróffnung des Schicksals ihres Hauses (szk.). 7. Der 
Friihling ein Bild der Jugend (dom.). 8. Die Yerhandlungen 
auf dem Butli (szk.). 9. Was erfahren wir im ersten Akte 
der Ahnfrau iiber die Yorgeschichte der Handlung ? (dom.). 
10. Eine Ubersetzung aus dem Polnischen (szk.). 11. Tells 
wunderbare Errettung aus der Gefangenschaft (dom.).

KLASA VII.

1. Das Madchen aus der Fremde (dom.). 2. Das Wesen 
der romantischen Dichtung (szk.). 3. „Die Sonne bringt es 
an den Tag“ (dom.). 4. Kants „kategorischer Imperativ“ 
(szk.). 5. Der Traum, ein Leben. (Inhalt des III. Aufzuges) 
(dom.). 6. Der Traum, ein Leben. (Inhaltsangabe des III. 
Aufzuges) (dom.). 7. Der Spaziergang (Gliederung des Ge- 
dichtes) (szk.). 8. Betrachtungen iiber die Gruppe des Lao- 
koon (dom.). 9. Eine Ubersetzung aus dem Polnischen (szk.).

C) Język francuski:
KLASA V.

1. Le chevalier d’Assas (szk.). 2. L’automne (dom.). 3. 
La construction d’une maison (szk.). 4. Le temps (szk.). 5. 
La ville (dom.). 6. Une lettre (szk.). 7. L’habillement (dom.). 
8. L’ouvrage du maęon (szk.). 9. LTle de la Cite (szk.). 10. 
Ma chambre (dom.). 11. Le Louvre (szk.). 12. Lettre a un 
ami (dom.). 13. Le Quartier Latin (szk.). 14. Le jardin (dom.). 
15. Napoleon I. (szk.). 16. Ma ville natale (dom.). 17. Le 
charbonnier est maitre dans sa cabane.

KLASA VI.

1. L’huitre et les plaideurs (szk.). 2. L’ecole (dom.). 3. Le 
sujet du „Cid“ (szk.). 4. Theoreme geometrique (szk.). 5. 
Lettre de l’eleve a son pere avaint Noel (dom.). 6. Napo­
leon a Berlin (szk.). 7. Le livre (dom.). 8. Theoreme geome- 
trique (szk.). 9. La ville (dom.). 10. Lavoisier (szk.). 11. Lettre 
a un professeur (dom.). 12. L’Encyclopedie (szk.). 13. Le 
printemps (dom.). 14. Les oeuvres de J. J. Rousseau (szk.). 
15. En voyage. 16. Theoreme geometriquę.
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KLASA VII.
1. Traits essentiels du romantisme (szk.). 2. Mon temps 

librę; quel est l’usage, que fen fais ? (dom.). 3. Yictor Hugo 
et Jules Słowacki (szk.). 4. Theoreme de Pythagore (szk.). 
5. Lettre a un ami qui fait ses etudes a 1’Ecole polytechni- 
que (dom.). 6. Le lion et le rat (szk.). 7. L’hiver (dom.). 8. 
Napoleon a Berlin (szk.). 9. Lettre a un ami qui vient de 
passer quelque temps en France, (dom.). 10. Theoreme geo- 
metrique (szk.). 11. Mes projets (dom.). 12. Le Pantheon 
(szk.). 12. Le caractere (dom.). 14. La Madeleine (szk.).

V.
Zbiory naukowe.

1. Biblioteka profesorów. 
Zawiadowca prof. J. Szczudło.

Z końcem r. szk. 1911/12 liczyła biblioteka profesorów 
975 dzieł, z wliczeniem czasopism, w 1742 tomach.

Do biblioteki prenumerowane są w r. szk. 1912/13 na­
stępujące czasopisma:

Biblioteka warszawska, Kwartalnik historyczny, Prze­
wodnik bibliograficzny, Przewodnik fizyograficzny, Real- 
schulwesen, Zeitschrift fur den deutschen Unterricht, Zeit- 
schrift fiir den physikalischen und chemischen Unterricht, 
Zeitschrift fiir die Schulgeographie und geographischer 
Anzeiger, Yerordnungsblatt des k. k. Ministeriums fur den 
Kultus und Unterricht.

Ze szczupłej kwoty przeznaczonej na środki naukowe 
w r. szk. 1912/13 zakupiono do biblioteki profesorów:

Dawid Wł. „Inteligencya, wola i zdolność do pracy“. 
Kleiner Juliusz „Zygmunt Krasiński'1 2 t. Kutrzeba 
Stan. „Historya ustroju Polski w zarysie". Lipiński H.X. 
„Jak czytać austryackie mapy wojskowe". Morawski M. 
„Filozofia i jej zadanie". Witkiewicz Stan. „Jan Matejko" 
wyd. II. Witkowski „Zasady fizyki" t. III.

W darze otrzymała biblioteka w r. szk. 1912/13 od c. k. 
Akademii Umiejętności następujące dzieła i wydawnictwa:

Oswald Balzer. Skartabelat. Piotr Bieńkowski. De spe- 
culis etruscis et cista in museo principum Czartoryski. Adam 
Chmiel. Wskazówki do inwentaryzacyi rękopisów. Adam
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Chmiel. Źródła do historyi sztuki i cywilizacyi w Polsce. 
Jan Czubek. Katalog rękopisów Akademii Umiejętności. 
Aleks. Jabłonowski. Historya Rusi południowej. Zofia Kir- 
kor Giedroniowa. Włościanie i ich sprawa. Jan Łoś. Pamię­
tniki Janczara. Roman Rybarski. Nauka o podmiocie go­
spodarstwa społecznego. Stanisław Smolarski. Poezya le­
gionów. Stanisław hr. Tarnowski. Zygmunt Krasiński 2 t. 
Józef Tretiak. Piotr Skarga. Dr. Stanisław Zachorowski. 
Rozwój i ustrój kapituł polskich w wiekach średnich. Spra­
wozdania z czynności posiedzeń Akademii Umiejętności 7 
zeszytów. Sprawozdanie z komisyi fizyograficznej 1 t. Spra­
wozdanie Komisyi do badań historyi i sztuki w Polsce. 
Materyały antropol-archeol-etnograficzne. Materyały i prace 
Akademii Umiejętności t. V. Rozprawy Akademii Umiejęt­
ności, 3 t. Bulletin international de l’academie des Sciences 
de Cracovie. 23 zeszyty.

Za ten dar hojny składa Dyrekcya imieniem zakładu 
najgłębsze podziękowanie c. k. Akademii Umiejętności 
w Krakowie.

Od c. k. Rady Szk. Krajowej otrzymuje Dyrekcya bez­
płatnie „Dziennik Urzędowy" i Czasopismo pedagogiczne 
(dodatek do powyższego dziennika), nadto około 40 egzem­
plarzy Sprawozdań o stanie szkół średnich w Galicyi z kilku 
lat poprzednich. Po przydzieleniu po jednym egzemplarzu 
do biblioteki i do kancelaryi Dyrekcyi resztę rozdano mię­
dzy członków Grona nauczycielskiego. Od Wydziału Kra­
jowego wiadomości statystyczne; nadto Misye katolickie ro­
cznik XXXII.

Z biblioteki profesorów korzystało w ciągu roku szkol­
nego Grono nauczycielskie oraz uczniowie klas VI., VII. 
Wypożyczono ogółem 204 dzieł.

Obecny stan biblioteki wynosi 1002 dzieł w 1780 tomach.

2. Biblioteka polska, niemiecka uczniów.
Zawiadowcy: prof. L. Młynek i T. Miękisz.

Do polskiej biblioteki uczniów zakupiono w roku szk. 
1912/13 następujące książki: '

Aszkenazy. Ks. Józef Poniatowski. Asnyk. Wybór 
poezyi. Chociszewski. Malowniczy opis Polski. Chmie-
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lowski. Stan. Wyspiański. Konopnicka. Dym. Ku­
trzeba. Historya ustroju Polski. Orzeszkowa. Przędze. 
Reymont. Z ziemi chełmskiej. Rodziewicz. Szary proch. 
Sienkiewicz. Wiry, 2 tomy. Sieroszewski. Ucieczka. 
Skałko wski. Rok 1812. Wojciechowski. Podręcznik 
do historyi literatury. Żeromski. Opowiadania. Żuław­
ski. Zwycięzca i Stara ziemia.

Do niemieckiej biblioteki uczniów zakupiono:
Dr. K. Kraepelin. 1. Naturstudien in Wald u. Feld. 

2. Naturstudien im Garten. 3. Naturstudien im Hause. B ern- 
hard Landsberg. Streifziige durch Wald u. Flur. Al­
bert Daiber. Geschichten aus Australien. Otto Hoff­
mann. Der Prarievogel.

Nadto w darze otrzymała od prof. M. Godowskiego 
niemiecka biblioteka uczniów przeszło 80 drobnych do czy­
tania tomików różnej treści a kilkanaście od prof. L. Młynka, 
razem 100.

Razem dziel . . . 1148 w 1474 tomach

Obecny stan biblioteki uczniów wynosi
Dzieł polskich......................... 584 w 856 tomach

„ niemieckich..................... 450 » 498 »
„ francuskich..................... 57 O 63 JJ

ruskich.............................48 V 48 V
Podręczników do nauki języka

angielskiego..................... 5 » 5 »
Podręczników do nauki steno-

grafii....................................4 4

Z biblioteki uczniów wypożyczano książki w sobotę od 
4—6 godziny.

W r. szk. 1912/13 korzystało z biblioteki uczniów:
klasa z polskiej tomów 

wypożyczono z niemieckiej tomów 
wypożyczono

II. 29 uczni 363 30 uczni 46
III. 28 „ 657 15 „ 35
IV. 27 „ 592 20 „ 36
V. 17 „ 210 10 „ 25

VI. 28 „ 467 12 „ 38
VII. 19 „ 177 9 20
Razem 148 uczni 2466 96 uczni 200
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przedmiotu z poleceniem, aby Dyrekcye zakładów bacznie 
przestrzegały w tym kierunku przepisów i postanowień 
ministeryalnych, odnoszących się do egzaminów popraw­
czych z d. 11. czerwca 1908, L. 36.651, ustęp 10.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 13. września 1912, 
L. 15.725, w sprawie spostrzeżeń poczynionych przez dele­
gatów tut. Grona naucz, i Dyrekcyi nad wynikami ruchu 
skautowego między młodzieżą tut. zakładu.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 29. listopada 1912, 
L. 19.371, z poleceniem omówienia na specyalnej konferencyi 
naucz, wartości i sposobu uprawiania w szkole ćwiczeń 
ustnych celem podniesienia znaczenia wymowy i przedło­
żenia krótkiego protokołu z przeprowadzonej dyskusyi.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 30. listopada 1912, 
L. 21.211, w sprawie zadań niemieckich z unormowaniem 
liczby zadań z tegoż języka na każdy miesiąc r. szk.

O. k. Rada Szk. Kraj. rozp. z d. 31. grudnia 1912, 21.913,. 
zarządza, aby przy egzaminach nadzwyczajnych dla celów 
praktycznych postępowano z bezwzględną ścisłością, jaką 
normują przepisy szkolne dla egzaminów wstępnych.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 28. stycznia 1913,. 
L. 1.026, z poleceniem, aby w tym roku i na przyszłość 
zakończono naukę za I. półrocze 30. stycznia, świadectwa 
doręczono uczniom 31. stycznia o godzinie 8. rano. Gdyby 
na dzień 31. stycznia przypadała niedziela, należy analogi­
cznie postąpić o jeden dzień wcześniej. W dzień 31. stycznia 
tudzież 1., 2. lutego niema ani nauki, ani wspólnego nabo­
żeństwa.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 13. listopada 1912, 
L. 20.441, w sprawie spostrzeżeń poczynionych w tut. za­
kładzie z dopuszczeniem dziewcząt do nauki wspólnej 
z chłopcami.

Reskrypt c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty z d. 29. 
września 1912, L. 31.581, w sprawie zakupna przyrządów, 
instrumentów z dziedziny mechaniki, optyki i t. d. u firm 
państwowych. O. k. Rada Szk. Kraj, z d. 29. października 
1912, L. 18.674.

Okólnik Prezydyum c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 10. gru­
dnia 1912, L. 597, w sprawie należenia uczniów do tak zwa-
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nego „dzikiego skautingu" (t. j. niezorganizowanego z udzia­
łem przedstawicieli władz szkolnych) ewentualnie do dru­
żyn strzeleckich lub związku strzeleckiego. Na sprawę mają 
Dyrekcye zwrócić najściślejszą uwagę.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 26. grudnia 1912, 
L. 22.314, w sprawie częściowego zwolnienia młodzieży od 
nauki szkolnej w dniu wigilii Jordanu w tych szkołach, 
w których obchodzi się święta grecko-katolickie.

Rozporządzenie c. k. Rady Szk. Kraj, z d, 26. grudnia 
1912, L. 22.687, aby Dyrekcye podawały do wiadomości Gron 
nauczycielskich wszystkie okólniki, reskrypty i zarządzenia, 
umieszczone w Dzienniku urzędowym, bądź to na konfe- 
rencyach plenarnych, bądź to bezzwłocznie w księdze ogło­
szeń Dyrekcyi, a szczególniej gdy idzie o ogłoszenie kon­
kursów.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 31. grudnia 1912. 
Ł. 14.517, w sprawie bezwarunkowego przedłożenia przy 
wpisach dowodów szczepienia ospy względnie rewakcynacyi.

Rozporządzenie c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 10. grudnia 
1912, L. 18.047, w sprawie wydawanych przez Dyrekcyę 
Sprawozdań rocznych wraz z drukowaną instrukcyą.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 17. stycznia 1913, 
L. 506, w myśl reskryptu Pana Ministra Wyznań i Oświaty 
z d. 2. stycznia 1913, L. 26.512/12, z zarządzeniem, że egza- 
minandzi z geometryi wykreślnej przy egzaminie dojrzało­
ści mają na przyszłość udowodnić znajomość głównych za­
sad rzutów ukośnych, aksonometryi i rzutów centralnych 
w rozmiarze odpowiadającym planowi nauki.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 14. stycznia 1913, 
L. 20.282, dotyczący terminu przedkładania podań o sty- 
pendya wakacyjne. Corocznie najpóźniej do 25. lutego.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 14. lutego 1913, 
L. 1.245, w sprawie noszenia stroju skautowego przez ucz­
niów z przypomnieniem, że strój skautowy służy bezwzglę­
dnie i wyłącznie do ćwiczeń skautowych, a nie wolno ucz­
niom pod zagrożeniem kary popisywać się w tym stroju 
przy jakichkolwiek uroczystościach i obchodach w szkole 
i poza szkołą, jako straż honorowa, porządkowa.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 22. marca 1913,
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L. 5.084, w sprawie udzielenia urlopu tym nauczycielom, 
którzy wezmą jako delegaci udział w Zjeździe i Walnem 
Zgromadzeniu Członków Tow. Naucz. Szkół Wyższych 
w dniach 6 i 7 czerwca b. r.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 28. lutego 1913, 
L. 3.560, zarządzający, aby tego roku dzień 26. marca był 
także wolny od nauki, celem umożliwienia młodzieży po­
wrotu z feryi świąt Wielkanocnych.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 26. lutego 1913, 
L. 2.845, w sprawie egzaminu poprawczego z geografii za 
I. półrocze klasy VI. Dotyczy c. k. gimnazyów.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 7. lutego 1913, 
L. 1.478, z zawiadomieniem, że na mocy rozporządzenia 
J. E. Pana Ministra Wyznań i Oświaty z d. 13. stycznia 
1913, L. 54.893/ ex 912, odbędzie się w czasie od 12. do 18. 
marca 1913 w c. k. Uniwersytecie we Lwowie kurs uzupeł- 
niający dla nauczycieli szkół średnich z zakresu nauk ma­
tematyczno-przyrodniczych. Okólnikiem zaś z d. 3. marca 
1913, L. 4.017, poleca c. k. Rada Szk. Kraj, udzielić urlopu 
uczestnikom powyższego kursu na czas od 7. do 13. marca b. r.

O. k. Rada Szk. Kraj. d. 30. kwietnia 1913, L. 4.373, 
zawiadamia dotyczące Dyrekcye, że J. E. Pan Minister Wy­
znań i Oświaty reskr. z d. 22. stycznia 1914, L. 10.871, przy­
znał kredyt na remunerowanie tych nauczycieli, którzy kie­
rują samodzielnie nauką strzelania lub wykonują stały nad­
zór nad młodzieżą w czasie tej nauki.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 9. kwietnia 1913, 
L. 5.699, dotyczący przedkładania wykazów profesorów ma­
jących warunki posunięcia do wyższych rang w oznaczo­
nym terminie.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 30. kwietnia 1913, 
L. 1.229, z poleceniem, aby na przyszłość preliminarze za- 
kupna środków do nauki rysunku przedkładały Dyrekcye 
w osobnych sprawozdaniach celem bezpośredniego załat­
wienia wniosków przez właściwego c. k. krajowego In­
spektora szkół.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 15. kwietnia 1913, 
L. 14.173, w sprawie umieszczenia poszczególnych uczniów 
na wsi na czas kolonii wakacyjnych.
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Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 15. kwietnia 1913, 
L. 894, w sprawie egzaminów dojrzałości odbytych w roku 
1912 na podstawie sprawozdań panów przewodniczących 
przy tychże egzaminach.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 5. maja 1913, L. 4.197, 
z zawiadomieniem, iż z początkiem lipca b. r. odbyć się ma 
w Birmingham w Anglii trzeci zlot skautów połączony 
z wystawą prac skautowych, ćwiczeniami i przeglądem 
skautów całego świata. Pożądanem jest, aby organizacya 
skautowa naszego kraju wzięła udział w tym zjeździe i wy­
słała do Birmingham na zjazd przynajmniej dwa patrole 
i drużynowego.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z dnia 11. kwietnia 1913, 
L. 6.083, z zawiadomieniem, że „Wyzwolenie11 we Lwowie 
urządza po kraju wędrowną wystawę przeciwalkoholową, 
do zwiedzenia której Dyrekcye gorąco zachęcą młodzież.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 21. maja 1913, L. 6.852, 
w sprawie wydawnictwa przez Polskie Muzeum Szkolne 
we Lwowie obrazów szkolnych do nauki historyi, geografii 
i nauk przyrodniczych.

O. k. Rada Szk. Kraj, z cl. 31. maja 1913, L. 8.809, na 
mocy reskryptu J. E. Pana Ministra Wyznań i Oświaty 
z d. 29. maja 1913, L. 21.050, porucza przewodnictwo przy 
egzaminie dojrzałości w tut. zakładzie w terminie letnim 
b. r. Dyrektorowi zakładu.

Okólnik c. k. Rady Szk. Kraj, z d. 26. maja 1913, L. 5.042, 
w sprawie zapobiegania obniżeniu się poziomu naukowego 
i właściwego wymiaru pracy domowej.

Przewiebny Konsystorz Biskupi w Tarnowie w załat­
wieniu rocznego sprawozdania o stanie religijno-moralnym 
młodzieży katolickiej tut. zakładu pismem z dnia 1. listo­
pada 1912, L. 4.367, wyraża Dyrekcyi i Gronu nauczyciel­
skiemu serdeczne podziękowanie za gorliwe i skuteczne 
popieranie pracy i usiłowań ks. profesora Adama Frącz- 
kiewicza około religijno-moralnego wychowania młodzieży, 
któremu równocześnie wyraża głębokie uznanie za jego 
pracę, a życząc z całego serca, aby ta wspólna praca obfitowała 
w coraz piękniejsze rezultaty, udzielamy Dyrekcyi, Gronu 
naucz, i młodzieży Naszego Pasterskiego Błogosławeństwa.
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VII.

Fizyczny rozwój młodzieży.
W myśl reskr. c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświaty, 

z d. 24. lutego 1901 i rozporządzeń c. k. Rady Szk. Kraj., 
dokładano wszelkich starań, aby fizyczny rozwój młodzieży 
skierować na właściwe tory i osiągnąć rezultat pożądany.

Ćwiczenia fizyczne polegały na obowiązkowej nauce 
gimnastyki, którą pobierali uczniowie każdej klasy w 2 go­
dzinach tygodniowo.

Na podstawie świadectwa lekarskiego, wydanego przez 
fizyka miejskiego, uwolnionych było od obowiązkowej nauki 
gimnastyki w r. szk. 1912/13 uczniów 17, a pobierało tę 
naukę 178. Nauką kierował nauczyciel Stanisław Dubelski. 
Dobór ćwiczeń oparto na najnowszych planach z uwzględ­
nieniem wieku rozwoju i siły uczniów. O ile zezwalała po­
goda uprawiano lekką atletykę i gry na boisku szkolnem, 
nadto urządzano z młodzieżą wycieczki z przyborami do 
zabaw.

Ruch skautowy. Zawiązana w ubiegłym r. szk. drużyna 
skautowa im. Zawiszy Czarnego liczy obecnie 3 patrole, 
złożone z 26 uczniów pod kierownictwem profesora M. Go- 
dowskiego. W ciągu r. szk. 1912/13 odbywały poszczególne 
patrole szereg wycieczek skautowych, cała zaś drużyna 
brała udział w dwóch dalszych pieszych wycieczkach wszyst­
kich skautów tut. szkół średnich. Na światowy zlot skau­
towy w Birmingham w Anglii w lipcu b. r. w drużynie re­
prezentacyjnej Polski wezmą udział na własny kos,.' M. 
Godowski, prof. tut. zakładu, z nauczycielem gimnastyki 
Stan. Dubelskim, oraz absolwent szkoły realnej Langer 
Jerzy.

Wycieczki uczniów. W dni pogodne urządzali profeso­
rowie z uczniami poszczególnych klas wycieczki w bliższe 
i dalsze okolice m. Tarnowa. Prof. E. Tenczyn z klasą IV. 
i V. do Melsztyna, prof. Buzek, Ajdukiewicz z kl. II., III., 
do Wierzchosławic, prof. Sędzierski z kl. Lab do Krzyża. 
Z powodu braku funduszu zaniechano wyjątkowo w tym 
roku wycieczki poza granice kraju.
Spr. Szk. real. 6
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Nauka strzelania odbywała się w każdą sobotę od godz. 
3 do 5 po południu pod kierownictwem prof. Ludwika Frą- 
czka. Na naukę uczęszczało 30 uczniów kl. VI. i VII. Nauka 
teoretyczna w części i praktyczna odbywała się w gmachu 
szkolnym, strzelanie zaś ostrymi nabojami na strzelnicy 
wojskowej. Kurs nauki zakończył się 7. czerwca strzela­
niem o nagrody w obecności przedstawicieli władz wojsko­
wych, tut. Grona nauczycielskiego przy dźwiękach muzyki 
wojskowej. Na zakupno nagród ofiarowała Komenda c. k. 
Obrony krajowej 25 kor., Dyrekcya szkoły realnej 20 kor.

VIII.
Warsztat szkolny stolarski

wyłącznie dla uczniów tut. zakładu jest w zawiązku, i je­
żeli wpłyną dalsze fundusze, zostanie wprowadzony w ży­
cie w zimie b. r.

IX.

Orkiestra mandolinistów
w tym roku nie ćwiczyła, ponieważ z dawnej orkiestry 
blizko połowa biegłych mandolinistów opuściła w r. 1912 
zakład.

X.

Czytelnia i nadobowiązkowe zajęcia umysłowe 
uczniów.

Założona czytelnia uczniów w roku 1911 rozwijała się 
w bież. r. szk. mniej niż w zeszłym. Kuratorem jej jest prof. 
M. Paciorkiewicz. Prenumerowano kilkanaście czasopism 
naukowych, z wykluczeniem politycznych i codziennych, 
największem powodzeniem cieszyły się czasopisma techni­
czne. Czytelnia otwartą była dwa razy tygodniowo, a brało 
w niej udział około 35 uczniów kl. V.—VII.

W pracowni chemicznej uczniów, zaopatrzonej we wszel­
kie odczynniki, przyrządy, naczynia ze szkła i porcelany 
potrzebne do analizy, brało udział w b. r. szk. 15 uczniów.
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ćwiczenia odbywały się dwa razy tygodniowo po 2 godz. 
Uczniowie przerobili najważniejsze reakcye i rozdzielenia 
rozbioru jakościowego soli prostych, złożonych w roztworach, 

Ćwiczeniami kierował prof. E. Tenczyn.

XI.

Zestawienie dochodów i rozchodów Pomocy 
koleżeńskiej.

Pomoc koleżeńska dla biednych uczniów tut. zakładu 
bez różnicy wyznania dzięki serdecznemu poparciu ze strony 
Sz. Publiczności, instytucyi finansowych. Świet. Rady miej­
skiej i powiatowej, rozwija się pomyślnie. Z funduszu uzy­
skanego zakupuje Dyrekcya w porozumieniu z Gronem 
nauczycielskiem dla biednych uczniów sukno na mundurki, 
opłaca krawca, lekarstwa w aptece, zakupuje podręczniki 
szkolne, dopłaca do kosztów wycieczek.

a) Dochody1) od 16. czerwca 1912 do 20. czerwca 1913. 
Subwencya Świet. Rady powiatowej, fundacyi

bar. Hirscha, czysty dochód z wieczorku 
ku czci Moliera, datki przy wpisach, da­
tek prof. L. Młynka, drobne składki ucz­
niów zebrane po egzortach, razem . . 452 kor. 20 h.

b) Wydatki2) w tym samym czasie.
Na rachunek sukna firmie Lankosz i Zają­

czek, za robotę mundurków z wszelkimi 
dodatkami, za lekarstwa w aptece, za 
meszty dla biednych uczniów, za wiktu­
ały na wycieczki, portorya, fracht, zasiłek 
dla ubogiego ucznia, razem........... 594 kor. 01 h.
Niedobór w wysokości 141 kor. 81 h. pokryto z pozo­

stałości kasowej z lat poprzednich.
Nadmienia Dyrekcya, iż do tej chwili nie otrzymała 

jeszcze subwencyi Świet. Rady miej., Świet. Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności.

*) 2) Według księgi kasowej.
6*
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W imieniu ubogiej młodzieży tut. zakładu składa Dy- 
rekcya wszystkim ofiarodawcom serdeczne podziękowanie 
za życzliwe poparcie Pomocy Koleżeńskiej, dziękuje rów­
nież WPanu Drowi Józefowi Walczyńskiemu za bezpłatnie 
udzielaną pomoc lekarską biednym uczniom, a WPanu Ja­
nowi Niesiołowskiemu za opust przy wydawaniu lekarstw.

2. Z Towarzystwa „Opieka nad młodzieżą szkół śre­
dnich w Tarnowie" otrzymywało 2 uczniów tutejszego za-

4. Fundusz gier i zabaw za rok kalendarzowy 1912.

kładu miesięczne zasiłki od 6 do 10 kor. tytułem dopłaty
na utrzymanie.

3. Stypendya w r. szk. 1912/13 pobierało 4 uczniów na
kwotę 1.300 kor., mianowicie:

Klasa
Wysokość 

stypendyum Fundacya

1. Paciorkowski Mieczysław II. 300 kor. Wydział kraj.
2. Bobrich Jan VI. 400 kor. Wydział kraj.

3. Włodek Jan VI. 300 kor. Z Rady pow. 
w Tarnowie.

4. Siewierski Józef VII. 300 kor. Z Rady miej, 
tarnowskiej.

a) Pozostałość kasowa z roku 1911 .... 60 kor. 10 h.
Datki uczniów po 1 kor.......................... 222 kor. — h.
Subwencya c. k. Rady Szk. Kraj. • • • 200 kor, — h.

Razem .... 482 kor. 10 h.
b) Wydatki w roku kalendarzowym 1912. 

Drobner w Krakowie........................ 24 kor. 50 h.
Wypłacone dyety profesorom za wy­

cieczki poza granice kraju .... 221 kor. — h.
Dodatek do kosztów wycieczki do Pragi 120 kor. — h.
Portorya . . . .................................... 1 kor. 10 h.

Razem .... 366 kor. 60 h.
Dochód......................... 482 kor. 10 h.
Wydatki......................... 366 kor. 60 h.
Pozostałość kasowa . . 115 kor. 50 h.
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2. Co do miejsca urodzenia było uczniów publicznych i pry­
watnych z końcem roku szk. 1912/13.

Liczba uczniów la
KLASA E o N

os:Ib 11 III IV V VI v n

urodzonych w Tarnowie . . 7 6 8' 9 8 3’ 4 5' 504
„ w Galicyi . . . 12 ll2 25 201 18' 12 21 14 1334
„ w Czechach . . — — 1 1 — — — — 2
„ na Morawach . — — — — 1 — — — 1
„ na Węgrzech . — — — — — 1 — — 1
„ w Dalmacyi . . — — — 1 — — — — 1
„ w Król. Polsk. 1 — 1 — — 1 2 1 6
„ w Ks. Poznańsk. — 1 — — — — 1

Razem . . 20 172 361 311 271 172 27 201 195s

3. Co do narodowości było z końcem roku szkolnego 1912/13 
uczniów publicznych i prywatnych.

Polaków...............................

W KLASIE E 
OJ N

la Ib II III IV V VI VII

20 172 36' 31' 27' 172 27 20' 195s

4. Co do wyznania było z końcem roku szkolnego 1912/13 
uczniów publicznych i prywatnych.

W KLASIE E 
OJ N 
03 

CESla Ib II III IV V VI VII

Wyznania rzymsko-katol. . . 16 152 31' 27' 22' 14 22 16' 163"
„ grecko-katol. . . —
„ mojżeszowego . . 4 2 5 4 5 32 5 4 322

Razem . . 20 172 36' 31' 27' 172 27 20' 1958
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5. Wiek uczniów publicznych i prywatnych z końcem roku 
szkolnego 1912/13.

W klasie
Uczniów w wieku Razem

11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22
la 7 5 6 2 20
Ib 4 3 9 3 19
II — 4 12 12 5 4 — — — — — — 37
III — — 9 7 10 6 — — — — — — 32
IV — — — 4 8 9 2 2 3 — — — 28
V — — — — 6 8 3 2 — — — — 19
VI — — — — — 7 3 6 8 2 1 — 27
VII — — — — — — 2 3 6 3 6 1 21

Razem 11 12 36 28 29 34 10 13 17 5 7 1 203

6. Uczniów publicznych i prywatnych było z końcem r. szk. 
1912/13 według miejsca zamieszkania (pow. polit.) rodziców

W KLASIE E 
o

la Ib Ul III | IV V | VI | VII

Tarnów miasto.................... 14 6’ 231 U 10 122 16 11> 103=
Powiat tarnowski.............. 1 1 2 2 2 1 1 — 10

,, bocheński.............. — — — 2 2 — — 4
brzeski ................. — 2 1 2 0> — 3 — 8i
dąbrowski.............. — 0> 1 1 4 — — — 6i

„ gorlicki................. — 1 2 — — — — 1 4
„ grybowski .............. 1 1 1 1 1 — 1 — 6
„ jarosławski .... — — — — 1 — — — 1
„ jasielski................. 1 — 1 — 1 1 — — 4
,, kolbuszowski . . . — — — 1 — — — — 1

W. Ks. Krakowskie .... — — — 1 — — — 1 2
Powiat krośnieński .... — — — — 1 — 1 — 2

„ limanowski .... — — — — 1 — — — 1
Lwów miasto..................... — — — 1 — — — — 1
Powiat łańcucki................. 1 1

„ mielecki................. — — 1 2 1 — — 3 7
„ nowo-sądecki .... 1 2 — 1 1 1 — — 6
„ oświęcimski .... — — — 1 — — — — 1
„ pilzneński.............. 1 1 1 1 2 — — — 6
„ przeworski.............. 1 1
„ ropczycki.............. — 1 — 1 — — — — 2
„ rzeszowski.............. — — — — — — — 1 1
„ sanocki ................. — 1 1
„ tarnobrzeski .... — 1 1 2 — — 1 — 5
„ wadowicki.............. — — 1 — — — — — 1
„ żywiecki................. 1 — 1

Austrya dolna..................... — — — 1 — — — — 1
Morawy............................... — — 1 ■ — — — — — 1
Królestwo Polskie.............. 1 — — o1 — 2 2 1 61
Ukraina............................... — — — — — — 1 — 1

Razem . . 20 172 361 311 271 172 27 201 1958

Z powyższej liczby uczniów przypada na miasto Tarnów 
i powiat tarnowski 58'6%, na inne powiaty i kraje 41’4%.
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7. Liczba uczniów publicznych i prywatnych z końcem r. szk. 
1912/13 według stanowiska, zatrudnienia rodziców.

W KLASIE E 
o N CO 

esla Ib II III IV V 1 VI VII
Synowie właścicieli, dzier­

żawców dóbr . . . _ 2 4 1‘ 1 2 3 13*
włościan.............. 1 — 2 1 2 — 1 — 7

M przemysłowców i 
rzemieślników . . . 3 2 9 5‘ 3 3 6 2 33*

H kupców................. 2 1 5 4 1 2 3 2 20
» urzędników, sług 

państw., autonom. . 9 72 8 11 8 4 3 7 572
profesorów, nauczy­
cieli ........................ — 1 1‘ 2 3 3 — 2 12*

n adwokatów, nota- 
ry uszów..............
lekarzy................. — — ■ — — 1 O1 — — 1>
oficerów, urzędni­
ków wojskowych .

„ oficyalistów pryw. . 2 — 4 2 4 2 5 1 20
zarobników dzień. . 1 2 — 1 2 — 2 — 8

Sieroty po ojcu................. 2 2 2 4 2 1‘ 5 2' 202
Sieroty po obojgu rodzicach — — 1 1 — 1 — 1 4

Razem . . 20 172 36* 31' 271 172 27 201 1953

8. Wykaz uczniów publicznych zapisanych na naukę przed­
miotów nadobowiązkowych.

W KLASIE E 
oN
C<3 

Odla | Ib II III IV V VI VII
Język ruski wzgl. obowiąz­

kowy ............................_ _ _ 16 10 _ 31
Język angielski................. — — — 6 5 2 2 1 16
Stenografia........................ — — — 12 8 2 1 — 23
Ćwiczenia w pracowni che­

micznej ........................— — — — — 14 — — 14
Śpiew................................... 7 5 12 4 5 1 4 — 38
Nauka strzelania................. — — — — 20 9 29
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9. Fundusze na zakupno środków naukowych w r. szkolnym 
1912/13.

Na zakupno środków naukowych złożyły się:
1. Datki na środki naukowe, taksy wstępne, taksy za 

duplikaty świadectw, pobrane od uczniów do 1. listopada 
roku 1912.

2. Dopłata z funduszu rządowego na zakupno środków 
naukowych w r. szk. 1912/13 w wysokości 408 kor. tytułem 
uzupełnienia kwoty przepisanej do 1.180 kor.

3. Celem uzupełnienia wewnętrznego urządzenia głó­
wnie w kaplicy zakładu i w pracowni chemicznej c. k. Mi­
nisterstwo Wyznań i Oświaty wstawiło do budżetu pań­
stwowego na rok 1913 nadzwyczajną dotacyę 623 koron; 
reskr. z cl. 23 listopada 1912, L. 9.904; rozp. c. k. Rady Szk. 
Kraj, z cl. 12. grudnia 1912, L. 20.324.

10. Opłaty szkolne w r. szk. 1912/13.

W K L ASI E A 8
la Ib II III IV V VI VII

1. Całą opłatę szkol­
ną złożyło ucz­
niów publ. i pry w. 
w I. półroczu 5 3 7 7 8 5 13 4 52
w II. półroczu . 2 3 8 10 14 15 16 7 75

Razem uczn. publicz.
i pry w................. 7 6 15 17 22 20 29 11 127

Opłata szkolna wy­
nosiła w I. półr. 200 120 280 280 320 200 520 160 2080
w II. półroczu . 80 120 320 400 560 600 640 280 3000

Razem . . K 280 240 600 680 880 800 1160 440 5080

2. Datki na środki naukowe, taksy wstępne i za duplikaty świadectw.

Datki po 2 K . . K 
Taksy wstępne po

4 K 20 h . . . K 
Taksy za duplikaty 

świadectw . . K

W KLASIE
la Ib II III IV | V VI VII

50'-

92’40

60'—

117’60

80’—

16’80

72’—

33.60

62'—

25-20

46 —

16-80

64'—

8-40 

—

42'—

12-60

476—

323-40
42'-

Razem . . K 142'40 177'60 96’80 105’60 87’20 62-80 72 40 54’60 841-40
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11. Zestawienie klasyfikacyi za drugie półrocze r. szk. 1912/13.

Uczniów 
publ. i pryw. Wynik klasyfikacyi
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ki 2 s n £ £ ^ c w o o s 
= £ § /
UJ 73 — o2 ° N OW 45O

o N aS

la 25 20 — 15 1 4 — 20
Ib 27 2 172 — 122 — 5 — 172
II 391 36 — 23 6 7 0' 36 1
III 33 1 31' 2 23' 1 5 — 31’
IV 30' 27' 2 15 6' 4 — 27'
V 21 2 172 — 10 5 2 2 — 172
VI 32 27 3 19 2 3 — 27
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VII 20' 20' 1 19' — — 20'
Razem 

Rok szk.
1912113 227 8 195 7 8 1664 21 1 302 0' 195s

W porów­
naniu z r. 

szk. 1911 12 214' 1972 16 128 1 22 31 197'

XIII.
Kronika zakładu.

1.
Rok szkolny 1912/13 rozpoczął się dnia 3. września uro- 

czystem nabożeństwem odprawionem w kaplicy zakładu 
z odśpiewaniem „Hymnu ludu“. Nauka rozpoczęła się dnia 
4. września odczytaniem uczniom przepisów szkolnych.

Egzamina wstępne do klasy I. odbyły się 1. lipca i 1. 
września 1912. W obu terminach przyjęto do kl. I. na pod­
stawie złożonych egzaminów 47 uczniów, a z początkiem 
lutego 1913 przyjęto 2, razem 49.

Egzamina wstępne do klas II.—VII. odbyły się w dniach 
1. do 4. września 1912 i w dniach 3. do 5. lutego 1913. Na
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podstawie tych egzaminów przyjęto 15 uczniów i 2 ucze- 
nice w charakterze prywatystek.

Egzamina poprawcze z jednego przedmiotu odbyły się 
1. i 2. września.

Liczba uczniów publicznych zapisanych w katalogi 
w ciągu roku szkolnego 1912/13 wynosiła 227, prywatystów 
i prywatystek 8, uczniów nadzwyczajnych 2, hospitantka 1 
(w II. półroczu) razem 238 (+ 23 niż w r. szk. 1911/12).

Liczba klas wynosiła w b. r. 7 głównych i 1 równo­
rzędna— razem 8.

Do Spowiedzi i Komunii św. przystępowała młodzież 
3 razy w ciągu b. roku szkolnego. Rekolekcye wielkanocne 
dla uczniów odbyły się od 27. lutego do 2. marca 1913 pod 
przewodnictwem ks. J. Rudnickiego T. J. z Krakowa.

Dnia 4. marca w święto Patrona zakładu św. Kazimie­
rza wysłuchała młodzież z Gronem nauczycielskiem uro­
czystej Mszy św. w kaplicy zakładu, którą odprawił Prze­
wielebny ks. M. Muchowicz, Rektor XX. Filipinów, a nader 
podniosłe' kazanie wypowiedział ks. Dr. J. Wiślicki, kate­
cheta II. gimnazyum. Po nabożeństwie przystąpiła znaczna 
część młodzieży do Komunii św. Dzień 4. marca wolny był 
od wszelkiej nauki.

Dnia 4. października 1912 obchodził zakład rocznicę 
Imienin Najjaśniejszego Pana uroczystem nabożeństwem 
z odśpiewaniem „Hymnu ludu". Dzień był wolny od wszel­
kiej nauki.

Młodzież szkolna wzięła udział z Gronem nauczyciel­
skiem w uroczystych nabożeństwach żałobnych w dniach 
9. września i 19. listopada 1912 za spokój duszy ś. p. Naj­
jaśniejszej Cesarzowej Elżbiety, w dniu zaś 28. czerwca za 
spokój duszy ś. p. Cesarza Ferdynanda. Dni te wolne były 
od nauki.

Pierwsze półrocze r. szk. 1912/13 zakończono 30. stycz­
nia b. r., a świadectwa półroczne doręczono uczniom dnia 
31. stycznia o godzinie 8. rano. Dni 31. stycznia, 1. i 2. lu­
tego były wolne od nabożeństwa i nauki. Drugie półrocze 
rozpoczęło się 3. lutego po odprawionem nabożeństwie o gOT 
dżinie 8. rano w kaplicy szkolnej.

Dzień 3. maja obchodziła młodzież wszystkich tutejszych
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szkól średnich uroczystem nabożeństwem, które odprawił 
w kościele katedralnym Najprze wielebnie] szy ks. Infułat 
Stanisław Walczyński, a patryotyczne kazanie wygłosił 
Przewielebny ks. Dr. Paryło.

W maju 1913 hospitował naukę religii rzymsko-katolic 
kiej Naj przewielebnie] szy ks. kanonik i Prałat Franciszek 
Walczyński w klasach od I. —VII.

W dniach od 12. do 14. marca hospitował J.Wielmoźny 
Antoni Stefanowicz, c. k. krajowy Inspektor Szkół, naukę 
rysunków odręcznych.

C. k. Rada Szkolna Krajowa ze sprawozdania z lustra- 
cyi nauki rysunku w tut. zakładzie, odbytej w dniach 12., 
13. i 14. marca b. r. dowiedziała się z zadowoleniem 
o dobrym stanie tej nauki.

Składa się na to doskonale pod każdym względem 
umieszczenie, dostatek środków naukowych, nadzwyczajne 
bogactwa pouczającej obrazowej dekoracyi sal wykłado­
wych i kurytarzy, wzorowy porządek w całym zakładzie, 
karność uczniów, troskliwa opieka Dyrekcyi i sumienna 
praca profesora rysunków odręcznych, Rozp. c. k. Rady 
Szk. Kraj, z dnia 9. kwietnia 1913, L. 6.024.

Dzień 25. maja był wolny od nauki, przeznaczyła go 
Dyrekcya na wycieczki klasowe uczniów pod kierownictwem 
profesorów w bliższe okolice Tarnowa.

Rok szkolny 1912/13 odnośnie do rozp. c. k. Rady Szk. 
Kraj, z dnia 9. czerwca 1913, L. 9.752, zakończono 29. czer­
wca uroczystem nabożeństwem dziękczynnem z odśpiewa­
niem „Hymnu ludu“. Po nabożeństwie nastąpiło rozdanie 
świadectw rocznych.

2.
Uroczystości szkolne.

1. Poranek ku uczczeniu dwusetnej rocznicy 
aktu ogłoszenia Sankcyi pragmatycznej.

Po myśli reskryptu Pana Ministra Wyznań i Oświaty 
z dn. 29. marca 1913 L. 15.710 i c. k. Rady szkolnej krajo­
wej z dn. 14. kwietnia 1913 L. 5.968 Dyrekcya z Gronem 
nauczycielskiem utrwaliła w umysłach młodzieży tut. zakładu
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pamięć dwusetnej rocznicy aktu ogłoszenia Sankcyi pragma­
tycznej uroczystym porankiem w dniu 19. kwietnia 1913, na 
którym prof. Tadeusz Miękisz w zwięzłym odczycie przed­
stawił młodzieży genezę i znaczenie Sankcyi pragmatycznej 
w dziejach Austryi.

2. Uroczysty poranek ku uczczeniu trzech- 
setnej rocznicy zgonu k s. Piotra Skargi.

Młodzież tutejszego zakładu z Gronem nauczycielskiem 
złożyła w roku jubileuszowym hołd potężnej i uwielbienia 
godnej postaci wielkiego patryoty, natchnionego kaznodziei 
i niezrównanego mistrza słowa, urządzając w myśl okólnika 
c. k. Rady szkolnej krajowej z dn. 7. października 1912 
L. 17.367 uroczysty poranek w dniu 14. grudnia 1912.

Po uroczystem nabożeństwie, odprawionem w kościele 
katedralnym dla młodzieży tut. szkół średnich przez Prze­
wielebnego ks. Kanonika Chendyńskięgo, odbył się poranek 
w sali gimnastycznej, w którym wzięła udział młodzież bez 
różnicy wyznania tut. zakładu z całem Gronem nauczyciel­
skiem. Na poranek ten złożyła się kantata ułożona wyłącz­
nie na uroczystość ks. P. Skargi a wykonana umiejętnie 
pod kierownictwem Kazimierza Wilczyńskiego, nauczyciela 
śpiewu, dwie deklamacye uczniów kl. VI., mianowicie: de- 
kłamacya wiersza Bożymira: Ks. P. Skarga (ucz. Tryt) i de- 
klamacya wiersza W. Gomulickiego: Na trzechsetlecie zgonu 
ks. P. Skargi (ucz. Yeltze).

Odczyt podniosły p. t. „Znaczenie ks. Piotra Skargi" 
wygłosił prof. J. Szczudło.

Dzień 14. grudnia wolny był od nauki.
3. Wieczorek ku uczczeniu Moliera.
Dnia 15. października 1912 odbył się staraniem uczniów 

tut. Zakładu wieczorek ku uczczeniu Moliera. Przy szczelnie 
zapełnionej sali Sokoła odegrali uczniowie klasy VI. ku ogól­
nemu zadowoleniu publiczności komedyę Moliera p. t. „Miesz­
czanin szlachcicem" (w tłumaczeniu polskiem). Role żeńskie 
wykonały z wdziękiem Panny: Berglówna, Gastówna i Ko- 
pietzówna. Przedstawienie poprzedził prof. M. Paciorkiewicz 
słowem wstępnem o potrzebie znajomości obcych literatur 
i o znaczeniu Moliera. Dochód czysty po odtrąceniu znacz­
nych kosztów na opłacenie kostyumów wypożyczonych z te-
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atru miejskiego w Krakowie i innych wydatków wcielono 
do funduszu pomocy koleżeńskiej uczniów.

Reżyserował i kierował całym wieczorkiem prof. M. Pa­
ciorkiewicz, któremu Dyrekcya za poniesione trudy składa 
najserdeczniejsze podziękowanie.

Dnia 13. kwietnia 1913 umarł w Tarnowie w domu ro­
dzicielskim po długiej i ciężkiej chorobie uczeń III. klasy 
Kazimierz Dąbrowski. Wzorowy uczeń, dobry kolega, cieszył 
się ogólną sympatyą tak wśród profesorów, jak i swoich 
kolegów. W smutnym obrzędzie pogrzebu ś. p. K. Dąbrow­
skiego wzięła gremialnie udział młodzież wszystkich klas 
z Gronem nauczycielskiem, żegnając zmarłego ze szczerym 
żalem. Spokój jego duszy.

Stan zdrowotny młodzieży całego zakładu w roku szkol­
nym 1912/13 był zupełnie zadowalający.

XIV.
Egzamin dojrzałości.

Do egzaminu dojrzałości w terminie jesiennym 1912 r. 
i w terminie lutowym 1913 nikt się nie zgłosił.

Egzamin dojrzałości w terminie letnim 1913.
Piśmienny egzamin dojrzałości odbył sią w jednym od­

dziale w dniach od 26. do 29. maja b. r.
Tematy do piśmiennego egzaminu dojrzałości:

I. Z języka polskiego:
1. Czas to pieniądz. 2. Idea narodowa w literaturze pol­

skiej. 3. Epoka piastowska a jagiellońska w Polsce.
II. Z języka niemieckiego:

Przetłumaczyć z języka polskiego na niemiecki ustęp 24 
„Amfion“ z wypisów polskich dla II. klasy szkół gimn. i real. 
ułożonych przez Franciszka Próchnickiego i Józefa Wójcika. 
Wyd. III. 1907 na str. 34 od słów „Amfion do najdawniej- 

.szych miast" aż do „lutni Amfionowej".
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III. Z języka francuskiego.
Przełożyć na język polski ustęp p. t. Agriculture cle la 

France (Węckowski-Szarota: La France. Il-e partie str. 247) 
clo słów „les plus productifs de la France1' (30 wierszy).

IV. Z g e o in e t r y i w y k r e ś 1 n e j :
1. Wyznaczyć ślady płaszczyzny P oddalonej od danego 

punktu A i od danej prostej l o odcinek r.
2. Wyznaczyć ślady płaszczyzn przechodzących przez 

dany punkt A w odległości r od danego punktu B a na­
chylonych do danej płaszczyzny P pod danym kątem L.

3. Wyznaczyć rzuty kuli stycznej do danej płaszczyzny P, 
a przechodzącej przez trzy dane punkty Ai A2 A3.

Ustny egzamin dojrzałości
odbył się w dniach 16., 17., 18. czerwca pod przewod­
nictwem dyrektora zakładu, Karola Trochanowskiego, w myśl 
reskr. c. k. Ministerstwa W. i O. z dnia 19. maja 1913 L. 21'050 
i rozp. c. k. Rady szk. kraj, z dnia 31. maja 1913 L. 8.809.

Do egzaminu ustnego dopuszczono 20 uczniów publicz­
nych.

Z tych uznano za:
1. dojrzałych z odznaczeniem.................................................6
2. dojrzałych......................................................................... 14
3. reprobowano.................................................. —

Razem 20

Wykaz abitnryentów, 
którzy otrzymali świadectwo dojrzałości:

Nazwisko, imię Wynik 
egzaminu

Dzień, rok, 
miejsce 

urodzenia
Przyszły 

zawód

1 Arendt Stanisław dojrzały
29. lutego

1896 
Sambor

Technika

■
2 Bigoszt Henryk, 

Mieczysław
z odzna­
czeniem

4. maja 
1895

Kalwarya 
Zebrzyd. 0

Technika
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N 
^ 
O 
A

i-i

Nazwisko, imię Wynik 
egzaminu

Dzień, rok, 
miejsce 

urodzenia £
Przyszły 

zawód

3

4

Bild Ignacy dojrzały
14. stycznia

1894 
Tarnów

Cd

73 
0

Akademia 
weterynaryi

Bukowy Wacław, 
Michał dojrzały

28. września
1892 

Przecław

cd
o

73 
0

Akademia 
handlowa

5 Jajko Józef, 
Mateusz dojrzały

22. paźdz.
1893 

Nowy Sącz

cd

0

Wojskowość

6 Jasnosz Rudolf, 
Zacharyasz dojrzały

26. sierpnia
1895 

Jarosław

>>

0

Akademia 
weterynaryi

7 Jurski Roman, 
Stanisław dojrzały

6. maja 
1893

Gorlice

cd
o

73
0

Akademia 
weterynaryi

8 Kment Zdzisław, 
Roman dojrzały

13. maja 
1893 

Ostrowy 
tuszowskie

cd

co
0

Dyrekcya 
kolei 

państwowych

9 Langer Jerzy, 
Bogdan, Olgierd

z odzna­
czeniem

1. lipca 
1896 

Tarnopol

^

73
0

Technika

10 Licht Herman dojrzały
28. lipca 

1896 
Tarnów

cd

73 
0

Akademia 
eksportowa

11 Lipensky
Franciszek dojrzały

28. września 
1894 

Rzeszów

?

73 
0

Dyrekcya 
kolei 

państwowych

12 Machalski Jan, 
Kazimierz

z odzna­
czeniem

15. stycznia
1896 

Tarnów

cd

73 
0

Technika

13 Mareczek Oskar, 
Michał

z odzna­
czeniem

22. paźdz.
1894 

Brzesko

cd
o

73 
0

Akademia 
górnicza
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Nazwisko, imię Wynik 
egzaminu

Dzień, rok, 
miejsce 

urodzenia
’c? Przyszły 

zawód

14 Podroużek Józef, 
Ryszard dojrzały

6. lipca 
1892 

Rzeszów

03

Wojskowość

L Rotszyld Adam z odzna­
czeniem

29. lipca 
1893 

Sosnowiec

..2
Technika

16 Siewierski Józef dojrzały
3. listopada

1895 
Tarnów O

Akademia 
gorzelnicza

17 Sonnenblick recte 
Wang Perez dojrzały

5. września
1894 

Leżajsk

o3

o

Akademia 
górnicza

18 Świderski Michał, 
Władysław dojrzały

26. czerwca
1891 

Tarnów
Akademia 
górnicza

Zarzycki Kazimierz, 
Andrzej

z odzna­
czeniem

2. stycznia
1893 

Kraków
^ 03 

> ^
Akademia 
rolnicza

20 Zych Tadeusz dojrzały
20. lutego

1894 
Komarów

o3

O

Technika

Spr. szk. real. 7



Wykaz książek na rok szkolny 1913/14.
Klasa I.

Wielki katechizm religii katolickiej. (Zatwierdzony przez Episkopat au- 
stryacki). Kraków 1910. Opr. 60 hal.

Małecki. Gramatyka języka polskiego szkolna. Wyd. 11. Lwów 1910. 
Opr. 2 kor. 40 hal.

Dr. M. Rei ter. Czytania polskie dla I. kl. z ilustr. Lwów 1910. 3 kor. 
G e r m a n - P e t e 1 e n z - G a y c z a k. Ćwiczenia niemieckie dla I. klasy. 

Wyd. 7. Lwów 1910. 2 kor. 40 hal.
Romer. Geografia. Wyd. 2 z atlasem. Lwów 1908. 3 kor. 20 hal.
Gebert i Gebertów a. Opowiadania z dziejów ojczystych. Lwów 

1912. Wyd. 2. Opr. 2 kor. 50 hal.
Kran z I. Arytmetyka na klasę 1. Kraków 1911. Opr. 1 kor. 50 hal.
Kranz I. Geometrya pogl. na kl. I. Wyd. 2. Kraków 1912. 1 kor. 30 h. 
N u s b au in - W i ś n i o w s k i. Wiadomości z zoologii dla niższych klas 

szkól średnich. Wyd. 3. Lwów 1910. Opr. 3 kor. 60 hal.
Rostafiński. Botanika szkolna na klasy niższe. Wyd. 6. Kraków 

1907. Opr. 2 kor. 60 hal.

Klasa II.
Wielki katechizm religii katol. (Zatwierdzony przez Episkopat austr.). 

Kraków 1910. Opr. 60 hal.
Małecki. Gramatyka języka polskiego szkolna. Wyd. 11. Lwów 1910 

Opr. 2 kor. 40 hal.
Dr. M. Rei ter. Czytania polskie dla II. klasy. Lwów 1911. 3 kor. 40 h. 
G e r m a n - P e t e 1 e n z - G a y oz a k. Ćwiczenia niemieckie dla II. klasy. 

Wyd. 6. Lwów 1912. Opr. 2 kor. 80 hal.
Siwak. Geografia dla II. i III. klasy. Lwów 1911. Opr. 3 kor. 20 hal.
Gebert i Gebertów a. Opowiadania z dziejów monarchii austr.-węg. 

Lwów 1912. Opr. 2 kor. 50 hal.
Kranz I. Arytmetyka na klasę II. Kraków 1911. Opr. 1 kor. 50 hal.
Kranz I. Geometrya poglądowa na klasę II. szkół średnich. Kraków 

1910. Opr. 1 kor. 40 hal.
Rostafiński. Botanika szkolna dla klas niższych. Wyd. 6. Kraków 

1907. 2 kor. 60 hal.
N u s b a u m - W i ś n i o w s k i. Wiadomości z zoologii dla niższych klas 

szkół średnich. Wyd. 3. Lwów 1910. 3 kor. 60 hal.
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Klasa III.
Ks. Jougan. Liturgika. Wyd. 4. Lwów 1910. Opr. 1 kor. 40 hal.
Ks. Dąbrowski. Historya biblijna zakonu starego. Wyd. 4. Lwów 

1911. Opr. 1 kor. 70 hal.
Małecki. Gramatyka języka polskiego szkolna. Wyd. 11. Lwów 1910. 

Opr. 2 kor. 40 hal.
Dr. M. Reiter. Czytania polskie dla III. klasy z illustr. Lwów 1912. 

Opr. 3 kor. 40 hal.
German-Petelenz-Gayczak. Ćwiczenia niemieckie dla klasy 

III. Wyd. 5. Lwów 1911. Opr. 2 kor. 80 hal.
A. J a h n e r. Deutsche Grammatik. Wyd. 4. Opr. 2 kor. 20 hal.
Dr. Węckowski. Książka do nauki języka francuskiego. Część I. 

Wyd. 2. Lwów 1911. Opr. 2 kor. 20 hal.
Siwak. Geografia dla II. i III. klasy. Lwów 1911. Opr. 3 kor. 20 hal.
Gebert i Gebertów a. Opowiadania z dziejów monarchii austr.-węg. 

Lwów 1912. Opr. 2 kor. 50 hal.
Dr. Zipper. Opowiadania z mitologii Greków i Rzymian. Lwów 1897. 

Opr. 2 kor. 40 hal.
Krauz I. Arytmetyka dla klasy III. Kraków 1910. 1 kor. 80 hal.
Kran z I. Geometrya poglądowa na kl. III. Kraków 1910. 1 kor. 80 hal. 
Żłobicki. Wiadomości z fizyki dla kl. III. i IV. (w druku).

Klasa IV.
Ks. Dąbrowski. Historya biblijna zakonu nowego. Wyd. 4. Lwów 

1910. Opr. 1 kor. 70 hal.
Małecki. Gramatyka języka polskiego szkolna. Wyd. 11. Lwów 1910. 

Opr. 2 kor. 40 hal.
P r ó c h n i c ki - W o j c i e c h o w s k i. Wypisy pojskie. Tom V. Lwów 

1911. Opr. 3 kor. 80 hal.
Próchnicki. O ważniejszych gatunkach poezyi i prozy. Dodatek do 

Wypisów polskich, tom V. (brosz.). 25 hal.
German-Petelenz-Gayczak. Ćwiczenia niemieckie dla kl. IV. 

Wyd. 4. Lwów 1910. Opr. 3 kor.
Ja h n er. Deutsche Grammatik. Wyd. 4. Lwów 1911. Opr. 2 kor. 20 h. 
Dr. W ę c k o w s k i. Książka do nauki języka francuskiego. Część II. 

Lwów 1910.
Koko r u d z - K o n a r s k i. Gramatyka ruska dla Polaków. Lwów 1909.

Opr. 2 kor.
Lepki. Czytanka ruska 1904. 1 kor. 20 hal.
Majerski. Geografia monarchii austr.-węgiersk. Wyd. 6. Lwów 1912.

Opr. 2 kor. 20 hal.
Zakrzewski. Historya powszechna. Część I. Wyd. 7. Kraków 1911. 

Opr. 2 kor. 40 hal.
D z i w i ń s k i. Podręcznik arytmetyki i algebry dla klas wyższych. 

Wyd. 5. Lwów 1912. Opr. 4 kor. 50 hal.
7*
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Łomnicki A. Geometrya. Część I. dla klasy IV. i V. Planimetrya. 
Stereometrya. Lwów 1912. Opr. 3 kor. 40 hal.

Kawecki-Tomaszewski. Fizyka dla niższych klas szkół średn. 
Wyd. 6. Kraków 1910. Opr. 2 kor.

Duchowicz-Wiśniowski. Wiadomości z chemii i mineralogii dla 
klas niższych. Lwów 1911. Opr. 2 kor. 80 hal.

Klasa V.
Ks. Dr. M. Sieniatycki. Ogólna katolicka dogmatyka. Wyd. 2. Lwów 

1908. Opr. 2 kor.
Tarnowski-Bobin. Wypisy polskie dla szkół realnych i semina- 

ryów nauczycielskich, tom I. Wyd. 5. Lwów 1912. Opr. 3 kor.
Wybór z dzieł pisarzy greckich i łacińskich w przekładach. Część I. 

Lwów 1902. Opr. 5 kor.
Zathey. Antologia rzymska. Lwów 1898. Opr. 3 kor.
a) w I. półroczu: Lepki. Czytanka ruska, jak w kl. IV.
b) w II. półroczu: Kokorudz-Konarski. Gramatyka, jak w kl. IV.
Barwi ńs kij. Wybir z narodnoi literatury ukraińsko-ruskoi dlia se- 

minaryj uczytelskych, Lwiw 1910. 4 kor.
Ippoldt-Stylo. Deutsches Lesebuch fiir die oberen Klassen der ga- 

lizischen Mittelsch. I. Teil V. Kl. Wyd. 3. Lwów 1912. 3 kor. 80 hal.
Dr. Węckowski. Książka do nauki języka francuskiego. Część III. 

Lwów 1910. 3 kor. 20 hal.
Zakrzewski. Historya powszechna. Część II. Wyd. 5. Kraków 1911. 

Opr. 2 kor. 40 hal.
D z i w i ń s k i. Podręcznik arytmetyki i algebry dla klas wyższych. 

Wyd. 5. Lwów 1915. Opr. 4 kor. 50 hal.
Łomnicki A. Geometrya. Część I. i II. dla klasy IV. i V. Planime­

trya i Stereometrya. Lwów 1918. Opr. 3 kor. 40 hal.
Kran z I. Logarytmy wyd. II. Kraków 1912. 1 kor. 30 hal.
Rostafiński. Botanika sżkolna dla klas wyższych. Wyd. 4. Kraków 

1911. 3 kor. 20 hal.
Brunner-Tołłoczko. Chemia nieorganiczna. Kraków 1908. Wyd. 3. 

3 kor. 40 hal.
Su che ni. Zasady chemii nieorganicznej. Lwów 1908. 3 kor. 20 hal.
Łazarski. Zasady geometryi wykreślnej (z atlasem). Wyd. 3. Lwów 

1907. 3 kor. 40 hal.

Klasa VI.
Ks. Dr. Szczeklik. Etyka katol. Wyd. 5. Kraków 1912. 2 kor. 20 hal.
Tarnowski-Bobin. Wypisy polskie dla szkół realnych i semina- 

ryów nauczycielskich. Tom I. Wyd. 5. Lwów 1912. Opr. 3 kor.
Tarnowski-Bobin. Wypisy polskie dla szkól realnych i semina- 

ryów nauczycielskich. Tom II. Wyd. 4. Lwów 1909. 3 kor.
Zathey. Antologia rzymska. Lwów 1898. Opr. 3 kor.
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Wybór dzieł pisarzy greckich i łacińskich w przekładach. Część I. Lwów 
1902. Opr. 5 kor.

W I. półroczu: Lepki. Czytanka ruska, jak w kl. IV.
W II. półroczu: K o k or u d z - K o n a r s k i. Gramatyka, jak w kl. IV.
Barwińskyj. Wybir z narodnoi literatury ukraińsko-ruskoi dlia se- 

minaryj uczytelskych. Lwiw 1910. 4 kor.
Ippoldt-Stylo. Deutsches Lesebuch fiir die oberen Klassen der 

galiz. Mittelschulen. III. Teil. VII. Kla-se. Lwów 1907. Wyd. 2. 4 kor.
W ęc k o w s k i - S z a r o t a. La France. I. Lwów 1910. Opr. 3 kor. 50 h. 
Zakrzewski. Historya powszechna. Część III. Wyd. 4. Kraków’ 1908.

Opr. 2 kor. 80 hal.
Dziwiński. Podręcznik arytmetyki i algebry dla klas wyższych. 

Wyd. 5. Lwów 1912. Opr. 4 kor. 50 hal.
Kran z I. Logarytmy. Wyd. 2. Kraków 1912. Opr. 1 kor. 30 hal.
Łomnicki A. Geometrya. Część III. i IV. Trygonometrya. Geometrya 

analityczna. Lwów 1912. Opr. 3 kor. 80 hal.
Kran z I. Trygonometrya kulista w zadaniach. Wyd. 2 Kraków 1907. 

36 hak
N u s b a u m. Zoologia dla klas wyższych szkół średnich. Wyd. 2. Lwów 

1912. Opr. 3 kor. 60 hal.
Duchowicz-Bolland. Chemia organiczna. Wyd. 2. Lwów 1912. 

Opr. 3 kor. 40 hal.
Kawecki-Tomaszewski. Fizyka dla wyższych klas szkół średn. 

Wyd. 4. Kraków 1906. Opr. 3 kor. 40 hal.
Łazarski. Zasady geometryi wykreślnej (z atlasem). Wyd. 3. Lwów 

1907. Opr. 3 kor. 40 hal.

Klasa VII.
Ks. Gadowski. Zarys historyi kościoła katolickiego. Wyd. 3. Kraków 

1911. Opr. 3 kor.
T a r n o w s k i - B o b i n. Wypisy polskie. Część II. Wyd. 4. Lwów 1909. 

Opr. 2 kor.
Zathey. Antologia grecka. Lwów 1894. Opr. 4 kor.
Z a t h e y. Antologia rzymska. Lwów 1898. Opr. 3 kor.
I p p o 1 d t. Deutsches Lesebuch fiir die oberen Klassen der galiz. Mit­

telschulen IV. Teil VIII. Klasse. Lwów 1909. Opr. 4 kor.
Węckowski-Szarota. La France. II. Lwów 1910. Opr. 4 kor.
Zakrzewski. Historya powszechna. Część III. Wyd. 4. Kraków 1908.

Opr. 2 kor. 80 hal.
Lewicki. Zarys dziejów Polski i krajów ruskich z nią połączonych. 

Wyd. 4. Kraków 1910. Opr. 2 kor.
Głąbiński-Finkel. Historya i Statystyka austr.-węg. monarchii.

Wyd. 3. Lwów 1910.
Dziwiński. Zasady algebry. Wyd. 4. Lwów 1910. Opr. 4 kor. 50 hal.
Kran z I. Zbiór zadań matematycznych dla klas wyższych. Wyd. 2. 

Kraków 1911. (Książka pomocnicza). Opr. 3 kor. 50 hal.
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Kran z I. Logarytmy. Kraków 1912. Opr. 1 kor. 30 hal.
Kran z I. Trygonom etrya kulista w zadaniach. Wyd. 2. Kraków 1907. 

36 hal.
Wiśniowski. Zasady mineralogii i geologii. Wyd. 3. Lwów 1912. 3 kor. 
Ka w e c ki - T o m a s z e w s k i. Fizyka dla wyższych klas szkół średn.

Wyd. 4. Kraków 1906. 3 kor. 40 hal.
Łazarski. Zasady geometryi wykreślnej (z atlasem). Wyd. 3. Lwów 

1907. Opr. 3 kor. 40 hal.

XVI.
Bursy i internaty

dla uczniów tut. szkoły realnej dotąd nie istnieją.
XVII.

Imienny spis uczniów zapisanych do katalogów 
w ciągu całego roku szkolnego 1912/13.

Klasa I A.
1. Dąbrowa Adam. 2. Dunin Janusz. 3. Fugiel Tadeusz. 

4. Gans Jakób. 5. Jaworski Jan. (Wystąpił 4. lutego 1913). 
6. Kleinhandler Dawid. 7. Klostermayer Franciszek. 8. Kna­
pik Leon. (Wystąpił 30. października 1912). 9. Kolilberger 
Stanisław. 10. Kossowski Antoni. 11. Królewski Jan. 12. Li- 
pensky Jan. (Wystąpił 20. października 1912). 13. Markow­
ski Karol. 14. Michniewicz Maksymilian. 15. Monheit Samuel. 
16. Motawa Józef. 17. Owide Henryk. .(Wystąpił 4. lutego 
1913). 18. Paciorkowski Zdzisław. 19. Rączkiewicz Stanisław. 
20. Schreck Michał. 21. Śnieżko Stanisław. 22. Tertil Ale­
ksander. (Wystąpił 4. lutego 1913). 23. Wróblewski Piotr. 
24. Żelechowski Antoni. 25. Żmuda Ignacy.

Klasa I B.
1. Bodner Hirsch. (Wystąpił 20. września 1912). 2. Du­

kat Władysław. 3. Durasik Alojzy. 4. Filar Michał. (Wystą­
pił 4. lutego 1913). 5. Feld Aron. 6. Hammersfeld Aron. 
(Wystąpił 8. marca 1913). 7. Hollander Markus (Wystąpił 
4. lutego 1913). 8. Kądziołka Piotr. 9. Kolaszkiewicz Ferdy­
nand. 10. Kosiba Józef. 11. Kozioł Jan. (Wystąpił 4. lutego 
1913). 12. Kwiek Wiktor. 13. Langer Leon. 14. Matusiak Jan. 
15. Mazurek Witold. 16. Mądziel Juliusz, prywat. 17. Ogórek 
Józef. 18. Pach Ferdynand. (Wystąpił 4. lutego 1913). 19.
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Palichleb Waleryan. (Wystąpił 24. lutego 1913). 20. Preisner 
Józef. 21. Repczyński Zdzisław. 22. Stawarz Gustaw. (Wy­
stąpił 20. września 1912). 23. Styliński Karol. 24. Wiśniowski 
Pioti'. 25. Wodziczka Władysław. (Wystąpił 4. lutego 1913). 
26. Wohnout Wiesław, prywat. 27. Wróbel Wiktor. 28. Zaje- 
zierski Leon. 29. Ziemian Tadeusz. (Wystąpił 4. lutego 1913). 
30. Zmarzliński Włodzimierz, nadzw.

Klasa II.
1. Appel Majer. 2. Bernstein Arnold. (Wystąpił 14. marca 

1913). 3. Blase Edward. 4. Dąbrowa Czesław. 5. Doleżel Ru­
dolf. (Wystąpił 14. kwietnia 1913). 6. Fischof Emil. 7. Gado- 
cha Teodor. 8. Holzer Gustaw. 9. Jarosz Czesław. 10. Jarosz 
Marceli. 11. Kijak Władysław. 12. Kłosiński Ludwik. 13. Ko­
sek Stanisław. 14. Krąkowski Wiktor. 15. Król Zygmunt. 
16. Kruczała Józef. 17. Kulpa Stanisław. 18. Lewinger Izy­
dor. 19. Moskal Jan. 20. Miinz Leizor. 21. Nowak Karol. 22, 
Olszewski Karol. 23. Paciorkowski Mieczysław. 24. Pilny 
Antoni. 25. Rogowski Ludwik. 26. Rogowski Roman. 27. 
Skorupa Tadeusz. 28. Skuba Tadeusz. 29. Stepkiewicz Piotr. 
30. Swoboda Antoni. 31. Sworzeń Michał. 32. Szponder Sta­
nisław. 33. Tryt Józef. 34. Tyczyński Edward. 35. Vanćura 
Wawrzyniec. (Wystąpił 14. kwietnia 1913). 36. Wachs Ed­
ward. 37. Warzała Henryk. 38. Waszkowski Stanisław. 39. 
Wojtal Henryk. 40. Ciołkosz Zbysław, prywat.

Klasa 1H.
1. Baran Julian. 2. Berszakiewicz Aleksander. 3. Bo- 

dzenta Andrzej. 4. Brożek Juliusz. 5. Dąbrowski Kazimierz. 
(Umarł 23. kwietnia 1913). 6. Gawin Bolesław. 7. Grabczyń- 
ski Adam. 8. Homola Mieczysław. 9. Hytroś Andrzej).  10. Ja- 
kób Salomon. 11. Ignasik Augustyn. 12. Krajewski Stani­
sław. 13. Kraus Franciszek. 14. Kruczała Adolf. 15. Kuta Kon­
stanty. 16. Madejski Andrzej. 17. Mingelgriin Mendel. 18. Orlicz 
Tadeusz. 19. Oven Karol. 20. Reich Henryk. 21. Sadowski 
Henryk. 22. Skórka Stanisław. 23. Skrzypek Karol. 24. 
Skwirut Eugeniusz. 25. Stich Franciszek. 26. Swoboda Al­
fred. 27. Szeligiewicz Stanisław. 28. Walawski Franciszek. 
29. Wolf Dawid. 30. Wyczesany Bolesław. 31. Zagończuk

*

*) z odznaczeniem.
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Bronisław. 32. Zych Stanisław. 33. Żeleski Franciszek. (Wy­
stąpił 30. września 1912). 34. Spoliński Władysław, prywat. 
35. Młynkówna Stanisława, hospitantka. 36. Młynek Tadeusz, 
nadzwycz.

Klasa IV.
1. Apfel Maks. 2. Bialik Stefan. (Wystąpił 4. lutego 1913).

3. Białobrzeski Kazimierz. 4. Boryczko Michał. 5. Brożek 
Maksymilian. 6. Eberson Tadeusz. 7. Grodnicki Władysław. 
8. Homola Zygmunt. (Wystąpił 10. marca 1913). 9. Ignasik 
Stanisław. 10. Kanarienvogel Israel. 11. Klęsk Stanisław. 
12. Kossowski Władysław. 13. Kotas Wiktor. 14. Kotulski 
Bolesław. 15. Kowalski Stanisław. 16. Kurkowski Maryan. 
17. Markę Van Konstanty. (Wystąpił 14. marca 1913). 18. 
Potyrała Franciszek. 19. Schwarz Leopold. 20. Sochacki 
Franciszek. 21. Szancer Roman. 22. Szwarnowiecki Jan. 23. 
Śliwa Stefan. 24. Święch Jan. 25. Tarnawski Władysław. 
26. Wilkoń Franciszek. 27. Winogrodzki Maryan. 28. Wi­
towski Stanisław. 29. Wójcicki Kazimierz. 30. Wroński Zdzi­
sław. 31. Sadowski Adam, prywat.

Klasa V.
1. Baliński Karol. 2. Godawa Michał. 3. Golonka Jan. 

4. Klein Samuel. 5. Koncki Stefan. 6. Krischke Albin. (Wy­
stąpił 31. stycznia 1913). 7. Łazarski Jerzy. 8. Mann Mayer. 
9. Mirecki Władysław. 10. PauerJan. 11. Schmindling Bruno. 
12. Schottek Juliusz. (Wystąpił 4. lutego 1913). 13. Schubert 
Eugeniusz. 14. Stawiski Szymon. (Wystąpił 20. września 
1912). 15. Stec Jan. 16. Stohl Karol. 17. Styliński Jan. 18. 
Szumski Zenon. 19. Szwarnowiecki Zdzisław. 20. Targowski 
Henryk. 21. Zdunek Henryk. 22. Ebersonówna Maryla, pry­
wat. 23. Halpornówna Róża, prywat.

Klasa VI.
1. Bartik Ignacy. 2. Bianchi Leon. 3. Bobrich Jan. 4. Bo- 

brich Józef. 5. Dziura Jan. 6. Jaroszyński Józef. 7. Jędry- 
chowski Feliks. (Wystąpił 10. marca 1913). 8. Klostermayer 
Rudolf. 9. Koczanowicz Władysław. 10. Kromer Tadeusz. 11. 
Król Jan. (Wystąpił 14. marca 1913). 12. Krzyżanowski Bo-
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leslaw.. 13. Kulig Józef. 14. Langer Witold. 15. Ludertowicz 
Maksymilian. 16. Lis Izak. 17. Margulies Juliusz. 18. Markę 
Van Józef. (Wystąpił 28. lutego 1913). 19. Miller Jerzy. 20. 
Niezabitowski Czesław. 21. Niziński Kazimierz. 22. Offner 
Maurycy. 23. Płaneta Franciszek. 24. Semel Adolf. 25. Szy- 
manowicz Mieczysław. 26. Trybus Tadeusz. 27. Tryt Jan. 
(Wystąpił 14. marca 1913). 28. Veltze Karol. 29. Włodek Jan. 
30. Wolf Józef. 31. Wróblewski Jan. 32. Żeleski Józef. (Wy­
stąpił 30. września 1912).

Klasa VII.
1. Arendt Stanisław. 2. Bigoszt Henryk. 3. Bild Ignacy. 

4. Bukowy Wacław. 5. Jajko Józef. 6. Jasnosz Rudolf. 7. 
Jurski Roman. 8. Kment Zdzisław. 9. Langer Jerzy Olgierd. 
10. Licht Herman. 11. Lipensky Tadeusz. 12. Machalski Jan. 
13. Mareczek Oskar. 14. Podroużek Józef. 15. Rotszyld Adam. 
16. Siewierski Józef. 17. Sonnenblick Perez. 18. Świderski 
Michał. 19. Zarzycki Kazimierz. 20. Zych Tadeusz. 21. Wer­
ner Władysław, prywat.

XVIII.
Ogłoszenie Dyrekcyi.

1. Przepisy ze wzglądu na choroby zakaźne.
Ze względu na choroby zaraźliwe obowiązani są ucz­

niowie przestrzegać następujących przepisów :
1. Żadnemu uczniowi, dotkniętemu chorobą zakaźną, 

jako to: świerzbem, zapaleniem ócz, ospą, szkarlatyną, dyf- 
teryą, odrą, tyfusem, kokluszem, zapaleniem opon mózgowo- 
rdzeniowych, nie wolno uczęszczać do szkoły tak długo, 
dopóki nie wykaże się świadectwem lekarskiem, że powrót 
jego do szkoły nie zaszkodzi innym uczniom.

2. Uczniom, którzy są wprawdzie zdrowi, ale zostają 
w styczności z osobą, dotkniętą chorobą zakaźną, mianowi­
cie : ospą, tyfusem, szkarlatyną, dyfteryą, zapaleniem opon 
mózgowo-rdzeniowych, nie wolno tak długo uczęszczać do 
szkoły, dopóki niebezpieczeństwo zakażenia nie będzie usu­
nięte, co winno być stwierdzone świadectwem fizyka miej­
skiego.
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3. Surowo zabrania się uczniom wchodzić do pomiesz- 
kań, w których panują choroby zakaźne.

4. Młodzieży szkolnej nie wolno odprowadzać na cmen­
tarz gremialnie osób zmarłych na chorobę zakaźną.

2. Warunki przyjęcia uczniów do zakładu tutejszego.
1. Uczniowie nowo wstępujący do klasy I. mogą być 

przyjęci tylko na podstawie egzaminu wstępnego, który 
odbędzie się w dwóch terminach : 28. czerwca i 1. września 
1913 roku.

Uczniowie powinni zgłaszać się do tego egzaminu w to­
warzystwie rodziców lub opiekunów w kancelaryi Dyrekcyi 
w dwóch ostatnich dniach, poprzedzających termin egza­
minu i przedłożyć :

a) metrykę urodzenia na dowód, źe zgłaszający się ukoń­
czy w bieżącym roku kalendarzowym 10 lat, a nie prze­
kroczył 14 roku życia;

b) świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, jeżeli uczeń 
uczęszczał do szkół publicznych (ludowych);

c) świadectwo rewakcynacyi, t. j. odbytego powtórnego 
szczepienia ospy;

d) złożyć kwotę 6 kor. 20 hal. jako wpisowe i datek na 
środki naukowe, nadto 1 kor. jako datek na fundusz 
zabaw i gier.
2. Zakres wymagań przy egzaminie wstęp­

nym do klasy I. jest następujący:
Z religii: Wiadomości, których uczeń powinien nabyć 

w pierwszych czterech latach obowiązkowej nauki szkolnej 
w szkołach ludowych.

Z języka polskiego: czytanie płynne i wyraziste, obja­
śnianie odczytanych ustępów pod względem treści i zwią­
zku myśli, znajomość części mowy, odmiany imion i czaso­
wników, znajomość zdania pojedyńczego, złożonego i roz­
bioru jego części składowych pod względem składni, zgody 
i rządu; poprawne napisanie dyktatu i piśmienny rozbiór 
gramatyczny jednego zdania z kilku zwykłemi określe­
niami.

Z języka niemieckiego: czytanie płynne i zrozumiałe, 
znajomość odmiany rodzajników, rzeczowników, przymiot-
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ników i zaimków; odmiana słów posiłkowych i czasowni­
ków słabycli we formach strony czynnej i biernej, tudzież 
odmiana najzwyklejszych czasowników mocnych : poprawne 
napisanie łatwego dyktatu, którego treść przed podykto­
waniem należy podać w języku polskim.

Z rachunków: pisanie liczb do miliona włącznie, bie­
głość w czterech działaniach liczbami całkowitemi, znajo­
mość ważniejszych miar metrycznych i biegłość w tabliczce 
mnożenia.

Uczeń, któremu komisya egzaminacyjna odmówi przy­
jęcia, ma się zgłosić do kancelaryi Dyrekcyi po odbiór zło­
żonej poprzednio kwoty i dokumantów.

Uczniowie uznani przy egzaminie wstępnym za nieu- 
zdolnionych do klasy I., nie mogą w tym samym roku ani 
w tym, ani w innym zakładzie powtórnie składać egzaminu; 
o niepomyślnym bowiem wyniku ich egzaminu zostają na­
tychmiast urzędowo zawiadomione Dyrekcye szkół średnich 
okólnikiem c. k. Rady szk. kraj.

3. Wpisy uczniów do klas IL—VII. odbędą się dnia 30. 
i 31. sierpnia, ewentualnie 1. września. Uczniowie tych klas 
powinni się zgłaszać do zapisu w towarzystwie ojca, matki 
lub opiekuna i wykazać się świadectwem szkolnem z osta­
tniego półrocza. Późniejsze zgłoszenie się do zapisu będzie 
tylko za zezwoleniem c. k. Rady szk. kraj, z bardzo waż­
nych powodów uwzględnione.

Uczniowie nowowstępujący z innego zakładu, mają się 
wykazać: a) świadectwem rocznem i świadectwem odejścia 
tego zakładu, w którym dotychczas pobierali naukę; b) me­
tryką urodzenia; c) świadectwem rewakcynacyi; cl) złożyć 
wpisowe 4 kor. 20 hal., datek na środki naukowe 2 kor. 
i na fundusz gier i zabaw 1 kor.

4. Egzamina wstępne do kl. II.—VII. odbywać się będą 
2. i 3. września. Taksa ustawą przepisana za ten egzamin 
wynosi 24 kor., za egzamina nadzwyczajne 36 kor., jeżeli 
egzamin obejmuje materyał naukowy z więcej niż z dwóch 
półroczy, w przeciwnym wypadku 24 kor. i musi być przed 
egzaminem uiszczoną. Na egzamina poprawcze przeznacza 
się dla uczniów kl. I.-VI. dni 1. i 2. września.

Uczniowie, którzy w obu półroczach poprzedniego roku
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szkolnego otrzymali w świadectwie stopień niedostateczny 
z przeważnej liczby przedmiotów lub jako repetenci nie 
otrzymali w świadectwie rocznem uzdolnienia do klasy 
wyższej, nie mogą na mocy istniejących przepisów uczęsz­
czać więcej do tutejszego zakładu. Prośbę o zezwolenie po­
wtarzania klasy winni rodzice lub opiekunowie uczniów 
wnieść do c. k. Rady szkolnej krajowej na ręce Dyrekcyi 
najpóźniej do 1. sierpnia, dołączając odnośne świadectwo 
szkolne.

3. Nauka przedmiotów względnie obowiązkowych 
i nadobowiązkowych.

Uczniowie przyjęci do szkoły realnej mogą pobierać 
naukę w przedmiotach nadobowiązkowych, jeżeli rodzice 
lub tychże upoważnieni zastępcy wyrażą pisemne lub ustne 
życzenia w tym względzie. Wskutek uzyskanego przyjęcia 
na naukę przedmiotu względnie obowiązkowego (t. j. ru­
skiego) lub nadobowiązkowego, staje się ten przedmiot dla 
ucznia o tyle obowiązkowym, że winien na naukę regular­
nie uczęszczać i pilnie do niej się przykładać. Zaniechanie 
nauki przedmiotu. nadobowiązkowego wśród roku szkol­
nego może nastąpić tylko za zezwoleniem dyrektora, w wy­
padkach należycie uzasadnionych.

Uczniom, którzy w klasie czwartej rozpoczęli naukę ję­
zyka ruskiego, udzielaną przez 3 lata następne, wolno przed 
•upływem powyższego czasu przerwać tę naukę tylko z wa­
żnych powodów, za osobnem zezwoleniem Wys. c. k. Rady 
szkolnej krajowej.

4, Opłata szkolna.
Opłata szkolna za każde półrocze wynosi 40 kor. Ter­

min i sposób złożenia opłaty szkolnej, odnośnie do rozpo­
rządzenia ministeryalnego z r. 1909, za I. półrocze trwa do 
dnia 1. października, za II. półrocze do 1. marca. Uczniowie, 
którzy w tym terminie nie złożą opłaty szkolnej, muszą za­
kład opuścić. Uczniowie ubodzy kl. II.—VII., którzy w osta- 
tniem półroczu szkolnem otrzymali świadectwo bez stopnia 
niedostatecznego w przedmiotach nauki, a z zachowania się 
stopień bardzo dobry lub dobry, mogą otrzymać uwolnię-
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nie od opłaty szkolnej, jeżeli wniosą w I. półroczu do dnia 
30. września, a w II. półroczu do końca lutego na ręce Dy- 
rekcyi do c. k. Rady szkolnej krajowej podania zaopatrzone 
w świadectwo ubóstwa i ostatnie świadectwo szkolne.

Uczniowie ubodzy kl. I. a pilni, mogą już w I. półro­
czu po trzech miesiącach nauki uzyskać za zezwoleniem 
c. k. Rady szkolnej krajowej odroczenie obowiązku złoże­
nia opłaty szkolnej do końca I. półrocze z tym dodatkiem, 
że ci uczniowie uzyskają stanowcze uwolnienie od opłaty, 
jeżeli w świadectwie półrocznem otrzymają warunki uwol­
nienia. W wypadku przeciwnym będą zobowiązani za I. pół­
rocze złożyć opłatę szkolną najpóźniej do 14. lutego.

Prywatyści płacą zawsze całą opłatę szkolną. Od stanu 
majątkowego rodziców ucznia zależy, czy ma być uwolniony 
od całej, czy też od połowy opłaty szkolnej. Udzielone uwol­
nienie od opłaty szkolnej zatrzymuje uczeń tak długo, jak 
długo posiada warunki ustanowione do uwolnienia.

5. Ulgi przy egzaminach wstępnych dla uczniów, 
przychodzących z c. k. gimnazynin.

Uczniowie przychodzący z gimnazyum do następnej 
klasy szkoły realnej, mogą uzyskać przy egzaminie wstęp­
nym pewne ulgi, odnośnie do rozporządzenia c. k. Rady 
szkolnej krajowej z d. 16. maja 1888, L. 2.764, mianowicie:

Uczeń z gimnazyum, ubiegający się o przyjęcie do kl.. 
II.—VII. szkoły realnej może być przy egzaminie wstępnym 
uwolnionym z religii, z języka polskiego, niemieckiego, z hi­
storyi powszechni. z historyi naturalnej i fizyki, jeżeli 
w świadectwie gimnazyalnem za ostatnie półrocze, poprze­
dzające bezpośrednio odnośną klasę realną, oprócz uzdol­
nienia do klasy wyższej otrzymał z wymaganego 
dla tej klasy przedmiotu i odnośnego materyału nauki 
cenzurę przynajmniej „dostateczny1*. Z innych przedmiotów, 
t. j. języka francuskiego, geografii, matematyki, chemii, ry­
sunków wolnoręcznych i geometrycznych należy egzamin 
wstępny odbywać z całą ścisłością.

Co do uczniów, którzy w gimnazyum tylko wskutek 
niedostatecznego postępu z języka łacińskiego, greckiego,, 
nie otrzymali uzdolnienia do klasy wyższej, zastrzega sobie
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c. k. Rada szkolna krajowa przypuszczenie ucznia do egza­
minu wstępnego do następnej klasy realnej z przyznaniem 
powyżej wskazanych ulg.

6. Regulamin dla osób, utrzymujących uczniów na stancyi.
Na mocy rozporządzenia Wys. c. k. Ministerstwa Wy­

znań i Oświaty z dnia 17. grudnia 1897, L. 20.715, obowią­
zane są osoby, zamierzające utrzymywać w swoim domu 
uczniów tutejszego zakładu, zgłosić się w Dyrekcyi po od­
biór regulaminu, wydanego rozp. Wys. c. k. Rady szkolnej 
krajowej z dnia 31. marca 1898, L. 11.731. Odbiór tego re­
gulaminu zobowiązane będą dotyczące osoby stwierdzić 
podpisem własnoręcznym i do niego jak najściślej się za­
stosować, w przeciwnym -wypadku Dyrekcya będzie w pra­
wie polecić uczniowi zmienić bez włócznie stancyę. Bliższych 
informacyi co do stancyi udzielają prof. E. Tenczyn i M. 
Godowski.

7. Do wiadomości rodziców i opiekunów.
1. Ponieważ uczniom szkoły realnej wolno mieszkać 

tylko tani, gdzie Dyrekcya zakładu zezwoli, zechcą przeto 
rodzice i opiekunowie dowiedzieć się poprzednio w kance- 
laryi Dyrekcyi, czy stancye, w których synów lub wycho­
wanków swoich umieścić pragną, nie należą do zabronio­
nych.

2. W pierwszym tygodniu po rozpoczęciu roku szkol­
nego ogłosi Dyrekcya w odpowiedni sposób, w których 
dniach każdego miesiąca dyrektor i Grono nauczycielskie 
udzielać będą rodzicom, opiekunom i nadzorom domowym 
wiadomości o zachowaniu się i o postępach uczniów w przed­
miotach nauki.

3. Ze względu na dobro młodzieży, zwraca się Dyrek­
cya do rodziców i odpowiedzialnych nadzorów, by przez 
staranne doglądanie prowadzenia się młodzieży poza szkolą 
i jej pilności przez ciągłe utrwalanie w młodzieży poczucia 
obowiązku i uszanowania praw szkolnych, zechcieli czynnie 
popierać starania Dyrekcyi i Grona nauczycielskiego, około 
wykształcenia młodzieży. Szkoła może tylko wtedy wypeł­
nić w dzisiejszych warunkach trudne zadanie, jeżeli dom
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rodzicielski oddziaływa stale i zgodnie ze szkołą na uczącą 
się młodzież. Obowiązkiem zaś jest uczniów, aby zawsze 
i wszędzie postępowali tak, jak tego wymaga godność ucz­
nia i honor zakładu.

Karol Trochanowski
c. k. dyrektor.



Rozkład godzin nauki według planu dla szkół realnych ga­
licyjskich z roku 1909.

PRZEDMIOT
Klasa Ra­

zemI. II. III. IV. V. VI. VII.

1 Religia................. 2 2 2 2 2 2 2 14
2 Język polski . . . 3 4 3 3 4 3 4 24
3 Język niemiecki . . 6 6 5 4 4 3 3 31
4 Język francuski . . — — 4 3 3 3 3 16
5 Geografia.............. 2 2 2 2 1 1 — 10
6 Historya.............. 2 2 2 2 3 2 4 17
7 Matematyka .... 3 3 3 4 4 4 5 26
8 Historya naturalna 2 2 — — 2 2 2 10
9 Fizyka................. — — 3 2 — 4 4 13

10 Chemia................. — — — 3 2 2 — 7
11 Geometrya i rysun­

ki geometryczne — 2 2 2 3 3 2 14
12 Rysunki odręczne . 4 4 4 3 3 2 2 22
13 Kaligrafia.............. 2 — — — — — — 2
14 Gimnastyka .... 2 2 2 2 2 2 2 14

Razem .... 28 29 32 32 33 33 33 220
15 Język ruski .... — — — 2 2 2 — 6
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